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pokojną, dostojną frazą płyną w  eter dźwięki sygnału mos­
kiewskich radiostacji. Ten motyw to początek popularnej 
i ukochanej w  Kraju Rad „Pieśni o ojczyźnie“. Pieśni opie­
wającej radzieckiego człowieka, który „chodzi... jak  gospo­
darz wśród ojczystych łąk“.

Pieśni powstaje wiele, lecz żyją i wzruszają tylko te, 
które rzeczywiście wyrażają myśli i uczucia narodu. „Pieśń o ojczyź­
nie“ jest właśnie taką pieśnią. Choć napisana została w  latach trzy­
dziestych do jednego z filmów, przekroczyła ram y ekranu, głęboko 
zapadła w  ludzkie serca, stała się pieśnią prawdziwie ludową. „Czło­
wiek chodzi... jak gospodarz wśród ojczystych łąk“ _ te słowa
najlepiej określają największą i najważniejszą zdobycz W ielkiej 
Październikowej Rewolucji Socjalistycznej.

Naród radziecki jest gospodarzem swej ojczyzny. Do niego bez 
reszty należą wszystkie je j bogactwa naturalne i płody pracy ludz­
kiej. je j fabryki i koleje, kopalnie i szyby naftowe, lasy i pola —  
naród rozporządza tymi bogactwami, wykorzystuje je i pomnaża. 
Z j wutnymi interesami narodu określona jest wewnętrza i zewnę­
trzna polityka państwa.

GWP*- ,

S T U D E N C K IE  CZASOPISMO SPOŁECZNO - L IT E R A C K IE  
'  ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZW IĄZKU  M ŁODZIEŻY POLSKIE]

Właśnie ta świadomość dała arm ii radzieckiej, radzieckim ludziom 
tę niezbędną siłę. Miłość do ziemi ojczystej, właściwa ludziom wszy­
stkich krajów, w tym wypadku spoiła się, zjednoczyła z miłością 
do radzieckiej ojczyzny.

Arm ia radziecka rozbiła w  proch hordy faszystowskich okupan­
tów i przegnała ich ze swych granic.

Kiedy przegrzmialy ostatnie salwy artyleryjskie, wielu zagranicz­
nym sceptykom wydawało się, że w najlepszym wypadku przeminą 
dziesięciolecia, zanim Związek Radziecki zaleczy ciężkie rany wojny 
i wyprostuje swe mocarne ramiona. Ale sceptycy okrutnie się prze­
liczyli, zresztą, jak zawsze wtedy, gdy próbowali stawiać prognosty­
ki przyszłości krajowi socjalizmu. I  znów nie wzięli pod uwagę naj­
ważniejszego — tego, że sam naród rozwiązywać będzie najważniej­
sze sprawy odbudowy i dalszego rozkwitu państwa socjalistycznego.

Interesy ludzi radzieckich wymagały, aby moc przemysłowa pań­
stwa została odtworzona w jak najkrótszym czasie. Już w roku 1953 
wyprodukowano w ZSRR 38 milionów ton stali i wydobyto 320 mi­
lionów ton węgla —  czyli dwa razy więcej niż w ostatnim roku 
przedwojennym. To pozwoliło z kolei zwiększyć produkcję maszyn 
rolniczych, rozwinąć technikę budownictwa, rozszerzyć i unowo­
cześnić sieć transportową... Interesy narodu wymagały i wymagają 
stworzenia w  kraju obfitości artykułów pierwszej potrzeby i dlatego 
nie cierpiącym zw łeki zadaniem stało się zagospodarowanie w la­
tach 1953 —  1956 dwudziestu ośmiu do trzydziestu milionów hek­
tarów odłogów i ugorów. W  interesie ludzi radzieckich rośnie tempo 
budownictwa mieszkaniowego. Jedynie w  ubiegłym roku w  miastach 
i osiedlach kraju  wybudowano 28 milionów metrów kwadratowych 
powierzchni mieszkalnej i 400 tysięcy domów na wsi. Dla dobra na­
rodu w  ZSRR, począwszy od roku 1947, siedem razy przeprowadza­
no poważne obniżki cen na towary przemysłowe i środki żywności. 
Dla dobra narodu pod koniec piątego planu pięcioletniego w  stoli­
cach wszystkich republik radzieckich, w  obwodowych, krajowych 
i wielkich przemysłowych centrach — zostanie osiągnięte przejście 
od powszechnego nauczania siedmioletniego do jedenastoletniego, 
a do końca następnego planu pięcioletniego — powszechne średnie 
nauczanie zostanie wprowadzone wszędzie, w  całym kraju  radziec­
kim...

I
 Nic innego, jak żywotne interesy milionów ludzi pracy określają 

również zagraniczną politykę państwa radzieckiego. Przejrzyjcie 
stenogramy wystąpień radzieckich działaczy państwowych i radziec­
kich dyplomatów w okresie minionych trzydziestu siedmiu lat —  nie 
znajdziecie w nich ani jednego słowa, które nie odpowiadałoby dą­
żeniom ludzi radzieckich. Człowiekowi pracy —  twórcy swego szczę­
ścia — potrzebny jest pokój. Nienawidzi on zgubnej i niszczyciel­
skiej wojny i właśnie dlatego walka o zwycięstwo sprawy pokoju, 
o ustanowienie dobrosąsiedzkich stosunków ze wszystkimi państwa­
mi i narodami od samego początku stała się niewzruszoną podstawą 
radzieckiej polityki zagranicznej. Związek Radziecki nie jest sam 
w tej szlachetnej walce — wraz z nim kroczy sześćsetmilionowy na­
ród chiński, narody krajów demokracji ludowych i wszyscy uczciwi 
ludzie na ziemi.

I  nie może być wątpliwości, że ten stale rosnący, zjednowony 
front narodów — front setek milionów — zniszczy wszelkie i wszyst­
kie plany podżegaczy do nowej światowej pożogi. Zdecydowana wola 
narodów to ogromna i niepokonana siła!

....spokojnie i dostojnie dźwięczą sygnały radzieckich radiostacji: 
„Chodzi człowiek, pełen czułej troski, jak  gospodarz wśród ojczy­
stych łąk...“ —  a poza nim sławna, trzydziestosiedmioletnia droga 
w alki i zwycięstw o trium f najpiękniejszych ideałów ludzkości, zaś 
przed nim — coraz wspanialsza przyszłość.

Grupa absolwentów raJa/eeklcIi uczelni rolniczych, uczestników narady absolwentów, jaka odbyła się na Kremlu, w rozmowie z akademikiem K. 1. Skriabinem.

j
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Druga wojna światowa pokazała, jak  słusznie postępowali w  tam­
tych czasach ludzie radzieccy biorąc twardy kurs na intensywną 
industrializację kraju, na stworzenie zmechanizowanego, socjalisty­
cznego gospodarstwa wiejskiego.

Wściekłemu atakowi faszystowskich najeźdźców naród radziecki 
przeciwstawił nie tylko bezprzykładną odwagę i męstwo, ale rów­
nież pierwszorzędną technikę. Cztery lata trw ała wojna, znaczna 
część kraju była przejściowo okupowana przez wroga, jednakie ra­
dziecka armia nie odczuwała braku żywności —  kołchozy i sowcho- 
zy w dostatecznych ilościach dostarczały wszystkiego. Zarówno na 
głębokich tyłach, jak i na froncie, ludzi radzieckich uskrzydlała świa­
domość, że bronią przed wrogiem swej socjalistycznej ojczyzny, pań­
stwa, które cale i bez reszty należy do nich samych, w  którym oni 
byli, są i będą pełnoprawnymi gospodarzami.

codziennym trudzie, w  drobnych 
i większych kłopotach życiowych 
najlepszym oparciem, bodźcem, źró­
dłem natchnienia jest nasz cel —  do­
bro człowieka, dobro Polski, dobro 
całej ludzkości.

Cel ten jest dla nas sensem życia, jego perspektywą. Sukcesy 
na drodze do urzeczywistnienia tego celu —  największą radością.

Jedynie w nim jest zawarta droga do urzeczywistnienia na­
szych osobistych dążeń. Nasze własne, „pojedyncze“ szczęście 
zdobyć możemy tylko wraz ze szczęściem wszystkich i we wspól­
nej o nie walce.

Październik siedemnastego roku rozkwiil Październikami na 
bezkresach ziemi od Pacyfiku do Łaby.

Przyszło i do nas nowe życie.
W  czym jego siła i piękno?

Chyba w  tym, że przed każdym młodym człowiekiem otwarła 
się możliwość realizowania wielkiego celu.

Przykład kraju Wielkiej Rewolucji Październikowej oświetlił 
nam drogę.

Przyjaźń, przykład, pomoc ZSRR odczuwamy we wszystkim, 
robimy dla dobra Polski, dla dobra nas samych.

By móc budować socjalizm, by móc w tej budowie spełniać 
obowiązki dowódcy, trzeba posiąść najnowsze osiągnięcia wiedzy. 
Irzeba być śmiałym, szlachetnym, kulturalnym, trzeba umieć 
przezwyciężać trudności, porywać za sobą ludzi. Trzeba być bo­
jownikiem o prawdę.

Trudna to misja. Przygotować nas do niej ma wyższa uczelnia, 
organizacja zetempowska, której Partia powierzyła zadanie w y­
chowywania młodzieży —  organizacja, którą stanowimy my sami.

Dziś, w  dniach przed Zjazdem ZM P, gdy podejmujemy ważne 
kroki mające zasadniczo ulepszyć pracę organizacji, uczynić tę 
pracę bardziej skuteczną —  jeszcze większego znaczenia nabiera 
dla nas skarbnica doświadczeń młodzieży radzieckiej, Komsomoł.

Od ludzi radzieckich, bogatych doświadczeniem swej bohater­
skiej Partii, doświadczeniem budownictwa socjalizmu i komuni­
zmu uczymy się budować Nową Hutę i Żerań, konstruować naj­
nowocześniejsze maszyny, wprowadzać nowe procesy technologi­
czne. Ale uczmy się także głębiej niż dotychczas —  u stachanow­
ców i mlodogwardzistów, pogromców faszyzmu i budowniczych 
komunizmu —  hartować charaktery, kształtować siebie na ludzi 
godnych nowej epoki.

yv imię naszego wielkiego wspólnego celu.

Każdy, kto postanowiłby poznać trzydziestosiedmioletnlą historię 
pierwszego w  świecie państwa socjalistycznego, nie mógłby pominąć 
faktu, że narodziny swoje proklamowało ono dwoma dekretami pań­
stwowymi — dekretem o pokoju i dekretem' o ziemi. Dać narodowi 
rzecz najbardziej przezeń upragnioną —  pokój i ziemię —  mógł tyl­
ko sam naród mający w  swych rękach pełnię władzy państwowej. 
A  nie było to zjawiskiem przypadkowym w  życiu radzieckiego kra- 
ju  naród i tylko naród stał się tu aktywnym  twórcą swego 
szczęścia. ,

Czy trudno było to szczęście budować? Tak, bardzo trudno. Prze­
rzucając stronice starych gazet, dostrzeżesz, jakie ogromne trudnoś­
ci pokonywali ludzie radzieccy na drodze do najbliższego i niecier- 
piącego zwłoki celu. Celem tym było przekształcenie kraju  w  po­
tężne mocarstwo przemysłowo - kołchozowe, w którym lekko i swo­
bodnie, pełną piersią, oddychałby każdy człowiek pracy. D la osiąg­
nięcia tego celu powstawały giganty metalurgii, a ich pierwsi bu­
downiczowie marzli w zimne noce pod lekkimi brezentowymi na­
miotami... Dla osiągnięcia tego celu powstawały nowe kopalnie, 
elektrownie i zakłady budowy maszyn, a robotnicy często przez całe 
doby nie opuszczali placów budowy... Dla osiągnięcia tego celu po­
wstawały kołchozy, produkowano samochody i traktory, a dzieci 
prostych robotników i pastuchów opanowywały zawile prawa loga- 
ryimów... Naród kroczył trudną, nieprzetartą drogą, ale kroczył 
śmiało — wierzył w swe siły, w ierzył w  dalekowzroczną mądrość 
partii komunistycznej, która wiodła go ku nowemu życiu.



Nasze uczelnie w kampanii przedwyborczej
UMCS w Lublinie

A ulę  im . Staszica w  L u b lin ie  za­
p e łn ili po brzegi studenci trzech 
bra tn ich  w ydz ia łów  UMCS: ro lne­
go, zootechnicznego i w e te ryn a ry j­
nego. Razem z profesoram i i  asys­
ten tam i p rzyb y li tu  prosto z w y ­
kładów , aby w ybrać spośród siebie 
kandydatów  na radnych do W oje­
w ódzkie j i  M ie jsk ie j Rady Narodo­
w ej.

P rof. d r  Szewczyk przedstaw ia ze­
b ranym  program  -wyborczy W K FN , 
k tó ry  m. ip. om awia bogate osiąg­
nięcia szkoln ictwa Wyższego, w  L u ­
b lin ie  i  k reś li dalszy jego rozwój.

Gdy przewodniczący zebrania, 
p ro f. d r  A lfre d  T ra w iń sk i —  poseł 
na sejm P R L —  zapowiedział dy ­
skusję, zab ie ra li głos zarówno pro­
fesorow ie, ja k  i studenci.

M ów iono dużo o osiągnięciach w  
życiu studenckim , ale nie żałowano 
rów nież w ie lu  górsk ich  słów  k ry ­
ty k i.

Chyba n ik t  z zebranych nie  
zaprzeczy, że budowę M iasteczka 
Uniw ersyteckiego tra k tu je  się po 
macoszemu —  m ó w ił Jan S łow ik  
’  student z kursu m agisterskiego 
w ydz ia łu  rolnego. A le  nas in teresu­
je  nie ty lk o  sama budowa. Chodzi 
nam  rów nież o w łaściw e zaopatrze­
nie  naszych punk tów  usługowych, 
z k tó rym i naprawdę jest źle. Czy 
np. sklep spożywczy spełnia swoją 
rolę, skoro nie ma w  n im  bardzo 
często na jw ażnie jszych a rtyku łó w  
żywnościowych? I  m im o że k ilk a ­
k ro tn ie  zw racaliśm y się do W ydzia­
łu  H and lu  PRN o lepsze zaopatrze­
nie, sprawa skończyła się ty lk o  na 
obietnicach.

Podkreślając osiągnięcia dotych­
czasowych radnych w  um acnianiu 
w ładzy ludow e j 1 rea lizac ji progra­
m u F ron tu  Narodowego, studenci 
m ó w ili o konkre tnych form ach p ra ­
cy na ty m  odcinku. M iędzy in n y m i 
Tadeusz D o ju tre k  z IV  roku  w y ­
dzia łu  zootechnicznego zw ró c ił się 
z apelem do wyjeżdżających na wieś 
studentów, aby zapoznawali ludność 
z w ie lk im i osiągnięciam i naszego 
narodu i  aby w skazyw ali na spo­
soby dalszej popraw y życia ludzi 
p racy m iast i  wsi.

K o l. D o ju tre k  w ysuną ł rów nież 
p ro jek t, aby przy zespole in s tru ­
m enta lne -  chó ra lnym  w ydz ia łu  
rolnego i  zootechnicznego u tw orzyć 
k ilk a  grup ag itacyjnych, k tó re  by 
w y jeżdża ły z w ystępam i artystycz­

n ym i do na jb liższych w si, W  ten 
sposób —  m ó w ił T. D o ju tre k  —  je ­
szcze bardzie j przyczyn im y się do
zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, do umocnienia w ładzy 
ludow-ej.

Dyskusję podsum ował poseł na 
Sejm  P R L pro f. d r  A lfre d  T ra w iń -
s:ki. Z w ró c ił on  uwagę, aby c i, k tó ­
rzy  zostaną w yb ra n i na radnych, 
b y li bez reszty oddani naszej spra­
wne, aby godnie reprezentowali ży- 
czenia i postu la ty wyborców.

Pada pierwsza kandydatura. Po­
daje ją  kol. Adam  K o łłą ta j z IV  
roku  zootechniki.

—  W  im ien iu  w szystkich studen­
tów  proponuję na radnego do W RN 
naszego rekto ra  pro f. d r Bohdana 
Dobrzańskiego. P ragniem y w idzieć 
naszego niestrudzonego opiekuna i  
wychowawcę jako członka w  W RN, 
aby tam  „d o b ija ł się“  o za ła tw ian ie  
naszych spraw.

K andydatura  zostaje przy ję ta  bu­
rzą oklasków. Studenci znają swo­
jego rektora  nie ty lk o  z w iększych 
uroczystości czy zebrań. Zna ją  go 
rów nież z codziennej pracy na u- 
czelni. Za swoje zasługi położone w  
dziedzinie rozw oju  uczelni i  wycho­
wania now ych wysoko k w a lif ik o w a ­
nych kad r fachowców  re k to r Do­
brzański odznaczony został w  d n iu  
dziesięciolecia UMCS Krzyżem  O fi­
cerskim  O rderu Odrodzenia Polski.

Na radnego do M ie jsk ie j Rady 
Narodowej studenci zgłaszają kan­
dydaturę pro f. d r. Tadeusza Z ia r- 
k iew icza — _ najmłodszego samo­
dzielnego pracow nika naukowego w  
Lu b lin ie . Prof. Z ia rk iew icz  w k ro ­
czył w  1944 r. do Lu b lin a  w raz z 
oddziałam i A rm ii Czerwonej i  L u ­
dowego W ojska Polskiego. Po zor­
ganizowaniu UMCS zapisał się na 
w ydz ia ł b io log ii, k tó ry  ukończył w  
1949 r. Już od 46 r. p ro f. Z ia rk ie ­
w icz pracuje jako  m łodszy asystent, 
aż wreszcie w  1951 r. uzyskuje do­
k to ra t. W  bieżącym zaś roku o trzy ­
m u je  katedrę ochrony roślin.

K andydatura  pro f. d r Z ia rk ie w i-  
cza rów nież została przy ję ta  jedno­
m yśln ie. Ci kandydaci na pewno n ie  
zaw iodą swoich w yborców . Będą 
on i godnie reprezentowali ’ in teresy 
tych, k tó rzy  w yb io rą  ich ha radnych 
do rad narodowych.

CZESŁAW  K R O P O R N IC K I
i .  . ..

W całym kra ju  trw a kam pania wyborcza do nowych rad narodowych. 
W zakładach pracy, Instytucjach I urzędach, w  miastach I na walach odby­
wają się codziennie tysiące zebrań, na których nie ty lko mówi się 
o planach rozwojowych danego terenu, ale też wysuwa się kandydatury  
przyszłych radnych — realizatorów  nakreślonych zadań.

W akcji wyborczej biorą żyw y udział nasze wyższe uczelnie. Młodzież 
akademicka wspólnie ze swymi profesorami, pracownikam i naukowymi 

adm inistracyjnym i omawia na zebraniach najważniejsze sprawy uczelni, 
wysuwa postulaty, domaga się od przyszłych radnych pomyślnego za­
łatwienia wielu swych bolączek I kłopotów. A korzystając z przysługują­
cego je j prawa wysuwania kandydatów na radnych — typuje ludzi, któ­
rych dotychczasowa praca naukowa, społeczna, zaufanie I szacunek zdo­
byte u towarzyszy i kolegów są gw arancją skutecznej | owocnej pracy  
w przyszłej radzie.

Zamieszczamy poniżej m eldunki naszych korespondentów oraz sylwetki 
kilku kandydatów na radnych zaproponowanych na ostatnio odbytych ze­
braniach.

Z Uniwersytetu 
Warszawskiego

Prof. dr J. Kulczycka — Saloni
i

Ze szczecińskiej WSE
W  a u li szczecińskiej WSE zebra­

l i  się studenci wszystkich la t, p ro ­

fesorow ie i  asystenci, aby wysunąć 

swoich kandydatów  na członków 

szczecińskiej W RN i  M RN. Po d y ­

skus ji nad program em  wyborczym  

pierwszy zabiera głos kol. Ryszard 

Łangow ski —  student I I  roku  i  

proponuje kandydaturę  Tadeusza 

B a lina  przewodniczącego Zarządu 

W ojewódzkiego Z M P  —  znanego 

działacza młodzieżowego i członka 
egzekutywy K W  PZPR. K andydatu­

rę tę w ita  huragan oklasków.

P rodziekan pro f. m gr Wolszczan 

występując w  dyskus ji m ów i o 

„D z iew ią te j fa l i “  I. Erenburga. D r 

K ry ló w , bohater te j ks iążk i, jest 

znanym lekarzem  1 jako  radny M o­

sk iew skie j Rady Narodowej ma b. 

poważne osiągnięcia w  pracy spo­

łecznej. —  A  czy 1 m y nie m am y 

tu ta j vy a u li człow ieka podobnego 

do K ry ło w a?  —  m ów i da le j p ro f. 

Wolszczan. W  te j c h w ili wszyscy 

spoglądają w yraźn ie  na siedzącego 

w  prezyd ium  pro f. rek to ra  WSE 

tow . P ie trzyka . K ie dy  pada jego na­

zw isko —  zryw a się n iem ilknąca 
burza oklasków.

—  Tow. P ie trzyk  —  m ów i da le j 

V o f .  Wolszczan —  je s t znany nam 

w szystk im  nie  ty lk o  jako . profesor 

i  rek to r, ale jako zasłużony dzia­

łacz 1 naukow iec z iem i szczeciń­

sk ie j, trz y k ro tn ie  odznaczony wyso­

k im i odznaczeniami państw ow ym i. 

Znam y go rów nież z codziennego 

życia jako dobrego wychowawcę i  

towarzysza party jnego, cieszącego 

się serdecznym uczuciem i  uzna­

niem  w szystkich studentów.

Na trzeciego z ko le i kandydata do 

M R N  został zaproponowany Edm und 

Potrzebow ski, absolwent WSE, zas­

łużony m is trz  sportu , znany działacz 

i  tre n e r AZS w  Szczecinie, członek 

ko ła  A ZS  przy WSE. C zw arty  —-  

to W ito ld  Spychalski, w iceprzewod­

niczący P rezydium  M R N  1 poseł na 
Sejm  PRL.

P rogram  w yborczy M ie jskiego 

K o m ite tu  F ron tu  Narodowego prze­

w id u je  dalszy rozw ój WSE. W  roku 

bieżącym na WSE zostały u tw orzo­

ne 4 w ydz ia ły  (przedtem b y ły  ty lk o  

dwa), a studenci po ukończeniu 

WSE o trzym u ją  stopień m agistra 

nauk ekonomicznych. W  program ie 

w yborczym  przew idu je  się także 

powstanie nowych b loków  w  Osie­

dlu  A kadem ick im , lepsze wyposaże­

nie  uczeln i w  pomoce naukowe, 

dalszą rozbudowę je j pomieszczeń.

Studenci naszej WSE wiedzą, że 

program  ten to ich  w łasny p ro­
gram. D latego też wszyscy sta ra ją  i 

się wziąć ja k  na jb a rdz ie j a k ty w n y ' 
udizial w  pracach K om ite tów  F ron­
tu  Narodowego. >

BO G DAN R Ó ŻA LS K I

Nie ma takiego studenta na 
wydzia le f i lo lo g i i  UW, k tó ry  by  
zgłosił się z jakąś sprawą do prof.  
Kulczyck ie j,  prodziekana wydzia łu  
f i lo lo g i i  UW  i  odszedł niezalat- 
wiony...

Taką opin ię usłyszeliśmy na ze­
b ran iu  wyborczym kandydatów na 
radnych, jak ie  odbyło się na W ar­
szawskim Uniwersytecie. Zresztą  
wszyscy m ówcy popierający kan­
dydaturę prof. K u lczyck ie j tw ie r ­
dz i l i  zgodnie:

—  Zawsze serdeczna, życzliwa, 
chętnie każdego wysłucha, dora­
dzi, pomoże, za ła tw i co trzeba. A  
przy  tym  jest taka bezpośrednia i 
m iła  dla wszystkich...

G dy wieczorem pustoszeją zakła­
dy naukowe, pracownie, czytelnie,  
a w  domach studenckich zaczyna 
się właśnie z w y k ły  ruch  — można 
często zobaczyć prof. Kulczycką ja k  
od poko ju  do poko ju  odbywa swą 
wędrówkę. Wysłuchuje skarg i  ża­
lów studenckich, a zwłaszcza czuła 
jest na te codzienne bytowe kło­
po ty  młodzieży akademickiej...  N ic  
dziwnego. Od w ie lu  la t  prof. K u l ­
czycka bierze udzia ł w  różnych ko­
mis jach za jmujących się studencki­
m i  sprawami. Stypendia, s to łówki  
akademickie, zasiłki,  sprawy nau­
kowe  —  wszystko stara się zała­

tw ić  pomyślnie, dla dobra swych  
„podopiecznych“ ...

W ybór p ro f.  K u lczyck ie j ja k o  
kandydata  na radną by ł jeszcze 
jednym  dowodem sympati i,  uzna­
nia  1 zaufania, jak ie  po tra f i ła  ona 
sobie zdobyć na uczelni, p racując  
od 1949 roku. j

W ybór ten młodzież Un iwersyte t  
tu  p rzy ję ła  burz l iw ą owacją. ,

(Cen.)

Teresa Kobiałko
Studentka I I  ro ku  uiydz. dz ienn ika rsk iego

Przeglądając korespondencję, 
k tó ra  nadeszła do naszego 
pisma w  ub ieg łym  roku , 
można spotkać ciekawy do­
kum ent: in tryg u jący , za­
dziorny, skłan ia jący do re­

fle k s ji. B ije  z niego jakaś pasja, 
pełno tu odważnych sform ułowań. 
A u to r  tego lis tu  —  podania na 
tnzech gęsto pisanych stronicach —  
wytacza argum enty za zw o ln ien iem  
go z zawodu nauczycielskiego.

O to one, wyp isane dosłownie, z 
pom in ięciem  m n ie j istotnych.

„W  październ iku  1952 K om is ja  
P rzydz ia łu  Pnący sk ie row a ła  m nie 
do pracy w  szko ln ic tw ie  ogól­
nokształcącym . Ta decyzja ko­
m is ji była d la  m n ie  przykrą  
n iespodzianką: podczas s tud iów  w y ­
rażałem  zawsze zamiair pracow a­
n ia  w  w ydaw n ictw ach, prasie pe­
riodycznej lu b  radio. Z możliwością 
pracy w  zawodzie nauczycielskim  
n ie  liczy łem  się nigdy, nie mając 
do tego na jm nie jszych zaintereso­
wań, zam iłow ania i  uzdolnienia... 
Coraz bardzie j się przekonuję, że to 
n ie  jest dziedzina pracy, w  k tó re j 
m ógłbym  przynieść ja k iś  pożytek 
społeczeństwu... M ów iąc otw arcie  
czuję do swoje j pracy głęboką nie­
chęć, a nieraz i wstręt... w ykonu ję  
ją  więc z przymusu, pokonując nie­
jednokro tn ie  poważne opory w ew ­
nętrzne. S taję się przez to bezdusz­
nym  automatem, k tó ry  odwala swo­
ją  robotę, bo m usi“ .

T y le  m ów i dokum ent napisany w  
dn iu  31 marca 1953 przez Leszka 
Frydryszaka, absolwenta filo lo g ii 
po lsk ie j U n iw e rsy te tu  W arszawskie­
go. A  fak ty?

*

Zaczęło się to dw a la ta temu. W  
listopadzie 1952 roku  Leszek F ry - 
dryszak staje przed un iwersytecką 
K om is ją  Przydzia łu Pracy i z m ie j­
sca odrzuca propozycję pnący w  
szko ln ic tw ie  średnim. Jest giuchy na 
w szelk ie argum enty, nie słucha na­
m ów  przy jac ió ł i  perswazji a k ty w i­
stów  ZM P.

F rydryszak nie  chce zostać do 
końca życia „b e lfre m “ . Inne pieścił 
w  g łow ie marzenia, inaczej w yobra­
żał sobie przyszłą pracę. N ie na pro­
w in c ji, aie tu, w  W arszawie. N ie z 
u trap ionym i uczniakam i, lecz w  w y­
daw n ictw ie , radio, czy prasie —

P O P R O S T U

wśród „sw o ich “ , w ykszta łconych i 
ku ltu ra lnych . Jakże opuścić W ar­
szawę? Jak pozostawić wygodne 
mieszkanie, k ina, tea try , w ystaw y i 
tę in te lek tua lną  atmosferę stolicy? 
Przynależność do K o ła  M łodych 
przy Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich 
w różyła  wcale nienajgorsze nadzie­
je. Szkoła, un iw ersyte t o tw ie ra ły  
przecież prostą drogę do pracy p i­
sarskie j. A  tam. gdzieś w  O lsztyń- 
skiem? Chyba szarzy ludzie, pędzący 
szare życie, nuda i  zastój zabójczy 
dla twórczego um ysłu, dla w zn io­
słych pasji i  zam iarów. Gorycz opa­
now u je  serce Frydryszaka, gdzieś 
na dnie duszy k ie łk u je  niechęć do 
całego św iata.

T rudno z ta k im i m yślam i złożyć 
podipis pod nakazem pracy —  tak 
w ie le  kosztuje to w ys iłku . Leszek 
F rydryszak zgodził się w  końcu na
wyjazd. Rozgoryczony, na pożegna­
nie oświadczy}: „skazaliście m nie na 
ciężkie roboty“ .

Te „ciężkie  roboty“  to  praca polo­
n is ty  w  Szkole Ogólnokształcącej 
TPD  w  Kętrzyn ie.

—  Zacząłem krecią robotę — o- 
powiada Leszek. — C ichy bo jko t mo­

je j pracy. Chciałem  tym  wyw rzeć 
zemstę na przeznaczeniu. Form y te j 
„ro b o ty “  by ły  różne: b ra k  konspek­
tów  do le k c ji, „od w a lan ie “  zajęć, 
P°za_ najnieszczęśliwszego człow ieka 
na świecie, oziębłość wobec kole­
gów - nauczycieli. Dawałem  wszyst­
k im  do zrozum ienia, że m oim  powo­
łan iem  jes t in ny  rodzaj pracy, bar­
dziej twórczy, samodzielny. Im  bar­
dziej obojętn ia ła m i praca, tym  
w ięcej lgną łem  do książek- Sam 
skażałem się na samotność. W, czte­
rech ścianach mego pokoju na Szpi­
ta lne j mcctami rozczytywałem  się w  
Balzaku, Żerom skim  i Rom ain R ol­
landzie.

*

Tu w  K ętrzyn ie  rozgorzała w  Le­
szku na nowo m iłość do lite ra tu ry  
p ięknej, a z praw dziw ą m iłością jest 
już  tak, że trudno ją  ukryć. D la­
tego n iektóre lekcje  by ły  po ryw a­
jące. Pod pokładam i obojętności } 
niechęci k ry ł się przecież m iody 
człow iek, zakochany w  lite ra tu rze , 
w ra ż liw y  na piękno. N iejedna ch w i­
la le kc ji zdradzała praw dziw ą du­
szę 25-ietniego „pro fesora“  i za to 
lu b iła  gc młodzież. Spragniona w ie-

Klasa 9a i 9b szkoły TPD iv Kętrzyn ie do k tó re j w róc i ł  Leszek F ry ­
dryszak,

dzy o ludziach i świecie z uporem 
do b ija ła  się do profesorskiego ser­
ca. Ąt

K ie dy  w  m a ju  1953 r. lekc ję  F ry ­
dryszaka w izy tow a ła  M aria  W y- 
czółkowska z w ydzia łu  ośw iaty Wo­
jew ódzk ie j Rady Narodowej w  O l­
sztynie —  F rydryszak by ł do zajęć 
w yraźn ie  nieprzygotowany. Jego 
nonszalancki stosunek do w iz y tu ją ­
cej b y ł w prost gorszący.

Później na radzie pedagogicznej 
tow. W yczólkowska ostro sk ry tyko ­
wała postawę Frydryszaka. Jeszcze 
nigdy i n ik t  nie m ów ił mu tak 
otw arc ie  w  oczy o społecznej szko­
d liw ośc i jego „b u n tu “ .

Jeszcze n igdy i  n ik t  tak  serdecz­
nie nie m ów ił o p ięknym  trudzie  
pnący nauczyciela. B lad ły  jakoś 
przy tym  m ałostkow e opory Le­
szka. T rudno  było  odeprzeć a r­
gument, iż  jego postępowanite sprze­
czne jest z życiem  i ideam i ja ­
k ie  g łos ili jego u lub ien i pisarze: Że­
rom ski i  Romain Rolland. To po­
rów nan ie  bolało go na jm ocn ie j. Tu 
ju ż  tru d n ie j sdę było  usp raw ied liw ić  
przed samym sobą, przed w łasnym  
sum ieniem . Bo czyż twórcze życie 
to n ie  w alka? Tu, na m iejscu, gdzie 
jes t potrzebny m łodzieży, P a rtii,

■ ku ltu rze .
W  tw ie rdzy niechęci do zawodu 

nauczycielskiego powstała jakaś 
szczelina, może nawet wyłom . Od 
w iz y ta c ji tow. W yczółkow skie j F ry ­
dryszak zaczął przygotowywać kon­
spekty do lekc ji.

*
I  oto we wrześniu 1953 roku F ry ­

dryszak otrzym ał zaw iadom ienie, że 
w ydaw n ic tw o „Nasza K sięgarn ia“  w 
W arszawie p rzy jm ie  go do pracy 
pod w arunk iem  zm iany nakazu pra­
cy przez M in is te rs tw o Oświaty.

Od tego czasu Leszek zaczął „pu ­
kać“  do M in is terstw a. Odsyłany od 
jednego naczelnika do drugiego do­
stał się wreszcie do m in is tra , Z m i­
n istrom  rozm awia) dtugo i serdecz­
nie. Tu usłyszał o potrzebie kadr 
nauczycielskich w terenie, o stale 
rozw ija jącym  się szkoln ictw ie, o 
perspektywach pracy w zawodzie 
nauczycielskim . Leszkowi trudno by­
ło tem u zaprzeczyć, W iedzia ł prze­

cież ja k  jest potrzebny w  K ę trzy ­
nie. Z n ika ła  gdzieś wewnętrzna pe­
wność o słuszności starań, m im o że 
na dmie duszy szamotało się jeszcze 
niezdecydowanie.

Co robić?
Jeszcze przez dwa miesiące b łą ­

ka ł się po W arszawie zawiedziony, 
ja k  m u się w ydawało, n ikom u niepo­
trzebny. Jeszcze nieśm iało, bez prze­
konania.. m on itow ał, pisał prośby, 
zażalenia do organizacji ZM P, in ­
stancji pa rty jnych  i czasopism. Szu­
ka ł pomocy. Do Kętrzyna w ró c ił do­
piero w  początkach listopada niepe­
w ny, ja k  go tam  przy jm ą i czy jest 
jeszcze teraz potrzebny.

Nauczyciele p rzy ję li Leszka życzli­
w ie, daw a li odczuć mu, że cieszą się 
z jego powrotu, że jest tu  potrzeb­
ny.

Inaczej w ita ła  go m łodzież gdy 
wchodził po raz pierwszy do klasy. 
B y ł trochę zażenowany. Nie w ie ­
dz ia ł jeszcze ja k  będzie tłum aczył 
swoją nieobecność. A  tu  po ch w ilo ­
w e j ciszy i zak łopotan iu —  w y ­
buchł entuzjazm. Wszyscy stara ją  się 
nawzajem  przekrzyczeć, każdy ma­
n ifes tu je  swoją radość inaczej. Jed­
ni py ta ją  czy przy jechał na zawsze, 
in n i czy zostanie Wychowawcą w  
ich klasie. Czyjeś małe ręce ściska­
ją d łon ie  Leszka.

Frydryszak m ilczy, stoi sam w  
środku klasy wśród gw aru zmiesza­
nych gtosów i me w ie co ma robić. 
Uśmiecha się zaż-now any i w z ru ­
szony. ^5

Rok szkolny 1953-54 by ł chyba 
na jp iękn ie jszy w życiu Leszka F ry ­
dryszaka. Jeszcze nigdy dotychczas 
nie pracował tak dużo i z zapałem. 
K tóż policzy te nadobowiązkowe 
godziny pow tó rk i do egzaminów, 
konsultacje, pracę w kole po lon i­
stycznym. Jak zm ierzyć w ysiłek 
w kładany w  każdą lekcję, klasów­
kę. c?.v nawet zw vktą  p-sp-pwę zada­
nia domowego. Nieraz do późnej no­
cy do m ieszkania Leszka przycho­
dzą dziewczęta i chiopcy i z ożyw ie­
niem dysku tu ją  problem y filo zo fii, 
lite ra tu ry  i po lityk i.

W  tym  roku nauczyciel Leszek 
F rydryszak został m ianowany w ice­
dyrekto rem  11-latki.

Z D Z IS Ł A W  G R ZE LA K

Co? Czy już  n ik t  nie p o tra f i  
załatw ić te j sprawy? A  Teresa K o ­
białko próbowała?

—  Nie...

—  To chodźmy do Teresy, ona 
na pewno znajdzie jak iś  sposób...

Rozmówki takie słyszało się na I I  
roku  dz ienn ika rk i często. I  Teresa 
szła, załatwiała. N ie było dla n ie j  
rzeczy niemożliwych, sy tuac j i  bez 
wyjścia... Potrzebował k tóryś  z ko­
legów zasiłek, a starania szły m u  
opornie —  proszę —  Teresa uw inę­
ła się raz dwa i  pieniądze były .  
To samo ze zdobyciem mie jsca  
w  domu studenckim, o trzym a­
niem stypendium, k a r ty  obiadowej 
i  dziesiątkami innych spraw stu­
denckich. Uczynna, koleżeńska, czu­
ła  na ludzkie skarg i i k łopoty, goto­
w a  każdej c h w i l i  poświęcić swój 
czas byłe ty lk o  pomóc innym.., 
P raw dz iw y  organizator  i przewod­
n ik  p ią te j g rupy na I I  roku.

Teresa słynie na wydzia le ze 
swej „ ż y łk i “  organizatora. Jest 
przecież w  Zarządzie W ydz ia łowym  

• Z M P  „specem“  od spraw ku l tu ra l -  
no-imprezowych. Jeśl i się organi­
zuje zabawę, wieczornicę czy inną  
imprezę  —  bez n ie j nie obejdzie 
się. Ona zawsze „w y k o m b in u je "  or­
kiestrę, pom yśli nad urozmaice­
niem zabawy. Jest „duszą" każde] 
wycieczki,  obozu studenckiego, czy 
wczasów wędrownych.

Skąd w te j dziewczynie ty le  e- 
nergii,  zdolności organizacyjnych i 
niespożytej chęci pomagania in ­
nym? Odpowiedź jest prosta  —  w y ­
rosła w  pracy społecznej, k tórą lu­
b iła  od wczesnej młodości. Zyskała  
sobie sympatię i  zaufanie kolegów  
jako  ak tyw is tka  Zarządu Dzieln ico­
wego Z M P  Praga-Sródmieście, od­
znaczyła się podczas kam pan ii  w y ­
borczej do Sejmu w  1952 r „  czy też 
jako  ins truk to rka  Zarządu Stołecz­
nego ZMP.

Zapomnie libyśmy jeszcze dodać, 
że Teresa żyje nie ty lko  pracą spo­
łeczną. Jest także doskonałą sport­
smenką  — może pochwalić się w i ­

cemistrzostwem Un iwersy te tu  w  
biegu na 200 metrów , udzia łem w  
mistrzostwach Po lsk i ju n io rów  (5 
miejsce w  biegach). Słowem — jest  
prawdziwą, wszechstronną student­

ką umiejącą pogodzić naukę, pra­
cę społeczną, sport i  rozryw k i.

A  teraz odpowiedzcie — drodzy  
czyteln icy  — czy Teresa Kob ia łko  
da sobie radę jeśli  zostanie w yb ra ­

na do Dzie ln icowej Rady Narodo­

w e j jako radna, reprezentująca in­
teresy młodzieży studenckiej nie 
ty lko  swej uczelni?.

(Cen.)



□
J&śli będąc w Moskwie 

P) zekro-czysz p*-ogi bu­
dynku N r 29 przy ul. Stu­
denckiej, zobaczysz na 
drzwiach licznych poko­
jów tabliczki z takim i 
np. napisami: Walentin 
Eurczakow — ZSRR, Owi­
diusz Nieaga — Rumunia, 
Eella Czech — W ęgry, 
Iwan Pietkow — Bułga­
ria... Jesteś w domu stu­
denckim Instytutu Nafto­
wego im. I. M. Gubkina, 
w którym  studiuje ponad 
300 studentów z krajów  
dem okracji ludowej.

Czytając napisy w po­
kojach DS — możesz się 
nauczyć kilku języków  
na raz.

□

Na stud i ach I

J Polsce Ludow e j u- 
kończył biologię na 
UMCS w  L u b lin ie  
syn ch łopski S tan i­
s ław  G rzesiuk —  je ­
den z tych, k tó rzy  za 

czasów sanacji n ie  śm ie li m arzyć 
o wyższej uczelni. Polaka Ludowa 
da ła G rzesiukow i n ie  ty lk o  prawo 
do dum nych marzeń, lecz zabezpie­
czyła rów n ież ich  urzeczyw istn ie­
nie.

25 października 1951 ro ku  rozpo­
czął się now y etap w  życiu S tan i­
sława Grzesiuka. W zruszony ściskał 
w  d łon i n ie w ie lką  ka rtkę  papieru 
z pieczęcią M in is te rs tw a  Szkół W yż­
szych i N auk i. Treść je j była zw ię­
z ła  i k ró tk a : „O byw a te l skierow any 
zostaje do ZSRR na stud ia  aspi­
ran ck ie  w  zakresie nauk ro ln iczych“ . 
W  naw iasie  ukazana została spe­
cja lność — fiz jo log ia  roś lin .

M in ę ły  trz y  la ta  —  ponad 1000 
d n i wytężone j, uporczyw ej pracy, 
w ie le  tysięcy godzin spędzonych w  
labora toriach, nad książką i na po­
lach doświadczalnych kołchozów  i 
sowchozów. W czorajszy student sta­
w a ł się pow o li uczonym.

S toi o to przed obliczem  17-osobo- 
w e j k o m is jii w  In s ty tu c ie  Gospo­
da rs tw a W iejskiego w  Leningradzie  
po lsk i asp irant i  spokojnie, opano­
w anym  głosem czyta sw ój suto re ­
fe ra t. Jego praca kandydacka po­
święcona jest w p ły w o w i św ia tła  na 
..urodzaj prosa. Za le ty  naukow e dy ­
se rta c ji podkreśla ją jednom yśln ie  

¿.oponenci: pro fesor i akadem ik, obaj 
znani uczeni, au to ry te ty  w  danej 
dziedzinie. Padają skom plikow ane 
pytan ia  i  rzeczowe, przekonywające

odpowiedzi. W ypow iada się i  sala, 
k tó rą  po brzegi zap e łn ili radzieccy 
towarzysze na uk i S tan is ław a Grze­
siuka. Podkreśla ją  jego w ie lką  p ra­
cowitość, in ic ja tyw ę , zdolności. N a­
stępuje m om ent ta jnego głosowania. 
Przewodniczący: kom is ji ogłasza w y ­
n ik i:  S tan is ław ow i G rzesiukow i
jednogłośnie przyznany zostaje ty ­
tu ł kandydata nauk. Uczelnia p ro­
ponu je m łodem u uczonemu k o n ty ­
nuow anie jego badań i napisanie 
na ten  tem at pracy dokto rsk ie j. Po­
zdrow ien iom , uściskom d łon i n ie  ma 
końca.

W ie lu  tak ich  G rzesiuków  wycho­
w a ły  ju ż  i  w ychow u ją  d la  na u k i 
i  k u ltu ry  po lsk ie j gościnne uczel­
n ie  radzieckie. I praca ich zaczyna 
przynosić rezu lta ty , chociaż to  do­
p iero początek d ług ie j i trudn e j d ro ­
gi-

Ąspirantika M yszkowska napisała 
dysertację, w  k tó re j porów nała  p ra ­
cę dw u  fa b ry k  w łók ienn iczych  —  w  
Polsce i w  ZSRR. N ie  należy chyba 
podkreślać, jaik potrzebna jest taka 
praca d la  naszego przem ysłu w łó ­
kienniczego. I  w  ZSRR, d w  Polsce 
o trzym a ła  ona zasłużoną wysoką o- 
cenę. In n y  z asp irantów  pod ją ł n ie  
m n ie j ważny i  tru d n y  tem at — o r­
ganizacja pracy w  radzieck im  sow- 
chozie i  po lsk im  PGR.

M łodzi nasi uczeni śm iało pode j­
m u ją  rozw iązyw an ie  n a jtru d n ie j­
szych zagadnień, ważnych d la  na­
szej gospodarki narodow e j. A  w  
ZSRR m ają  ku  tem u w y ją tk o w o  
sprzyja jące w a ru n k i. O tw a rły  d la  
n ich  swe podw oje uczeln ie o św ia­
tow e j sław ie. N a jw y b itn ie js i ucze­
n i n ie  ża łu ją  czasu n i trudów , aby

tnłodzież polska pow róciła  do swe­
go k ra ju  z ja k  na jw iększym  baga­
żem wiedzy.

Na Uniw ersytecie  M osk iew sk im  
uczy się dw oje  m łodych cnem ików  
— Janusz Dąbrow ski i Hanna M a r­
kow ska. Janusz, będąc jeszcze s tu ­
dentem, wygłaszał re fe ra ty  na po­
siedzeniu M oskiewskiego T ow arzy­
stwa M iłośn ików  P rzyrody i udzie­
la ł rad  i w y jaśn ień redakcji W ie l­
k ie j E ncyklopedii Radzieckiej p rzy 
opracowaniach a rtyku łó w  o po lsk ie j 
chem ii i  w yb itnych  po lskich uczo­
nych —  chemikach. Pracę dyp lo ­
m ową H ank i M arko w sk ie j d ru k o ­
w a ły  „Izw ie s tia  A kad ie m ii N a u k “ . 
W  najb liższych dn iach ukazać się 
ma w  d ru k u  pierwsza część je j d y ­
sertac ji kandydackie j.

K to  b y ł k ie ro w n ik ie m  dyp lom ów  
H a nk i i Janusza, k to  w p row a dz ił 
ich  w  ta jn ik i W ie lk ie j Chemii? Od­
powiedź może zadziw ić w ie lu  na ­
szych kolegów w  Polsce. T u ta j nie 
jest ona czymś „nadzw ycza jnym “ . 
O dpowiem  k ró tko : sam p rzew odn i­
czący Akadem i N auk ZSRR tow a­
rzysz N iesm ie janow . On rów n ież 
rekom endow ał naszych chem ików  
na asp iranturę. On do te j po ry  
czuwa nad ich pracą, nad ich  bada­
n ia m i naukow ym i.

I  ta k  jest n ie  ty lk o  na U n iw e rsy ­
tecie M oskiew skim , gdzie dz ies ią tk i 
po lsk ich studentów  i  asp irantów  
s tud iu ją  chemię i  biologię, f ilo zo fię  
i  h istorię , lite ra tu rę  d prawo. T a k  
jes t rów n ież w  Ins ty tu tach  M edy­
cznych Len ingradu i  Odessy, w  In ­
s ty tu tach G órniczych D n ieprop ie- 
trowska, Stalin©  i S w ierd łow ska, na 
P o litechn ikach G orkiego i N ow o- 
czerkaska, na uczeln iach Rostowa, 
Kazam a, K ijo w a , M ińska, M ic z u riń - 
ska, Charkowa i  Saratowa. D ługo  
można by wyliczać m iasta, uczelnie 
i  dz ies ią tk i specjalności, k tó re  Z w ią ­
zek Radziecki udostępnił po lsk ie j 
m łodzieży.

N ie  b ra k  naszych studentów  i  na 
uczeln iach artystycznych: w  konser­
w a to riach  M oskw y i Len ingradu , 
w  In s ty tu c ie  F ilm o w ym  i  In s ty tu ­
cie S ztuk i T ea tra lne j —  s łyn nym  
G IT IS -ie  im . Lunaczairskiego.

Z dum ą przeczyta liśm y w  gazetach, 
będąc na w akac jach w  k ra ju , k o -

(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z M OSKW Y)

muniikait o nagrodzeniu ba le tm istrza 
opery w arszaw skie j Jerzego Gogóla 
w ysokim  odznaczeniem państwowym  
w  zw iązku ze Św iętem  Odrodzenia 
Polski. Przecież zupełn ie n iedawno 
Jerzy Gogół b y ł razem  z nam i w  
M oskw ie, kończył w łaśn ie  G IT IS . 
W k ra ju  zasłyną ł szybko w ys taw ie ­
niem  „F on tanny  Bachczysera ju“  aa 
Śląsku, i w span ia łym  opracowaniem  
baletu P roko fiew a  „Rom eo i J u lia “ 
w  sto licy. Tą dirogą życzym y m u z 
M oskw y w ie lu  jeszcze sukcesów. I 
kom un iku jem y, że rosną wśród nas 
godni jego następcy i kon tynua to ­
rzy. Opowiem  ty lk o  o jednym  z 
nich.

...Zdarzyło się to> niedaw no, k ilk a  
m iesięcy temu. Do Len ing radu  p rzy­
jecha ł pew ien znany dyryg en t bel­
g ijsk i, k tó ry  m ia ł w ystąp ić  w  św ia­
tow e j s ław y F ilh a rm o n ii Len in - 
gradżkie j. W  dzień przy jazdu dy­
rygenta be lg ijsk iego w  sali F ilh a r­
m on ii m  ał się odbyć pokaz opery 
M oniuszki, w ys taw ione j przez stu­
d ium  operowe K onserw atorium . 
Belg zapyta ł o nazw isko dyrygenta.

_ Jerzy Sem kow —  odpow iedzia­
no mu.

— Dziwne, p ie rw szy raz słyszę. 
K tóż to w łaściw ie jest?

—  Student K onserw atorium , Po­
lak. Bardzo uta lentowany.

— Hmmm... To naprawdę c ieka­
we... I  gość be lg ijsk i w y ra z ił chęć 
usłyszenia po lskie j opery.

A  opera ta była tym  razem... n ie ­
co niezw ykła. Dość rzec, że ro lę  
„H a lk i“  gra ła m łoda Chinka. Inne 
pa rtie  obsadzone rów n ież zostały 
przez studentów K onserw ato rium  
— młodzież różnych narodów  i ras,

W yb itn y  dyrygen t b e lg ijsk i b y ł o- 
czarowany m łodym  po lsk im  d y ry ­
gentem i w y ra z ił swe uznanie uzdol­
n ione j «młodzieży, k tó rą  w ychow u ją  
uczelnie radzieckie. Spo tyka jąc przy­
padkiem  na u lic y  studenta Sem ko- 
wa, znany m uzyk długo o k la sk iw a ł 
naszego kolegę, wzbudzając zrozu­
m ia łą  sensację wśród przechodniów.

No, a kol. Semkow? Jurek Sem­
kow  pracu je  w  te j c h w ili nad pię­
ciom a operam i. W  pe rspektyw ie  ma 
2 la ta  asp irantury. A  potem praca 
w  k ra ju .

K ra j czeka na nas. Potrzebna są 
m łode kad ry . O fiarne, w y ksz ta ł­
cone, gotowe służyć swemu narodo­
w i i p a rtii.  W  pam ięci każdego z 
nas głęboko w y ry ły  się słowa to w a ­
rzysza B ie ru ta , w ypow iedziane w  
dn iach historycznego X I X  Z jazdu 
K P ZR  na spo tkan iu  ze s tuden tam i 
po lsk im i w  M oskw ie. „O  Was m y­
ś lim y n ie  ty lk o  jako  o  tych , k tó ­
rzy  po tra fią  zdobyć w ykszta łcen ie  
fachowe, ale rów n ież  ja k o  o tych , 
k tó rzy  po tra fią  poznać praw a roz­
w o ju  społecznego... W y zasilic ie  
przodujące szeregi naszej in te lig e n ­
c j i “ . ’ i

S łow a te jeszcze s iln ie j w iążą nas 
z k ra jem , chociaż uczym y się tys ią­
ce k ilo m e tró w  od g ran ic  P o lsk i. K o ­
rzysta jąc codziennie z bogatej ska rb ­
n icy  doświadczeń K ra ju  Rad, z go­
ścinności Z w ią zku  Radzieckiego, z  
serdecznej p rzy jaźn i i  pomocy lu ­
dz i radzieck ich, p rzygotow ujem y się 
do p racy w  k ra ju , by spłacić d ług  
wdzięczności wobec P o lsk i Ludo­
w e j, k tó ra  w ys ła ła  nas na s tud ia  
do O jczyzny W ie lk ie j Socja listycz­
ne j R e w o luc ji P aździe rn ikow e j. :,j 

RYSZAR D B A DO W SK I 1 
student Uniwersytetu Moskiewskiego

oset z ziem i

Ciężarów ka zatrzym ała się 
i  z je j p la tfo rm y  zesko­
czyła grupa młodzieży. 
C h łopcy i  dziewczęta ’ za­
częli w yładow yw ać nie­
w ie lk ie , lecz ciężkie skrzyn­

k i, łopa ty, solidne zwoje przewo­
dów, apara ty telefoniczne... Ostat­
n ie  k ró tk ie  przestrogi k ie row n ika  
i  rozb iw szy się na g rupk i studenci 
uda ją  się na w ykonan ie  p ierwsze­
go w  sw ym  życiu  zadania poszuki­
waczy.

T ak  rozpoczyna się dzień p ra k ty ­
k i jedne j z g ru p  studentów  w ydzia­

łu  geofizyk i M oskiew skiego In s ty ­
tu tu  Geologiczno-Badawczego.

ZASZYFR O W AN E D O N IE S IE N IA
D w a j chłopcy w yko p a li n ie w ie l­

ką  jam ę. Na je j dno puszczają w y ­
ję ty  ze skrzyneczki przyrząd po­
dobny do w ie lk iego  odważnika. Te­
raz trzeba połączyć g© z d łu g im  
przewodem  e lektrycznym , ro zw in ię ­
tym  z w ie lk iego  bębna um ocowa­
nego u ty ln e j ściany samochodu.

Z boku k rzą ta ją  się detonatorzy. 
W  w yw ie rco ny  o tw ó r wpuszczają 
ładunek i  za lew a ją  g© wodą. Po-

esteśmy w  Leningradzie, ko ­
lebce Października —  jednym  
z na jp iękn ie jszych m iast św ia­
ta.

Szczodrze nasyciła sobą h i­
s to rią  la ta  jego. is tn ien ia . Tu-__ 

ta j każdy n iem al kam ień, każda 
ulica by ły  św iadkam i h istorycznych 
wydarzeń, k tó rych  znaczenie d la  
ludzkości trudno  przecenić. W łaś­
c iw ie  jes t to m iasto-m uzeum .

A  przecież jes t ono m łode —  i  
w ie k ie m  i  duchem. W szystkiego 251 
la t  ternu wzię ło  sw ó j początek od , 
założonej wówczas przez P io tra  I  
T w ie rdzy  P ie tropaw łow sk ie j.

Idąc u lica m i Le n ingradu  sta ją  
przed naszym i oczyma: Łom onosow 
i  Puszkin, Czernyszewski i  B ie liń ­
sk i, Hercen i  C za jkow ski, Repin i  
Suiriikow, M a jako w sk i i  Paw łów , 
k tó rych  im iona są n ie rozerw a ln ie  
zw iązane z tym  m iastem.

La ta  Len ingradu —  to dzie je  na­
rastan ia  now e j epoki, do jrzew an ia  
m yś li rew o lu cy jn e j, dzie je  powstań 
d re w o lu c ji, k tó re  z rod z iły  nową 
erę ludzkości.

U lice, po k tó rych  chodzim y, ziro- 
e iła  ob fic ie  k re w  robotnicza. Tędy 
szedł p ro le ta r ia t p io trog rodżk i do 
sz tu rm u na stary św iat.

T u  zrodziła się stworzona przez 
Len ina  p a rtia  bolszew ików. Tu w zię­
ła  sw ój początek R epublika Rad. 
T u  pierwsza w  dzie jach zwycięska 
rew o lu c ja  socjalistyczna pow iedzia­
ła  ludziom : „p o k ó j“ , „z ie m ia “ , „w o l­
ność“ .

Sm olny, „A u ro ra “ , Pałac Z im o­
w y , Dworzec F ińsk i, S trona Wytaor- 
eka, rogalika N arw ska, Zak łady Pu- 
tiłow sik ie  —  sta ją  przed nam i ja ko  
żywe po m n ik i w ie lk ic h  dn i.

To k ilk u m ilio n o w e  m iasto -  m u ­
zeum k ip i jednak b u rz liw y m  ży­
ciem  potężnego ośrodka przem ysło­
wego. Szereg w ie lk ich  zakładów  
przem ysłu m etalowego, e lektro tech­
nicznego, stoczniowego, lekkiego, 
spożywczego doskonale wyposa­
żonych w  ¡nowoczesną technikę, 
dodają ze swej s trony m iastu boga­
te  ba rw y prężności i  s iły.

W łaśc iw y jednak  obraz Le n in ­
gradu otrzym am y dopiera w tedy, 
gdy uw zględn im y, że jest to m iasto 
56 wyższych uczelni. 200 in s ty tu tó w  
naukow o-badaw czych , 14 pierwszo­
rzędnych tea trów , w ie lu  dom ów k u l­
tu ry  i k lubów , no i... muzeów. W y­
starczy tu w ym ien ić  s łynne na ca­
ły m  św iecie „E rm ita ż “  i  M uzeum  
Rosyjskie . ^

C hcia łbym  k ilk a  słów opowiedzieć 
o  dwóch uczeln iach artystycznych 
— o Państw ow ym  Ins ty tu c ie  M a­
la rs tw a  Rzeźby i A rc h ite k tu ry  im  
Repina oraz o Państw ow ym  K on ­
serw ato rium . Są to s tare uczelnie 
o w ie lk ich  i ch lubnych tradycjach . 
D a ły  one ku ltu rze  św ia tow e j ta k ich  
ludzi ja k  Repin. Le w ita n , S u rikow , 
A jw azo w sk i, Szewczenko, C za jkow ­
ski, Szostakowicz, Szaporin, M ias-

Daiszy c ląc  w rażeń z po d ró ży  do 
ZSRR. P a trz  „P o p ro s tu "  N r JO i 31.
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kowiski ł  w ie lu  innych . P ierwsza z 
n ich  za trz y  la ta obchodzić będzie 
sw oje dwóchsetlecłe, d ruga zaś — 
za osiem la t — stulecie.

D la  obu uczeln i charakterystycz­
ny  jest przem yślany, doskonale zor­
ganizowany przebieg stud iów . Ude­
rza pierwszorzędne wyposażenie za­
ró w n o  uczelni, ja k  i dom ów akade­
m ick ich . P rzy obu uczeln iach is t­
n ie ją  średnie szkoły artystyczne, do 
k tó rych  p rzy jm ow ane są u ta len to ­
wane dzieci w  w ie ku  sźkolnym . 
Obok pobieran ia na u k i w  zakresie 
ogólnym , m a ją  one tu  m ożliwość 
ro zw ija n ia  ¡swoich zdolności a r ty ­
stycznych pod opieką n a jw y b itn ie j­
szych profesorów. P rzy konserw a­
to r iu m  is tn ie je  oprócz tego liceum  
muzyczne. D z ięk i ta k ie j organ izacji 
nauczania wyższa uczelnia a rtys ty ­
czna jes t w  stan ie zapewnić sobie 
odpow iedn io przygotow anych kan ­
dydatów  na stud ia. Jest to szczegól­
n ie  ważne wobec w ysokich  
wym agań, ja k ie  s taw ia  egzamin 
konku rsow y przed kandydatam i na 
studentów  uczeln i artystycznych. 
W eźm y dla  przyk ładu  w ydz ia ł ma­
la rsk i. W. bieżącym roku  akadem ic­
k im  podania o przy jęc ie  na 1 rok 
tego w ydz ia łu  złożyło, oko ło  , 500 o- 
sób. Po p ie rw s z e j. se lekc ji 100 ka n ­
dydatów  zostało dopuszczonych do 
egzam inów wstępnych. Dopiero spo­
śród te j se tk i, p rzy ję to  ostatecznie 
ma stud ia  trzydziestu  n a jzd o ln ie j­

szych. P rzytłacza jąca większość stu­
dentów  w szystk ich  w yd z ia łó w  In ­
s ty tu tu  im . Repina, to absolwenci 
średnich szkół artystycznych.

Oprócz w ydz ia łu  m a la rs tw a  z 
dwom a k ie ru n k a m i —  m alarstw o 
sztalugowe i scenografia —  In s ty tu t 
posiada jyyd z ia ły  rzeźby, g ra fik i, ar- 
ch itS k tu ry , oraz h is to r ii i  teo rii 
sztuki. Na tym  osta tn im  w ydzia le  
stud ia trw a ją . 5 la t, na pozostałych
— 6 la t, z tym , że szósty ro k  prze­
znaczony jes t na w ykonan ie  pracy 
dyp lom ow ej. Studenci ro ku  dyp lo­
m owego zachowują oczywiście 
w sze lk ie  praw a studenckie.

Wszyscy absolwenci o trzym u ją  
p rzydz ia ł pracy zgodnie ze swoim i 
zdolnościam i oraz zgodnie z p lana­
m i za trudn ien ia  M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  ZSRR. Abso lw enci, k tó rz y  u- 
kończy li uczelnię z w yróżnien iem
— odnosi się to  w  praktyce do jed­
nej trzecie j absolwentów —  o trzy ­
m u ją  od uczeln i stypend ium  jesz­
cze w  ciągu dwóch la t po ukończe­
n iu  stud iów . Oprócz tego spora część, 
na jzdoln ie jszych absolwentów  ma 
m ożliwość o trzym an ia  asp irantury  
piv.v Ins ty tuc ie .

W arto  tu  dodać, że In s ty tu t po­
siada w łasne muzea a rc h ite k tu ry  i 
rzeźby.

K on serw a to riu m  len i n grodzkie
zalożo-ne zostało przez w ybitnego 
kom pozytora i p ianistę rosyjskiego

A-rtura Rubinsztejina. Posiada ono 
obecnie sześć w ydzia łów , w  te j lic z ­
bie w yd z ia ł reżyserii operowej. P rzy 
konserw ato rium  is tn ie je  na jw iększe 
w  ZSRR stud ium  operowe z w łasną 
salą tea tra lną  ma tys iąc k ilkase t 
m iejsc.

S tudenci konserw ato rium  z du­
m ą opow iada li nam, że, w  ub ieg łym  
¡roku akadem ick im  w y s ta w ili „H a l­
kę “  M oniuszki, k tó ra  cieszyła się 
u  len im gradcz/ków  dużym  powodze­
niem . Zresztą zarówno przedstaw ie­
n ia  s tud ium  operowego ja k  i regu­
la rn ie  organizowane koncerty  sym ­
foniczne, kam eralne, wokalne, w y ­
konyw ane przez s tudentów  we w ła ­
snych salach konserw ato rium , m a­
ją  ju ż  zasłużoną sławę w  L e n in ­
gradzie i w ie lu  zapalonych zw o len­
n ików .

K onserw a to rium  zw iedz iliśm y na 
d ru g i dzień po rozpoczęciu- nowego 
roku  akademickiego. B u rz liw ie  i 
gorąco po w ita li nas studenci. N ie 
zdążyliśm y się jeszcze dobrze przy­
w itać , a ju ż  by liśm y dobrym i przy­
ja c ió łm i. I  w tedy rozpoczę ła  się „ t ra ­
gedia“ . O taczający nas studenci — 
przedstaw icie le różnych w ydz ia łów — 
z w łaściw ą im  bezpośredniością 
i serdecznością ro z ry w a li nas „na 
k a w a łk i“  pragnąc pokazać nam swo­
je  w ydz ia ły . Ponieważ czasu — ku 
ogólnemu niezadow oleniu — m ie liś ­
m y niew iele, re k to r w yda l Salom o­
now y w y ro k : ob e jrzy jm y na jp ie rw

urządzenia ogólnouczelniane, a na ­
stępnie w yda nas na pożarcie po­
szczególnym „s tro n n ic tw o m “ . .

N ie  jestem  w  stan ie  opisywać 
szczegółów ze względu na b ra k  
miejsea. Zatrzym am  się na jednym .

Po k ilk u  godzinach zw iedzania za­
prowadzono nas do ob ite j pluszem 
w ie lk ie j sali, usadowiono w  w ygod­
nych  fote lach, po czym  zapytano 
czy n ie  chcie libyśm y usłyszeć do­
b re j m uzyki. Oczywiście, każdy 
chciał. W tedy zapytano nas, co 
chcemy usłyszeć. O dpow iedzie liśm y 
pytan iem  —  a co można? O dpow ie­
dziano nam  skrom n ie  —  n ie  k rę ­
p u jc ie  się, przy jac ie le !

N o cóż! Zaczęło się sypać: Cho­
pin, S ibe łlius, Bach, G rieg, Schu­
bert, Strauss, opusy, num ery sym ­
fo n ii, sonaty, scherza...

K ie row n iczka  stud ia  ty lk o  k iw a ­
ła głową. Po zebran iu sporej lis ty  
życzeń opuściła nas, by po dosłow­
nie  p ięc iu  m inu tach  w rócić  z  de­
cyzją : , i i. i

—  Rozpoczynamy koncert!
T rudn o  by ło  uw ierzyć, ale .prze­

konaliśm y się, że stud io  szkoły po­
siada nagrania potężnej ilości u tw o ­
ró w  i to  w  doda tku w  różnym  w y ­
konaniu. M og liśm y usłyszeć w ie ­
lu  n a jw yb itn ie jszych  w ykonaw ców  
św iata.

Zresztą nie ty lk o  ich, lecz rów ­
nież wszystkich studentów  i aspi­
ran tów  konserw atorium . Okazało 
się bowiem , iż jes t tak i zwyczaj, 
że każdy, k to  rozpoczyna stud ia , na ­
gryw a swoje „k a w a łk i“ , p rzy  czym  
co ro k u  ko n fro n tu je  je  ze sw o im i 
ak tu a ln ym i um ie ję tnościam i. W  ten 
sposób można prześledzić drogę 
rozw o jow ą każdego studenta.

M yślę, że ten szczegół może dać 
pewine pojęcie o  wyposażeniu uczel­
n i. \

„3 (16) kwietnia 1917 roku przy Dworcu Fińskim z teqo samochodu pancernego 
zabrzm iało w ielkie hasło rzucone przez W. I. Lenina — „Niech żyje re w o lu c ja  so­
cjalistyczna“ — głosi tablica przymocowana do postumentu, na którym  umiesz­

czony został słynny „broniew ik".

Grupa chińskich i polskich delegatów na sesję Raay MZS przed Pałacem Zimo­
wym w Leningradzie.

Foto Waniewicz

tern, odchodząc na bezpieczną od - 
ległość, w łączają kabel biegnący od 
ła dunku  do detonatora. „G otow e d o  
w ybuchu“  —  ozna jm ia ją  przez te­
le fon  posterunkow i kom endy. A  
tam , w  zaciem nionej kab in ie , 
sprawdza się jeszcze raz czy lic z ­
ne p rzyrządy są w łaśc iw ie  podłą­
czone, ja k ie  jes t natężenie p rądu  
w  agregacie.

I  o to słychać trzask w y łączn ika : 
szybko p rze w ija ją c  się z  jednego 
bębna na d ru g i popłynęła szeroka 
błona fo tograficzna. P rzebiegają 
u ła m k i m in u ty . „O gn ia “  —  ̂  w o ła  
przez te le fon k ie ro w n ik  grupy. W  
odpow iedzi de tona to rzy w łącza ją  
prąd, i  w  pow ie trze  b iją  fon ta n n y  
w ody i  ziem i.

D rgnę ły  u k ry te  w  jam ach „p rz y -  
bo ry  -  w yw iad ow cy“ . I  po d łu ­
gich przewodach pobieg ły do po­
s te runku  kom endy doniesienia. Tam  
specja lne p rzyrządy ło w ią  te s ła ­
be im pulsy , w zm acn ia ją  je  i  oto 
na porusza jącym  e.ię f i lm ie  po ja ­
w i ły  się zagadkowe zapisy.

O czym  donoszą w yw iad ow cy- 
sejsm ogrąfy?

Otoczywszy w ykładow cę studen­
ci pa trzą  na b ia łe  zw o je  f i lm u  w  
jego dłon iach. Z  początku ciągną 
się na n ich  rów ne, czarne lin ie j 
lecz nagle ja k  gdyby ktoś je  prze­
straszył: to w łaśn ie  w  te j c h w ili 
dobieg ły tu  fa le  w ybuchu. L in ie  
gorączkowo skoczyły  w  górę i  na ­
tychm ias t opad ły w  dół, aby znów; 
rozpocząć sw ój g w a łto w ny  skok..,

T ak  o to  w yg ląda zagadkowy ję ­
zyk  głębin. A b y  odczytać te zaszy­
frow ane  doniesienia - sejsm ogram y 
konieczne je s t posiadanie g łębok ie j 
w iedzy o  w łaściw ościach Z iem i,

L E K K IE  D R A Ś N IĘ C IE  —«
! A  CO GŁĘBIEJ? \

Już w  czasach starożytnych Z ie - 
m ia  ja k o  c ia ło  fizyczne przyciągała 
uwagę łudzi. N iem ożliwość obejrze­
n ia  je j z daleka, obrzucenia je d ­
nym  spojrzeniem , konieczność roz­
pa tryw an ia  ogromnego przedm io tu , 
zna jdu jąc się na jego pow ie rzchn i—* 
wszystko to kom p liko w a ło  poznanie 
Z iem i. N iew iedza, n ieum ie ję tność 
w y jaśn ien ia  w ie lu  zagadkowych 
z ja w is k  —  b y ły  w spaniałą glebą, 
na k tó re j szybko zakorzen ia ły  się 
przesądy re lig ijn e .

N auka o fizycznych w łaściw oś­
ciach Z iem i rodziła  się w  o s tre j 
walce z irełigią, pod gradem  prze­
k le ń s tw  i  w yk lin a ń , w  dym ie  sto­
sów, na k tó rych  płonęły n ie  ty lk o  
heretyck ie  księgi lecz n ierzadko i  
ich autorzy. A le  m im o wszystko, 
dokonu jąc n ieraz bohaterskich czy­
nów, badacze budow ali hipotezę za 
hipotezą, potem po tw ie rdza li n ie ­
k tó re  z n ich m istrzow sko przepro­
w adzonym i doświadczeniam i. T a k  
został okreś lony ksz ta łt i c iąg ły  
ruch  naszej p lanety, zosta ły zbada­
ne i o d k ry te  n iek tó re  w łaściw ości 
w  rozłożeniu s ił m agnetycznych i 
s iły  ciężkości, o d k ry to  przyczyny, 
p rzyp ływ ó w  m orskich...

W szystkie tę  odkryc ia  z czasem 
zostały usystematyzowane i  zebra­
ne w  geofizykę — naukę o fizycz­
nych w łaściwościach Z iem i.

M im o ogrom nych osiągnięć w  
dziedzin ie poznania naszej plane­
ty  —  głębia z iem i do n iedaw na 
była tym  ta jem niczym  zakątkiem , 
do którego nie udaw ało się dotrzeć 
cz łow iekow i. I naw et teraz, gdy 
technika w ie rcen ia  sta je  się coraz 
bardzie j doskonała, najg łębszy szvb 
w  Europie (w yw ie rcony w  A zer­
bejdżanie) dociera w  głąb ziem i 
n iew ie le  ponad 5 k ilom e trów . Jest 

(Dokończenie na str. 7)
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K rą ży ły  pogłoski, że by ło  
ich  tysiąc, dwa, trzy  ty ­
siące. A le  n ik t  dokładnie 
n ie  w iedzia ł, ilu  Ich' było.

Ja w iem , że by ło  ich 
tysiąc osiemset osiemdzie­

sięciu pięciu. I  wszyscyj co do je d - 
ftego, b y li do siebie podobni, ja k  
nadbrzeżne ba łtyck ie  sosny. Prze­
m aszerowali paradnym  k ro k ie m  
przez Plac K o tw iczny  w  Kircnszta- 
dcie i ,  rzuc iw szy pożegnalne spo j­
rzenia na przystań, poszli na da le­
k i,  lądowy fron t. A  każdy z tych 
zuchów m ia ł napisane w  papierach: 
„M a ryn a rz  Pierwszego Kronsztads- 
kiego P u łku  M a ryn a rk i W o jenne j'1.

S iedemnasty grudn ia 1918 roku... 
P u łk  stoi pod wsią Kuzniecowskoje 
na U ra lu . Nocą ruszyli przeciw  ma­
rynarzom  b ia li Sybiracy. Te legra f 
po łow y w ys tuku je : „N ieprzy jac ie l 
w  sile oko ło sześciu tysięcy bagne­
tó w  pod ją ł a tak na odcinku k ro n - 
sztadczyków...

—  H ej, M ariusza, nastaw  samo­
w a r, goście jadą!

—  Spać nam. sybery jsk ie  gadzi­
n y  n ie  dają...

—  Posiekam y Ich na k a w a łk i!

*■— Przetrzepiem y ich !

T y ra lie ra  na śniegu... Z ust do 
Ust idzie rozkaz:

— Cel stały. Bez rozkazu n ie  
strzelać...

T ak! M am y ich dopuścić na od­
ległość strzału . Noc księżycowa b«r- 
dzo tem u sprzyja. Na śniegu wszy­
stko w idać.

S ybiracy zb liża ją  się. M arynarze 
przyg lądają się:

—  Spieszą się do ra ju ...

‘— Ładn ie idą, ja k  m i Bóg m iły !

Obsługi ka rab inów  m aszynowych 
szybko dopala ją papierosy, bo po­
tem  nie  będzie czasu na palenie: 
będzie b itw a , a w  czasie b itw y  
można nawet zginąć.

T y to n iu  jest mało, d ru g i num er 
prosi:

—  Zostaw dwadzieścia, dobra? 

Zaciągnął się. Trzeci prosi:

—  Zam ów ienie na czterdzieści...

bow ani o fice row ie  m a ryn a rk i m ie ­
rzą ok iem  odległość i  w yczuw ają  
trzew iam i, że należałoby zaskoczyć 
S yb iraków  i przejechać się po n ich  
ogniem, zan im  zaczną krzyczeć 
„h u rra “ . Z  ok rzyk iem  „h u r ra “  ła t­
w ie j się idzie do ataku, a gdyby 
się ich przedtem  poczęstowało k u ­
lam i, tru d n ie j by im  było  atako­
wać.

Chłopcy leżą 1 le w ym i łokc iam i 
żłobią pod sobą d o łk i w  śniegu. 
B ardzie j ne rw o w i spuszczają k u rk i,  
żeby n ie  szarpnąć za cyng ie l wcze­
snej od innych. Pies pu łkow y, za­
brany z k rążow n ika , zaczął skom ­
leć. S yknę li na n iego —  ucichł. Ob­
słudze ka ra b inów  maszynowych 
przynoszą z  zaplecza gorące im b ry - 
k i:  trzeba rozgrzać ochraniacze ka­
rab inów . I  nagle ze skrzyd ła  pada 
rozkaz: „O tw orzyć ogień! Zaporo­
w y ! K om pan iam i ■— p a l!“

S ta ry  podoficer zakom enderował, 
ja k  w  trzynastym  roku  na placu 
przed ce rkw ią  Isaakija , ,

— Kom pania-a-a!

Zaczekamy.,. B ierze na p rze trzy­
manie...

— Pal!

Edh, pa ln ę li! Och, k ro p n ę li! Po­
sypał się ze św ie rków  śnieg... A  
obsługi ka rab inów  m aszynowych 
czekają. I  odsłan ia ją  swe „m a x im y “ 
o b ia łych czołach. Podejdź b liże j, 
Kołczaku!

W rzasnęli S yb iracy —  „...r-n -r-a t" 
Jakoś n iezbyt pewnie..,

— Ognia!

Prażą m arynarze koszącym og­
niem.

—  Rozdziaw szerzej gębę i  łap! 
S ybiracy okopu ją  się...

— Zachłysnęli się.

—  Gdzie się pchacie? T u  dla n ie­
palących...

Cisza...

Czas m ija ł. I  m inę ło  dziewięć a- 
taków.

Przez dw ie  doby S yb iracy ok rą ­
żali pu łk  i nac iska li nań ze wszyst­
k ic h  stron. P u łk  się zw a rł i z w i­
ną ł w  pierścień... Został otoczony...

jeszcze czterech. A  M isza leży 1 n ie  
rusza się. P o lit ru k  pow iada:

—  N igdy  o M iszce źle n ie  m yśla­
łem, a tu  n ie  ruszy ł się...

—  K om unista !

A  Miszecaka leży na ziem i m il­
czący, n ierczm ow ny. Jest ciężko 
ranny.

W  szeregach oceniają sytuację:
—  U trzym am y się do wciągnięcia 

f lag i na maszt?
—  Nie.
—■ Zgniotą nas..,

—  Pow iadają, że zbliża się od­
siecz...

— Ech, p rz y tu liłb y m  na pożeg­
nanie jakąś staruszkę siedemnasto­
letnią...

W asia czołga się po śniegu. Do- 
czołgał się. Leży na śniegu ja k iś  
broda ty żołn ierz z  odrzuconą na 
bok ręką. Błyszczy a lum in iow y 
pierścionek. G łowa przechylona. I  
zam arznięte łzy w  oczach, W asia 
w da je  się z n im  w  rozm owę:

Ach, g łup i brodaczu. T a k i du ­
ży urosłeś, a tak  źle skończyłeś, t  
nuc i W asia pr,zy robocie:

— S pij dziecinko już , s iw e ocz­
ka zmruż...

Ściąga z trupa  ładownicę z nabo­
ja m i i  dogaduje:

— Kołczak pop ija  słodką herba­
tę, a ty  tu, m a rtw y , ziębniesz na 
mrozie. (L iczy naboje) Jeden, dwa, 
trzy , dziesięć — dobre 1 to... T w o je  
spraw y ju ż  są skończone, a nam  
może jeszcze ca ły  dzień pozostał 
do przeżycia.

ł  poczołgał się m aryna rz  da le j. 
W  ten sposób uzb ie ra li trochę na­
boi. Z nów  pękają szrapnele. Potem 
przycichło . A le  ku le  świszczą n ie ­
ustannie: „P iu ! P iu i...“

Poleciała ku la  zrob ić dz iurę  w  
niebie.

R uszyli się Sybiracy, ka ra b iny  
maszynowe zate rko ta ły . R ann i d ru ­
gie j kom pan ii siedzą i leżą w  w y - 
kopanym  dole.

—  Znow u ruszyła.,,

•— Może p rzy jdz ie  odsiecz...

U l  *  J g p ,
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Trzeci w z ią ł papierosa do ust, 
papieros parzy gałce, nie ma go za 
co trzym ać, ale od czego głowa na 
k a rk u : nadzie jem y papierosa na 
zapałkę i p rzy tkn iem y do ust. W 
ten sposób będzie się można jesz­
cze k ilk a  razy sztachnąć. Do wszy­
stkiego trzeba m ieć, b ra tku , pomy­
ślunek.

K om isarz dodaje ducha:

T rzym ajc ie  się ziem i, chłopcy. 
Zapuśćcie w  n ią  korzonk i i ró ż n ij­
cie ja k  drzewa.

S yb iracy zb liża ją  się...

—  A  może by im  ta k  zagrać do 
tańca?

—  S tó j! N ie  bądźcie w  gorącej 
wodzie kąpani. Bo gotow i bryknąć...

—  Miszeczka, a może w o le libyś­
cie d la  pewności oddać waszą leg i­
tym ację  pa rty jną  na przechowanie.

M iszsczka spogląda zezem.
—  Czy ty  tak  troszczysz się o 

m n:e we w łasnym  im ien iu , czy w  
im ien iu  gospodarza?

—  Co za dz iw ne pytanie , M isze- 
czka. Gospodarze są z likw id o w a n i.
(I ton nagle się zm ienia) A  białe 
niedźw iedzie zb liża ją  się. O, patrz, 
M  i sza!

—  Widzę...
S ybiracy zb liża ją  się skokam i, 

ty ra lie rą , trzy  k ro k i jeden od d ru ­
giego. M arynarza z a m ilk li. Cisza. 
Komuś zaszczękały zęby. S łychać 
skrzyp ien ie  śniegu. S tarzy, w yp ró -

................... . - 1 ■ ......................
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Pod koniec d rug ie j doby, 19 grud­
nia, S ybiracy p rzygo tow yw a li się 
do dziesiątego ataku. Zaczęli zasy­
pywać ich szrapnelam i.

Chłopcy w  szeregach na w o łu ją :

—  Sanitariu-sze!...
— Nosze!...

O trzym u ją  odpowiedź:

—  Wszyscy sanitariusze są w  sze­
regach...

Szósta kom pania ma po siedem 
naboi na głowę. N ie jest to m a ją ­
tek — ¡kiedy się jest w  okrąźąpiu.
I  nagle:

—  H ej, k to  cihce skoczyć po na­
boje?

Poderw ali się... K to  to zawołał? 
Waśka odpow iada:
— Są naboje. K to  ¡idzie ze mną? 

Zabierzem y naboje zabitym ...
I  w skazuje na bia łych. A  leży 

ich w  odległości dw ustu  k ro k ó w  na 
śniegu całe m row ie.

—  Spróbuj, spróbuj, zobaczysz, 
ja k ie  ci gorące p rzy jęc ie  zgotują. 
Już tam  na ciebie czekają...

A  Waśka pow iada:
—  W y, Miszeczka, oczywiście, za­

m ów iliśc ie  sobie wagon naboi w  
T u lę  i n ie  macie się o co m artw ić , 
bo w am  zaraz dw a specjalne paro­
wozy ten wagon przyw iozą.

M iszsczka leży i m ilczy.
—  A  może, Miszeczka, nie chce 

się w am  rozm awiać? Boicie się iść, 
co?

Miszeczka m ilczy. W asia w sta ł 
i  podszedł do niego. Podeszło z n im

Rys. Jerzy Cw ier tn ia

— N a p iłby  się cz łow iek wody... 
Rozpaleni, zgorączkowand ¡ranni

jedzą śnieg...

—  Towarzysze, czy n ie  można do­
stać wody?... Chociaż jeden łyk... 
Och...

Jęczą miedobici chłopcy. P ogryźli 
sobie ¡ręce. Jeden w  poszukiw an iu 
w ody doczołgal s>ię do parowu, 
gdzie top ią śnieg d la  ka rab inów  
maszynowych.

—  D aj łyknąć.

—  Masz, ty lk o  n ie  dużo, bo og­
n isko gaśnie i  k a ra b in y  m aszyno-' 
we stygną.

S toi w  pobliżu w ie le  św ierków , 
a n ie  ma czym podsycić ogniska, 
bo w szystkie gałęzie zostały od ła­
mane, porąbane i  spalone.

—• D alibyście m i koc io łek  wody 
dla  rannych!

—  N ie  da rady, bracie...

P rzyb ieg li z obsługi ka rab inów  
maszynowych.

■— D aw aj wodę.
—  Tu rann i proszą...
- *  A  czym będziemy po lew ali 

m aszynki?
Ranny popa trzy ł na żo łn ie rzy 

i  ¡rzekł:
— Zabiera jc ie , bracia, wodę. 

P u łk  musi odpierać a tak i. Jakoś 
w ytrzym am y...

I  znowu ran n i jedzą śnieg i jęczą:

—  Ach, żeby się ta k  napić...

Leży wśród n ich  (komisarz. Ma 
rozszarpany to k ,  ocieka' k rw ią , ąie 
pod trzym u je  żo łn ie rzy na duchu:

—  W ytrzym am y, przyjacie le , w y ­
trzym am y.

I  zachłysnął się k rw ią . M a ryn a ­
rze os ta tn im i nabo jam i od pa rli a- 
tak.

Jest już po północy. W  p ią te j 
kom pan ii palą papierosy i  p row a­
dzą cichą ¡rozmowę:

—  Zdaje się, że leżym y, co?
—  Tak, na to  wygląda...
—  Cała brygada idzie na odsiecz.
—  Pleć, pleciugo.
K ap itan  i dwóch pozostałych

przy życiu kom un is tów  z organiza­
c ji pa rty jn e j om aw ia ją  sytuację:

—  B y ł pu łk  i  pow in ien pozostać 
nada l ja k o  pu łk,

— A  gdybyśm y ta k  wszyscy jed ­
nocześnie ruszyli do ataku? Może 
byśm y się przedarli?

—  Już nie  ma kto ruszyć do a- 
taku . W  kom paniach pozostało przy  
życiu po dw udziestu ludzi,

—  Cóż nam  pozostało?
—  P rzyw itać  ich  granatam i, a 

potem  —  bagnetem. K toś m usi za­
opiekować się rannym i.

K om pan ie p rzygo tow u ją  się, G ra­
na t do W alki w ręcz nazywa się —  
„c y try n k a “ . U ję li grana ty w  praw ą 
rękę, lew ą u rw a li w o ln y  koniec 
w stążki z g łó w k i zapaln ika.

—  P rzypom n ij sobie, towarzyszu, 
zasady przysposobienia do w a lk i:  
praw ą ręką pocierasz wstążką ja k  
zapałką. P łom ień zapalonego lon tu  
przebiegnie do sp łonki. Zam achn ij 
się i rzuca j. A  je ś li masz g rana ty  
butelkowe, sprawdź je  także. U jm ij 
g rana t w  praw ą rękę. Lew ą zde jm  
bezpiecznik i uderz dw a lu b  trz y  
razy  trzym anym  w  p ra w e j ręce 
granatem  w  lew ą dłoń. (No tak, 
ja k  bu te lkę  w ódk i. Ech, p rzep łu ­
ka łoby się gardło na zakończenie 
życia). Ig lica  uderzy w  spłonkę, 
spłonka się zapali, p łom ień pó jdzie  
po loncie  do ładunku. Po up ływ ie  
p ięciu sekund wybuch. Rzucaj...

— Wszystko w porządku?
— W porządku.
W aśka został wezwany do do­

wódcy kom pan ii. Idz ie  i  szepcze 
sobie po drodze; „D łu g i, k ró tk i... 
Stop.,.“  i

—  O co chodzi?
—  Gdzie masz harmonię?
—  Jest na sw o im  m iejscu. A  bo 

co?
• —  Umiesz grać: „W y k lę ty  pow ­
stań ludu z iem i"?

—  Nie... ja  um iem  grać przeważ­
nie  pieśni i k a w a łk i do tańca...

— A  czemu tego n ie  umiesz, o- 
fia ro?

—  Proszę bardzo, jeże li b ia li ze­
chcą zaczekać, nauczę się...

—  M ów  w yraźn ie , co umiesz grać?
—  „Na stokach M a n d żu rii“ , „Pas 

d'Espagne", „K ra k o w ia k a ", „P ieśń 
palacza“ ...

— A  czegoś poważniejszego nie 
umiesz?

—  U m iem  „W arega“ , g
—  T o  s ta re ...

— A le  m arynarskie . A  na co to
potrzebne?

—  Będziesz zaraz g ra ł w  szeregu.
— Dobra jes t! A  tymczasem na­

dejdzie cds:ec2 ...
Poszli. Wasia w z ią ł saratowską 

harm onię. Zaczął przebierać palca­
mi...

—  „A j,  o j, ichu-achu, acha-acha“ .
A  w  szeregach:
—  Postrzeleniec! Zuch!
—  Dalej-go, g ra j, W asia!

Czekajcie, muszę się zagospo­
darować....

P rzygotow ał sobie trz y  granaty 
i wygrzebał wygodny do łek w  śnie­
gu.

P rzedstaw ił się:
S łucha j mme, kom pan io  m o­

ja... P rzedstaw ienie się zaczyna. 
U lub ien iec publiczności z  krążow ­
n ika  „R osja“ , pu p ilek  kronsztads- 
k ich  dam, m a js te r -  k lepka  W asie- 
czka D iem in .

CHARLES MARSE

0â a ffa c L

tłum J. DACKIEWICZ

cl len in o  rosiło, ¡t l
Bracia, skoro ml przyszło mówić o Leninie 
O sumieniu wszechświata, ogniu, który płynie 
W  żyłach naszych, w  zdyszanym szepcie: „Towarzysze...“
—- Wszystko to płonącymi zgłoskami zapiszę,
O gigancie chcę mówić słowo niby pean,
Mocne, jak  fala wichru, śpiewne, jak ocean,
Wyśpiewać to, co ludzkie i to, co walczące,
Dumne, nieustępliwe i nieustające.
By o Leninie mówić, trza się spuścić na dno 
Krateru wszystkich czasów, i myślą owładnąć 
Tajemny sekret świtów, iść, gdzie prawda wieczna 
Grozi światu podłości, jak trąba powietrzna.
Prawda, zwyciężająca śmierć, szlachetne ziarno 
Nadziei, co znękanym złoci drogę czarną.
Prawdo, ty jesteś wszystkich zbuntowanych bronią,
Wodzem każdej batalii, sypiesz hojną dłonią 
Światło na lud walczący, ty jesteś łańcuchem 
Szalonych zrywów myśli, ich żarem i duchem,
Symfonią wszelkich blasków, wszystkiego, co rośnie, 
Pociechą, gdy wątpiącym w życiu nieradośnie,
Jesteś sterem okrętów. Nieraz twoja siła 
Bunt zrozpaczonych oczu w  czyny zamieniła.
Wyzwalałaś świat stary, kupczący człowiekiem,
Dziś nam jesteś natchnionym rewolucji wiekiem.

*
On to rzucił epokom wyzwanie zajadle,
Aż zatrząsł się firmament i gwiazdy pobladły,
A  jasna ścieżka w  przyszłość trysła, jak  promienie.

-ł-
Ci, co poznali Świata jądro i korzenie,
Ci, co poznali świata pychę i pokorę,
Sprawiedliwość wydarli wiekom, ją, Aurorę,
Poznali głód i w  piekło umieli się wdzierać,
By wiedzieć, jak  lud może żyć i jak  umierać.
Przeszłość umieli wichrem burzy zawojować,
Do robotniczych dioni rzec: „Macie panować 
Budować los własny, żeby chłonąć życie,

Jak róża krople rosy o wiosennym świcie*,
To oni prowadzili nas milowym krokiem,
Otoczywszy ramieniem przestrzenie szerokie,
Jakich nigdy przed nami nie w idzieli ludzie.
Oni dojrzeli orny grunt w  jałowej grudzie,
Pragnąc, by na spokojny, robotniczy rozkaz 
Znikła o chleb powszedni bitwa, znikła troska 
Żeby sny małych dzieci były słowikami 
Śpiewającymi bajki w  pieśniach nad pieśniami...
Marks, Engels, Lenin, Stalin —  jarzą się imiona 
Drogowskazów wśród głuchych pól na dróg milionach.
Są jak nadciągających ptaków lot — w  poszumie 
Skrzydeł każą nam naprzód iść i kochać umieć.
Wstań Leninie i popatrz w  nas i dotknij serca!
A  pojmiesz, że myśl twoja glob ziemski przewierca 
Ze się w  kłosach zbóż chyli ciężką grudką złota,
Ze jest sekretem w irów  w  machiny obrotach,
W  slupach milowych, starszych braciach słoneczników —  
Tam gdzie sprzecza się radio ze śpiewem słowików,
T kw i w  tajemnicy bytu, w  tym, co stworzyć może 
Wiosna, kiedy spragniona rodną ziemię orze,
Gdy niebo całujące ziemię, gwiazda cicha,
Szepcą coś strumykowi a ten biegnąc wzdycha...
Wszystko^ niby legenda, niby nieskończoność,
Co szczęściem naznaczyła ludzkość przebudzoną.
Najprostsze były przecież twoje mądre słowa 
Zwyczajne, jak prostacza gadka, czy rozmowa,
Przenosi je wspomnienie —  czasem gniewem brvzna 
A potrafią być samą ufnością, ojczyzną,
Siłą ożywiającą, zwierciadłem przestrzeni 
Gdzie się historia ludów kolorami mieni,'
A  jasność nieba wzrusza i żyły przenika.
W darły się leninowskie słowa, jak  muzyka,
W  piekło uczuć, zatoczył się świat, jak pijany...
A te słowa najprostsze to nieopisany 
Gwar młodzieży, to ręce, które szyją, sieją 
To kroki drwala. Jeśli złocą się nadzieją 
Rojów pszczelich, na imię im: pokój...

Przypisek redakcj i.

Charles M arse (pseudonim Charles Dobrzyńskiego) to nal- 
zdoln iejszy z m łodych, rew o lucy jnych  poetów francuskich. Druko-
Aragona"ZeZ W’erSZ przypom ina naEepSze patrio tyczne wiersze

Twarze m arynarzy ro z ja śn iły  się 
uśmiechem:

—  A  to zaraza!
Od strony b ia łych zabrzm ia ły  o- 

k rzy fe i:
—  Do ataku!
I  S yb iracy ruszy li znowu.- Z a te r­

k o ta ły  dwa k a ra b in y  ‘ maszynowe. 
Naboje m arynarzy skończyły się. 
T y lk o  harm onia gra...

Idą  Sybiracy. Śnieg ¡skrzypi. P rzy­
pad li do ziem i, A  chłopcy pokrzy­
k u ją :

—  A -a -a .„
—  Co tam, bu ty was cisną?
K a p ita n  woła do chłopców:
—  T rzym ajc ie  się, bębny, zaraz 

nadejdzie odsiecz!
Żadna odsiecz, towarzysze, n ie  

nadejdzie. To się ty lk o  m ów i d la  
dodania ducha. Chłopcy to dobrze 
rozum ie ją . Sybiracy znowu ¡ruszyli 
naprzód. M arynarze sięgnęli po 
granaty..,

—  Towarzysze, zacieśn ijc ie szere­
gi, n ie  pokazywać n iep rzy jac ie low i 
ru fy .

A  Wasieczka znowu w y k rz y k u je :
—  Jako pierwszy num er progra­

m u w ykonana zostanie popularna, 
m arynarska m elodią „W ąróg“ . ‘ T rzy, 
cztery..,

Na pokład, żołnierze, bo zbliża 
się Wróg.

Jak ginąć, to ginąć paradnie.
Z  załogi „W arega" n ie  podda się

n ik t
I  n ilk t na ko lana nie  padnie... 
N ie  ma na to rady, że Wasieczka 

n ic  odpowiedniejszego n ie  um ie. 
Trzeba m u to  wybaczyć.

Furkoczą bandery, łańcuchów  
brzm i zgrzyt,

W ciągają na pokład kotw icę... 
Różnie się zdarza. Frzj^daia się 

p u łk o w i pieśń o „W aregu“ ...
K ap itan  zaw oła ł:
—  G rana ty  w  ruch !
Jeden —  ten sam —  z organiza­

c ji p a rty jn e j — pobiegł do dołu, w  
k tó ry m  leże li rann i.

Raz... dwa... trzy... R zuc ił jeden, 
d rug i, trzeci granat. T raach! W 
swoich, w  rannych ! A  tak , inne j 
rady n ie  było. Czyż m ia ł ich zosta­
w ić  kolczakowcom , żeby z n ich  
kisziki nożami po w yp ruw a li?  N ie  
ma się nad czym  ro z tk liw ia ć !

W ró c ił tow arzysz do szeregu. A  
w  szeregu ju ż  wszyscy sto ją  w y ­
prostow ani i  trzym a ją  w  podnie­
sionych rękach granaty. W asieczka 
gra „W arega“ ...

B ia li krzyczą:
—  Poddajcie się!
A  p u łk  odpow iada:
—  A  oko!
—  Każcie się wypchać!
—  No, rzuca j!
Śm ignęły granaty. Sypią się 

is k ry  — fos fo r p rzy  „c y try n k a c h “  
się pa li.

S yb iracy skoczyli —  jedn i na­
przód, d rudzy do ty łu , bo nie lub ią  
tak ich  żartów .

Leży m a rtw y  P ie rw szy K ronsz- 
tadski P ułk.

Leży pod wsią Kuzniecowskoje. 
Znam  ty lk o  dwóch ludzi, k tó rzy  u- 
szli cało: Jem ie lianow  i Stiepanow...

—  Towarzysze chłop i ze wsi K uz- 
n iecowskoje, złóżcie stos kam ien i 
na m ogile poległych —  dla uczcze­
n ia  pam ięci pu łku .

*
Do K ronsztadtu przyszło ze wscho­

dniego fro n tu  polecenie w ykreś lę-

n ia  ze stanu a rm ii P ierwszego
Krcnsztadskiego P u łku  M a ry n a rk i
W ojennej.

W  kronsztadsk im  porcie —  żaku  
ba.

— Baczność, na flagę pa trz !
—  Opuścić fla g i do po łow y m a- 

sztu!
F lag i opuszczają się do po łow y 

masztu. M arynarze sto ją  na pok ła ­
dach ¡na baczność. Cicho pada śnieg, 
Żałoba.

P łyną m inu ty , m ija ją  lata..,
„ " 'A j,  oj, ich-achu-acha-cha“ . 

W yruszy ł z K ronsztad tu  D ru g i P u łk . 
Pokażemy ci, Kołczaku. N iech na - 
sze oczy n igdy ju ż  m orza n ie  zo­
baczą, jeś li cię n ie  zm ieciem y z po­
w ierzchn i ziemi...

*
—  A  P ie rw szy K ronsztadski 

P u łk  leży ¡i leży m a rtw y  pod wsią 
Kuzniecowskoje.

S ybiracy włóczą się, spoglądają 
na m arynarzy i  d z iw ią  się:

—  A le  zuchy!
—  Skąd się w  n ich  to bierze?
— Znaczeni...
Rzeczywiście, na obnażonych rę­

kach m arynarzy w idać n ieb iesk ie  
ko tw ice .

S nu ją  się S yb iracy po pobo jow is­
k u  i obdziera ją  trupy. P rzy jed ­
nym  znaleźli pustą papierośnicę, 
p rzy d ru g im  nagan bez naboi, p rzy 
trzecim  gazetę.

— Daj tę gazetę, przyda się do 
skręcenia papierosa.

A  tu  aku ra t nadchodzi dowódca 
plu tonu.

—  D aw a j tę gazetę...
— N iech pan pozwoli, panie cho­

rąży, zatrzym ać tę gazetę na roz­
pałkę.

— N ie  gadaj dużo, ty lk o  daw a ł! 
Ż o łn ie rz  oddaje chorążemu ga­

zetę:
Proszę darować, panie chorą­

ży...
Do czego by doszło, gdyby szere­

gowym  sybe ry jsk ie j a rm ii w o lno 
było trzym ać w  rękach „Czerwoną 
Gazetę“ ?

_ Kronsztadt  —  marzec 1930 r.
O pow iadan ie  w y ję te  z trzy tnm ow e co  

w y b o ru  opow iadań p is a rz y  ra d z ieck ich , 
„ t o r y  ukaże się w  ro k u  p rzysz łym  n a k ła ­
dem „C z y te ln ik a “ .



,,Podróż w krainę nieporozumień“

w
Czytelnicy kontynuują rozmowę

sprawie młodzieżyU
W  dyskusji o m łodzieży 

w ypow iada ją  się dzien­
nikarze, lite rac i, w y ­
chowawcy, rodzice. 
N a jm n ie j jednak jest 
głosów samej m łodzie­

ży. Liczne wypow iedzi poruszają 
Sprawę ob jaw ów  chuligaństwa, bu- 
m elanctwa, błędów w  wychowaniu, 
ale mało kto  wskazuje drogę w y j­
ścia z te j sytuacji.

Ob. H łasko i& swoim  a rtyku le  
„Podróż w  kra inę  nieporozum ień“  
ta k  do młodzieży, ja k  do „Dookoła 
Ś w ia ta “  podchodzi bardzo pesym i­
stycznie. Poruszą m. in. sprawę ideo­
wego n iew yrobien ia  znacznej części 
m łodzieży. A u to r pisze, żs przyczy­
ną tego jest w p ływ  środowiska. Ow­
szem, w p ły w  ten istn ie je . Zdarzają 
' ię  w ypadki, że w ie le  rodzin nie 
rozum ie przem ian dziejowych. M ło ­
dzież zna jdu je  się pod w p ływ em  
godziny, ale nie m usi z n ią  zrywać, 
shcąc iść z rzeczywistością. Każdy 
Pułody chłopak czy dziewczyna ma 
Własną wolę, ma możność samosta­
now ien ia  o sobie. W  w yrob ien iu  
Własnego zdan ia . o w ie lu  sprawach 
pomaga m u istn ie jąca ta k  przy szko­
łach, ja k  i p rzy  fab rykach  organiza­
c ja  ZM P, pomaga prasa i  radio. 
Większość m łodzieży rozum ie swoje 
zadania. W  tak ich  akcjóch ja k  zw a l­
czanie analfabetyzm u, organizowanie 
ek ip  łączności m iędzy m iastem  a 
wsią, organizowanie życia k u ltu ra l­
nego w  fabrykach czy kopalniach, 
czy wreszcie w  produkc ji, m łodzież 
zna jdu je  się na przodującym  m ie j­
scu.

Jednak zdarzają się także wśród 
n ie j ob jaw y chu ligaństw a i  bume- 
lanctw a. Przyczyna tego leży g łów ­
nie w  b raku  dostatecznej ilości roz­
ryw e k  ku ltu ra lnych . M łodzież nie 
mająca tych rozryw ek spędza czas 
przy k ie liszku, p rzy kartach, urzą­
dza aw antu ry. O b jaw y te zdarzają 
się najczęściej tam, gdzie nie dzia­
ła ją  należycie św ietlice, k lu b y  przy­
zakładowe, n ie  rozw ija  się czytel­
n ic tw o . Czy zdarza łyby się tak ie  
ob jaw y chuligaństwa, ja k  zaczepia­
nie  studentek zamieszkałych w  Do­
m u Studenckim  na Kole, gdyby 
tam tejsza młodzież m ia ła  zapewnio­
ne godziwe rozryw k i?  Z pewnością 
nie. Muszą zniknąć źle działające 
św ietlice i k luby. Przy każdej szko­
le, uczelni, fabryce, przy każdym 
Dirm u S tudenckim , p rzy  Domu 
Młodego Robotn ika m usi istnieć i 
działać św ietlica . Każdy pow in ien 
w  n ie j znaleźć po pracy odpoczynek 
i  rozrywkę.

B ib lio te k i pow inny m ieć odpowie­
dn io  przygotowane księgozbiory dla 
potrzeb młodego czyteln ika. Wciąż 
m am y jeszcze za mało książek o te­
m atyce m łodzieżowej. Nasi lite rac i 
muszą bardzie j zainteresować się te­
m atyką młodzieżową, muszą tw o­
rzyć książki, k tóre przynosiłyby m ło ­
dzieży rożryw kę i  odpowiednio na 
n ią  w p ływ a ły . Is tn ie je  w ydaw n ictw o 
„ Is k ry “ , k tó re  w ydało szereg za jm u­
jących i w artościowych pozycji, je ­
dnak in,ie zaspokaja ono w  pe łn i po­

trzeb m łodych czyteln ików. K s iążk i 
wydawane są w  niedostatecznych 
nakładach i nie docierają do wszy­
stkich czyte ln ików  (np. „W yspa Ro­
binsona“  Fiedlera, „H ra b ia  M onte 
C hristo“  Dumasa rozeszły się b ły ­
skawicznie).

M łodzieży b rak było do niedawna 
własnego rozrywkowego pisma. B rak 
ten uw yda tn i! się w tedy, k iedy za- 
c-zęlo wychodzić „Dookoła Ś w ia ta“ . 
W okół k iosków zaczęły tworzyć się 
ko le jk i. Zdobywało ono sobie popu­
larność dzięki przystępnej treści, a r­
tyku łom  i opowiadaniom , które za­
baw ia ły  młodzież.

„Dookoła Ś w ia ta“  zamieszcza dużo 
m ateria łów  poświęconych sportow i, 
opisy przygód i ciekawą powieść 
F iedlera „W yspa Robinsona“ . Z na j­
du jem y tu  a rtyku ły , k tóre zapoznają 
czyte ln ików  z badaniam i naukow y­
mi.

Przytoczę tak ie  a rtyku ły , ja k : 
„Szlakiem  Boga K o n tik i“  i  „Sam ot­
ny człow iek na oceanie“ , opisujące 
męstwo naukowców, k tórzy  dla 
swych badań odważyli się w yp łynąć 
na ocean w  m ałe j łódce czy na 
tra tw ie .

„C z łow iek w  niebezpieczeństwie“
I  „P ow ró t z dna nocy“  to a rty k u ły  
wzbogacone licznym i zdjęciam i, za­
poznające nas z trudną  i  odpowie­
dzialną pracą lekarzy.

„Dookoła Ś w ia ta“  oprócz osiągnięć 
posiada szereg błędów: umieszczono 
tam  w ie le  naciąganych fo toreporta­
ży (np. „Tak... czy ta k “ , „K to  się 
śm ieje osta tn i“ ). Zaczęto także za­
mieszczać opowieść rysunkow ą 
„Przegrana staw ka“  o w ą tp liw ych  
wartościach iite ra ck ich  ja k  i  w y ­
chowawczych.

Na tem at te j opowieści było  dużo 
głosów krytycznych. N a jbardzie j 
g o rliw i uważali, że powieść rysun­
kowa pow inna być w  ogóle w y ru ­
gowana z naszych gazet. Uważam, 
że wszystkich czyte ln ików  zaintere­
sowałoby przedstaw ienie w  rysun­
kach któregoś z fantastycznych o- 
pow iadań Lema.

Oprócz pisma rozrywkowego, m ło­
dzieży potrzebne jest także pismo 
ku ltu ra ln o  -  lite rack ie . O statn io 
„Sztandar M łodych“  rozpoczął w y ­
dawanie dwutygodniowego dodatku 
„Przedpole“ . „Przedpole“  ma cha­
rak te r ku ltu ra ln o  - lite rack i, jednak 
w  pierwszych jego numerach spot­
ka liśm y mało tem atów  poruszają­
cych zagadnienia w y b itn ie  dotyczą­
ce młodzieży. „Przedpole“  nie zaspo­
ka ja  .potrzeb m łodzieży, potrzebny 
jes t w łasny tygo dn ik  lite ra ck i. PO- 
PROSTU jest pismem studenckim , 
zaś m łodzież szkolna i  robotnicza 
nie posiada żadnego tygodn ika  li te ­
racko - ku ltu ra lnego. Duża część 
m łodzieży próbu je swych s ił w  po­
ezji, duża część in teresuje się lite ­
ra tu rą  i będę w yrazic ie lem  te j czę­
ści m łodzieży, je ś li wysunę p ro je k t 
utworzen ia młodzieżowego pisma l i ­
terackiego.

ANDRZEJ M A C IA ŁO W IC Z  
Częstochowa

Dookoła poszukiwań właściwej koncepcji
N le  zda jem y sobie często sp ra ­

w y, ja k  ba rdzo  zm ien iły  się 
nasze czasopism a i gazety. 
Nie dostrzegam y n ie jedno­
k ro tn ie  tego, że są one obec­
nie lepsze n iż  pa rę  la t temu.

W alka  o słuszną i celową 
propagandę, o to, by  s ta ła  się 

ona żywa, lep ie j dostosowa/na do za in ­
teresow ań i wym agań c zy te ln ika  toczy 
s ię i n iew ą tp liw ie  toczyć s ię będzie na­
da l. Jest to  konieczne, poniew aż da leko 
nam jeszcze do poziom u, ja k i p ra g n ę li­
byśm y osiągnąć.

Nuda, szablon, w ąsk i p ra k tycyzm  I 
Jednostronność straszą  nadal na szpa l­
tach  naszych czasopism,

Jest sp ra w ą  oczyw istą , że podstawo­
w ym  postu la tem  każdego p ism a w in n o

(1 nie ty lk o  w  prasie) na  tem at wycho­
w an ia  m łodzieży, udow odn iła , że nie po­
tra f i l iś m y  s tw o rzyć  w  naszej propagan­
dzie, na łam ach gazet, czasopism  oraz 
w tw órczośc i l ite ra c k ie j, k lim a tu , k tó ­
r y  by  m o b ilizo w a ł m łodzież do budow ­
n ic tw a  soc ja lis tycznego , k tó ry  by. po­
t ra f i ł  ją  po rw ać i w zbud z ić  w  n ie j en tu ­
zjazm.

P rzeciw nie , s tw ie rdzono , że szablon, 
nuda i schem atyzm  odstrasza ły  m ło ­
dzież od czy te ln ic tw a  gazet i czasopism 
m lodź ieżow y c h .

R edakcja „D oo ko ła  Ś w ia ta " w  p ie rw ­
szym  sw ym  num erze  postaw iła  sobie za­
danie dostarczen ia  czy te ln iko m  pasjo­
nu ją ce j, c iekaw e j le k tu ry  o da lek ich  lą ­
dach i m orzach, o cudach nauki i d z i­
w ach św iata , o  sp o rc ie  i modzie.

W 30 numerze POPROSTU opublikowaliśmy a rtyku ł Marka Hłasko „Pod­
róż w krainę nieporozumień". Autor om awiając krytycznie tygodnik „Do­
okoła św iata“ poruszył na marginesie szereq problemów z życia młodzie­
ży. Część listów, które napłynęły do redakcji w  odpowiedzi na artyku ł 
Hłasko, poświęcona jest „Dookoła św iata“, pozostałe zaś zajm ują się spra­
wami wychowania młodzieży.

Nie wszystkie listy pretendują do wyczerpującego omówienia poruszanej 
problem atyki, nie wszystkie zaw iera ją  Jasne i konkretne postulaty. Nie 
zawsze nasi korespondent: i um ieją wyciągnąć z  zaobserwowanych faktów  
słuszne wnioski. We wszystkich jednak listach widać duże zainteresowanie 
omawianymi sprawam i, szczerą chęć | potrzebę wypowiedzenia się w  dy­
skusji.

Dzisiaj zamieszczamy z nieznacznymi skrótam i k ilka głosów I prosimy 
jednocześnie naszych czytelników o dalsze nadsyłanie swych uwag I spo­
strzeżeń.

RED.

¡być w szechstronne um ocnien ie  w ięz i 
z ja k  na jsze rszym  k rę g ie m  czy te ln ikó w . 
W ięź tę re a lizu je  p ism o przez od pow ied ­
n i d o b ó r te m a tyk i, je j w ie los tronność  i 
różnorodność, a  także  przez celność 
a rg u m e n ta c ji p o lityczn e j o ra z  p ros to tę  
i bogactwo fo rm .

Od s tyczn ia  b r. ukazu je  s ię u nas 
m łodz ieżow y ty g o d n ik  „D oo ko ła  ś w ia ­
ta " .

O czyw istym  tru izm e m  Jest postu la t, że 
w ychow anie m łodzieży w in n o  zajm ow ać 
czołowe m ie jsce w  naszej p ropagandzie . 
Szeroka d ysku s ja  ja k a  toczy ła  s ię na 
p rze łom ie  53 i 54 ro k u  w  ca łe j p ras ie

„P ism o  po w in n o  pozyskać sobie w ie ­
lu  m łodych  czy te ln ikó w , stać się ich 
serdecznym  p o w ie rn ik ie m  i p rz y ja c ie ­
le m " — s tw ie rd za  się w  in a u g u ra c y j­
nym  a r ty k u le  re d a kcy jn ym .

Is to tn ie  p ie rw szy  n u m e r „D ooko ła  
ś w ia ta "  b y ł .praw dziw ą rew e lac ją . Sze­
re g  opow iadań, w  w iększości egzo tycz­
nych  !■ bogato ilu s tro w a n ych , a tra k c y j­
na, n iecodzienna fo rm a, św ieży ję zyk  — 
bez ja k ic h k o lw ie k  ok lepanych  zw ro tów
i te rm in ó w  — rzu ca ły  się w szys tk im  w  
oczy.

P ie rw szy  n u m e r n ie podaw ał zupe ł­
n ie  zagadnień p o lityczn ych , w  tym  sen-

P r e c z  z  u n d z i a r s t w e m

sle, w  Jakim  zazw yczaj po rusza  Je nar
sza prasa. D op ie ro  w  m ia rę  u p ływ u  cza­
su na łam ach „D oo ko ła  św ia ta " , obok 
tra d y c y jn e j eg zo tyk i, zagośc iły  rów n ież  
p rob lem y b lis k ie  naszemu życ iu  co­
dziennem u.

Sądzę, że te rm in  „z a g o ś c iły "  będzie 
tu  na js łuszn ie jszy . Chcąc ocen ić  k i lk u ­
m iesięczny ok res  w ydaw a n ia  p ism a, 
trzeba, n ieste ty , choć nie je s t to  zupe ł­
nie słuszne, p ro b le m a tykę  po ruszaną 
przez ty g o d n ik  n ieco  poszufladkow ać, 
aby zo rien tow ać się w  ow ym  p rzys ło ­
w iow ym  „g ro c h u  z ka p u s tą ", k tó ry  m ie­
ści s ię w  każdym  num erze.

Przede w szys tk im  chc ia łb ym  się za­
ją ć  sp ra w ą  uczestn iczenia  p ism a w  na­
szym  codz iennym  życ iu  i w  w alce o  ce­
le. k tó re  p rzed  sobą s taw iam y.

R edakcja  n ig d y  n ie  pośw ięca a r ty k u ­
łów  zasadniczych żadnem u z a k tu a ln ych  
w ydarzeń. C zyni to  n a tom ias t w  sposób 
p rz yp o m in a ją cy  h is to r ię  k o n ia  tro ja ń ­
skiego.

Np. w ś ró d  ró żn o ra k ich  fra p u ją c y c h  
zd jęć  z  p rzeb ieg u  ka rn a w a łu , z m ro żą ­
cych k re w  a k ro b a c ji c y rk o w y c h  lub  
na jnow szego ty p u  m o tocyk la  „J a v a " 
p rzem yca  s ię  d ysk re tn ie  do św iadom ości 
c z y te ln ika  o b ra ze k  p o lic ji a n g ie lsk ie j, 
ro z b ija ją c e j dem onstrac ję  po ko jow ą  lu b  
zd jęc ie  p t. „U śm iech  Czou E n-la fa".

Z darza ją  s ię tu  ró w n ież  pewne odstęp­
stw a. Jednym  z n ich  —  n ie w ą tp liw ie  
cennym  — je s t s tosunkow o duża Jak na
„D oo ko ła  ś w ia ta "  ilość m a te ria łó w  z 
k o n fe re n c ji genew skie j, podana w  fo r ­
m ie  zw ięz łe j i  tre śc iw e j, choć i tu  s p o  

,, .tyka ło  .„się, czasem typo w e  , d lą „ dz ieon i-
. k a rs tw a  ob liczonego  na  m a ło w y b re d n e —  jednakże yy „przęw- 

go c z y te ln ik a  podejście do zagadn ien ia  Ty, p o p u la ryza c ją  
„o d  k u c h n i" .

Pośród eg zo tyk i, m ody 1 św lerszczyko- 
w ych  ba jeczek rysu n ko w ych  tra f ia ją  
s ię ró w n ież  a r ty k u ły  pośw ięcone na­
szym  zadaniom , p lanom  i os 'ągrtięclom .
Do n a jb a rd z ie j udanych  na leża łoby za li­
czyć re po rtaż -w yw iad - z m łodą dz iew ­
czyną, o fice re m  m a ry n a rk i — c iekaw y, 
pachnący w ie lk ą  p rzygodą , ro z b ija ją c y  
m it  o  m ęsk ich  zawodach.

N atom iast opow iadan ie  z życ ia  WOP-u 
w yd a je  się być n ie zb y t szczęśliwe w  
sw ych rozw iązan iach . D e tektyw is tyczna  
fo rm a  skon s truo w a na  zosta ła w g  szab lo ­
nu; z łodz ie j je s t tam , gdzie go ab so lu t­
n ie  nie spodz iew am y się znaleźć. P rze ­
s tępcam i o ka zu ją  się m ieszkańcy w s i 
p o g ran iczne j, sp o ko jn i d rw a le . Cel p ro ­
pa gand ow y n ieco  chyb io ny .

M a te ria ły  z p ro b le m a tyk i k ra jo w e j 
s p ra w ia ją  czasem W rażenie, że p ism o 
przeznaczone je s t d la  chu liganów  i b ik i­
n ia rzy , ab y  sp row adz ić  Ich na d rogę 
cno ty . A  w ięc cz te ro s tro n ico w y  re p o r­
taż  z du żym i zd jęc ia m i z  p rocesu ban­
d y  z u l. Siennej, k tó ra  zam ordow a ła  
swego ko legę (p isa ł ju ż  o  ty m  w  PO­
PROSTU M a rek  Hłasiko), lu b  nalwine, 
n iep rzeko nyw u jące  fo tom ontaże, Jak 
m ożna spędzić  popo łudn ie  i w ie c z ó r po

S praw y poruszone w  dysku­
sy jnym  a rtyku le  M arka  
Hłasko, to spraw y istotne. 
Należy się cieszyć, że w re ­
szcie znalazł się ktoś, kto 
na łamach prasy za ją ł się 

ta k im i sprawam i, ja k  źródła bezideo- 
wości i skłonności chu ligańskich 
części naszej młodzieży, ktoś, kto  
odważnie i w n ik liw ie  p o tra f ił sk ry ­
tykow ać metody, ja k im i usiłowano 
tę młodzież wychowyw ać i przyczy­
ny, dla k tó rych  te m etody często­
kroć spala ły na panewce. *

Już w  tym  fakcie leży wartość o- 
m aw ianego a rtyku łu , n iem n ie j w y ­
daje m i się, że aby k ry tykę  autora 
można byio uznać za k ry tykę  tw ó r­
czą, trzeba, aby au tor nie ogran i­
czał się do stw ierdzenia, że jest źle, 
ale żeby podda! pod dyskusję swo­
ją  koncepcję, co zrobić, aby było le­
p iej. M iędzy w ierszam i a rtyku łu  
można się doczytać, że autor taką 
koncepcję pirawdcpcdobnie posiada, 
n iem n ie j w  a.rtykule n ie  .została o- 
na skonkretyzowana. Stw ierdzenie 
fak tu , że „Dookoła Ś w ia ta“  pisze od 
czasu do czasu coś, czego nie po­
w inno  pisać, to mało. Do tego 
stw ierdzenia należałoby dodać, co 
zdaniem  autora puc w inno  się pisać 
i  w  jakii sposób.

N ie  mogę powstrzym ać się od jesz­
cze jednej uwagi, może nieco m arg i­
nesowej. Chodzi o to, że tak ie  zda­
nie ja k : „N ie  będę rozwodzić się nad 
W arunkam i m a te ria lnym i m łodzie­
ży, w iadom o bcw iem , że tak ich  t ru ­
dności ona nie posiada“  nie św iad­
czy zbyt pochlebnie o sposobie pa­
trzenia autora na otaczającą nas 
rzeczywistość. Gdyby było  w  na­
szym społeczeństwie tak  wesoło, to 
na pewno I I  Z jazd PZPR nie po­
s taw iłby  przed nami, jako naczel­
ne zadanie, w a lkę  o podniesienie 
stopy życiowej.

T y le  o a rtyku le . Teraz k ilk a  słów
0 podstawowym  problem ie a rty k u ­
łu, o spraw ie wychowania m łodzie­
ży. Zaznaczam, że z zasadniczymi 
stw ierdzeniam i autora zgadzam się, 
dlatego nie będę ich za n im  pow­
tarzał, a napiszę ty lko  to, co m oim  
zdaniem, do jego w ypow iedzi na le­
żałoby dodać.

To, że w ie lu  spośród m łodych 
ludzi ustosunkowuje się obojętnie 
do w ie lk ich  przem ian zachodzących 
w  ¡naszym życiu, a przeciwnie, lubu je  
się w  b ik in ia rsk ich  ubiorach, wód­
ce, -„dziewczynkach“ , mordobiciach
1 innych chuligańskich w ybrykach 
nie jest rzeczą przypadkową i nie 
świadczy byna jm n ie j o tym , że m ło­
dzież ta jest z g run tu  zła. Nieodłącz­
ną cechą m łodzieży jest s iln ie  roz­
w in ię tą  am bicja, chęć im ponowania, 
podobania się, chęć wybicia- się we 
w spółzawodnictw ie z innym i, ten­
dencja do uciekania od' szarości ży­
cia i pogoni za sensacją. K iedy te 
bezsprzecznie zdrowe in s tyn k ty  zo­
staną skierowane na fałszywe tory, 
w tedy rodzi się chuligan.

Nasuwa się pytanie, dlaczego część 
m łodzieży nie szuka ujścia dla tych 
in s tyn k tów  we współzawodnictw ie 
pracy czy nauki, dlaczego nie w y ­
żywa się w  bezpośrednim bran iu  u- 
działu w  naszym w ie lk im  budow­
n ic tw ie  socjalistycznym ? Dalej, d la ­
czego jest w ie lu  m iodych ludzi, k tó ­
rzy  po stw ierdzeniu, że książka, 
k tó ra  zna jdu je  się w  ich rękach 
m ów i np. o Nowej Hucie, odrzucają 
ją, nie zaglądając do środka?

piaczego jest w ie lu  ZM P-owców , 
k tórzy  uczęszczanie na zebrania o r­
ganizacyjne tra k tu ją  jako zło ko­
nieczne? Dlaczego jest w ie lu  a k ty ­
w is tów  ZM P-owskich, k tó rzy  po 
rocznej, dw u le tn ie j ak tyw n e j pracy 
organizacyjne j, sta ją  się obojętnym i,

b ie rn ym i członkam i, k tó rych  łącz­
ność z organizacją sprowadza się do 
noszenia w  kieszeni leg itym ac ji i do 
chodzenia —  powiedzm y —  na co 
drugie zebranie?

W ydaje m i się, że to, co w  na­
szym życiu dzie je się w ie lk iego i 
pięknego, że to, co z samej swej 
na tu ry  pow inno porywać naszą 
młodzież, jest przez je j w ychow aw ­
ców częstokroć podawane w  sposób 
nudny, mało a trakcy jny.

Nasza m łodzież się nudzi, nudzi 
się dlatego, że często przez dekla- 
m atorstw o i  tandetną, nie liczącą 
się z psychiką odbiorców  propagan­
dę, zaciemnia się a trakcyjność po­
ryw a jących przem ian w  naszym 
k ra ju .

Jest to w yn ik ie m  sty lu  pracy w ie ­
lu  organ izacji ZM P-ow skich, jest to 
w yn ik ie m  tego, że nasza młodzieżo­
wa prasa często ka rm i nas ta k im i 
a rtyku łam i, ja k  przytoczoną przez 
autora „Podróży w  kra inę nieporo­
zum ień“  h is to ry jką  o Ryśku, Han­
ce i maturze.

Organizacja ZM P-owska skupia 
w  swych szeregach ogromne rzesze 
naszej m łodzieży i co w ięcej, je j ro­
la nie ogranicza się ty lk o  do pracy 
z ZM P-owcam i. O rganizacja ZM P- 
owska oddz ia ływ u je  ¡również na 
młodzież niezorganizowaną i je j pra­
ca nastaw iona jest na ciągie rozsze­
rzanie swoich szeregów.

Do ZM P  nie p rzy jm u je  się goto­
wych m arksistów , a przeciwnie, w  
ogrom nej większości wypadków 
p rzy jm u je  się młodzież o n ieskry- 
sta lizowanym  światopoglądzie, m ło­
dzież bez wyrobionego stosunku do 
naszej rzeczywistości. M łodzież ta­
ką trzeba jak im ś sposobem przy­
ciągnąć i w łaśnie dlatego ogromną 
ro lę w  pracy Z M P -ow sk ie j odgrywa

je j ua trakcyjn ien ie . O tym  
cy jn ien iu  w ie le się mówi, 
w ie lu  wypadkach kończy się ty lko  
na m ów ien iu .

ua trak- 
ale w

Podam przykład. Zebranie organ i­
zacyjne utrzym ane w  ton ie śm ier­
te lne j powagi z przenudnym  refera­
tem, jako gwoździem program u. Po 
zebraniu w łącza się adapter (no bo 
przecież trzeba robotę ZM P-owską 
ua trakcy jn iać) i rozpoczyna się po­
tańcówka. W yn ik : w ie lu  członków, 
k tó rzy  pow inn i być obecni na ze­
bran iu , z jaw ia  się dopiero wtedy, 
k iedy zebranie przypuszczalnie się 
kończy i k iedy wreszcie można bę­
dzie potańczyć. N ie dz iw ię  im  się 
wcale. D rug i p rzyk ład świadczący o 
„zna w stw ie “ , z ja k im  odnoszą się 
do ua trakcy jn ien ia  pracy ZM P -ow ­
skie j n iek tó rzy  pracownicy aparatu 
ZM P-owskiego. K ilk a  miesięcy temu, 
gdy pracowałem  w  Zarządzie Za­
k ładow ym  Z M P  przy Fabryce Sa­
mochodów Osobowych, organizow a­
liśm y  /spotkanie młodzieży z przed­
staw icie lem  redakcji „Sztandaru 
M iodych “ . O godzinie, o k tó re j m ia ­
ło rozpocząć się spotkanie, na sali, 
zna jdowało się zaledwie k ilkanaście  
osób. A by  ratować sytuację i m i­
mo wszystko doprowadzić do spot­
kania, w łączyliśm y adapter. Na sali 
z ja w iło  się k ilk a  tańczących par, po­
tem  przyby ło  ich w ięcej, a w  nie­
d ług im  czasie zabawię przerw aliśm y 
i  odbyło się w łaściwe spotkanie, k tó ­
re up łynęło w  bardzo przyjem nej a t­
mosferze. Po zakończeniu tańczyliś­
m y da le j. Po pewnym  czasie, zorga­
n izow a liśm y podobne spotkanie, tym  
razem z działaczem KPP. K iedy o- 
m aw ia jąc przygotowanie tego spot­
kania doszliśm y do wniosku, że trze­
ba je zorganizować w łaśnie tak, jak  
trochę przypadkowo ułożyło się 
nam poprzednie, obecny przy tym

(Dokończenie na str. 7)

p ra cy  w  sposób p rz y je m n y  I godz iw y, a 
ja k  nie na leży Ich spędzać — p rz y  
czym  p rz y z w o ity  sposób spędzania  cza­
su je s t up roszczony i na iw n y , a  w ięc 
h e rba tka  w Św ietlicy, spa ce r z dz iew ­
czyną Nowym  św ia tem  i poca łunek pod 
bram ą, tak, że aż p ro s i s ię po rów na n ie  
„p o c io re k , s iu s iu  i spać". N atom iast od ­
w ro tn a  s tro n a  m edalu w yg lą d a  racze j 
fra pu jąco .

Jeśli p ism o chce o d dz ia ływ ać  w  ten
sposób na m łodzież zdem ora lizow aną , to  
liczyć  może ty lk o  na k p in y  z ta k ie j 
a rgum e n tac ji.

T rzeba s tw ie rd z ić , że w  p iśm ie  od 
czasu do czasu p o ja w ia ją  się, choć w  
m a łych fo rm ach , m a te r ia ły  dem asku jące  
Im p e ria lizm , ja k  np. op is  s y tu a c ji m ło ­
dz ieży w  N iem czech zach., a r ty k u ł o 
upadku  szko ln ic tw a  w e W łoszech, lub  
fo to re p o rta ż  z P aryża  o w alce lu d u  
fra n cu sk ie g o  z a m e ryka n iza c ją  sw ego 
k ra ju . W o k re s ie  tyg o d n ia  w a łk i m ło­
dz ieży k o lo n ia ln e j zam ieszczono ró w ­
nież dużo m a te ria łó w  z te j dz iedz iny . 
Nie zawsze je d n a k  de m aska to rs tw o  jes t 
udane — np. w  o p ow iada n iu  o  m łodym  
ch łopcu  z N iem iec zachodn ich , k tó ry  po 
le k tu rze  a m e ryka ń sk ich  w ydaw n ic tw  
zam ordow a ł swego ko legę — przew aża 
racze j w ą te k  sensacji, n iż  dem askator- 
stwa.

N iecelne w yda je  się zam ieszczenie 
op ow iada n ia  o w alce z ras izm em  w  
jed n e j ze szkó l am erykań sk ich , gdzie  
nauczyc ie lka  ta k  w ychow u je  dz iec i, że 
są one w yzby te  w sze lk ich  p rzesądów  
rasow ych. B ra k  p o dkreś le n ia  konsek­
w e n c ji, Jakie m usi pociągnąć za sobą 
postawa nauczyc ie lk i fa łszu je  rze czy­
wistość.

N adzwyczaj rza d ko  przez  o k re s  
p ierw szego pó łrocza p o ja w ia ły  s ię  w  
p iśm ie reportaże  ze Zw iązku  Radziec­
kiego. W osta tn ich  n u m era ch  s ie rp n io - 
w o-w rześn iow ych da je  s ię  ju ż  zaobser­
wować pew ien p rze łom  na tym  o d c in ku , 
choć w fo rm ie  n ie  sp e c ja ln ie  c iekaw e i ’ 
np. znacznie m n ie j in te re su ją ce j od 
egzotyki z d a le k ich  k ra jó w .

Egzotyka rza d ko  s ięga w y ra źn ie  d o  
tem a tyk i p o lity czn e j — cennie jszą po­
zyc ją  b y ły  tu  w  zasadzie je d yn ie  re p o r­
taże ż u k ro w ą k ie g o  z W ie tnam u 1 
Rossa z p o d ro ży  do  In d ii.

Jednym  z często  po w ta rza ją cych  się 
zagadnień je s t te m a tyka  obycza jow a.

, w spom n ian ych  ju ż , d w u k ro tn ie  
zam ieszczanych i n ie zb y t p rze ko n yw a ­
j ą  to  " re p o r ta ż y  z c y k lu  „J a k  się 

a j a,k n le ". s p ra w y  te 
p rz e w ija ją  s ię często w  opow iadaniach, 
w  s ta łym  choć os ta tn io  zan iechanym  

..M iędzy n a m i“  i w  odpow ie- 
dz iach  na lis ty  czy te ln ikó w . P rob lem y 
o b ra ca ją  s ię  w  zasadzie w o kó ł kw estii 
w spó łżyc ia  d w o jg a  m łodych  ludzi. Nie 

Jednak re d a kc ja  p o tra fi w ybrać 
p rom em  ty p o w y  i w  pe łn i w ychow aw ­
czy. Np. opow iadan ie  „S z lache tny Pa­

w e ł" , op isu jące  zw iązek m łode j ro bo t­
n ic y  z in te ligen tem , je s t w yb itn ie  prze- 
in te lektuaiizowam e. M o ra ł — nie na leży 
łączyć s ię w  tego ro d za ju  m ariaże.

W in n ym  w ypad ku  opow iadanie  do­
tyczy  dw o jg a  m łodych ludz i, k tó rz y  po­
b raw szy  się w  m łodym  w ieku , rozcho­
dzą się po pew nym  czasie. Dalsze życie 
za rów no  Jednej ja k  i d ru g ie j s trony, 
uk ład a  się n ieszczęśliw ie.

Rozczarow anie po w czesnym  m a ł­
żeństw ie n ie pozw a la  im  u łożyć sob ie  
Już szczęścia osobistego. W niosek ra ­
czej ta k i, że nie na leży pob ie rać s ię 
zb y t w cześnie, czemu z resztą  re d a kc ja  
p rzeczy w  in n ym  w ypad ku , gdy odpo­
w iada  na Ust czy te ln ika .

D zia ł łączności z czy te ln ika m i, t.zw . 
„s tro n a  15", nie odb iega z b y tn io  od te ­
m a ty k i zaw arte j w  znanym  num erze 
„P ra s y  P o ls k ie j* 1. P rob le m y sp row adza­
ją  się z g rubsza  do  ta k ich  zagadnień, 
ja k ; w spom niane Już — czy  żenić się 
m łodo, czy  uczyć s ię  da le j, po rzucona  
przez męża, szczerość w  narzeczeń- 
s tw le , n ieśm ia łość wobec dziew cząt, 
m ąż panem  i w ładcą, m iłość 1 lito ść , 
w zg lędn ie  ra d y  p rze c iw  poceniu  się.

W począ tkow ym  ok re s ie  c iekaw ą 
p ro b le m a tyką  za jm ow a ł s ię  s ta ły  d z ia ł 
„M ię d zy  n a m i“  (este tyka ub io ru,* d o b ó r 
ks iążk i, p rob lem  m arzenia ). Redagowa­
n y  b y ł on często p rzez b a rdzo  dobre  
p ió ra  (P u tram en t, K ożn iew sk i, U nkie- 
w icz). Z czasem p ro b le m a tyka  by ła  c o ­
ra z  m n ie j c iekaw a, o s ta tn io  dz ia łu  w  
ogóle n ie  ma.

N ależy s tw ie rd z ić , że re d a kc ja  b a r­
dzo  dużo m ie jsca  pośw ięca sp o rto w i, 

ta jące j m ie rze  je s t 
Ortu w yczynow ego 

I”  tó  w  s k a li m ięd zynarodo w e j — w y ­
w ia d y  ze zna nym i sp o rtow cam i, s p ra ­
w ozdan ia  z m eczów i im p re z  sp o rto ­
w ych, M a ło n a to m ia s t m ie jsca  za jm u je  
s p o rt m asowy.

Na o d c in k u  tu ry s ty k i,  szczególn ie w  
o s ta tn im  okres ie , w id a ć  szereg  c ieka ­
w ych  i co na jw ażn ie jsze  k ra jo w y c h  
m a te ria łów .

Tem atyka  p o p u la rno -nauko w a  po ­
tra k to w a n a  Jest dość sze roko  1 p rze ­
w ażn ie  w  in te re su ją ce j fo rm ie . Często 
s łuszn ie  zahacza ona  o  p ro b le m y  p o li­
tyczne, ja k  np. w  w y p a d ku  om a w ia n ia  
f iz y k i atom ow ej.

D z ia ł m o dy  w yd a je  s ię być redago­
w any  często z b y t e lita rn ie . W zo ry  są 
na og ó ł m a ło  dostępne d la  p rzec ię tne ­
go cz łow ieka  p racy.

S um ując, s tw ie rd z ić  trze b a , że p is ­
m o n ie w ą tp liw ie  w y p e łn ia  pew ną i to  
w ażną  lu k ę  w  naszej p ropagandz ie . 
A tra k c y jn a  fo rm a , k tó rą  p ism o s tosu ­
je, u n ika n ie  szab lonu i s loganow ości 
je s t bezw zg lędn ie  ba rdzo  dużym  s u k ­
cesem re d a k c ji. Z d ru g ie j s tro n y  w  
p iśm ie  w y ra źn ie  zw ra ca  uwagę tenden­
c ja  do zm n ie jszan ia  uw ag i d la  w ęzło­
w e j p ro b le m a ty k i p o lity czn e j i gospo­
da rcze j, na rzecz p ro b le m a ty k i d ru g o ­
rzę dne j, czasem w ręcz  p e ry fe ry jn e j.  
Z ja w isku  tem u to w a rzyszy  często po­
goń za a tra k c y jn o ś c ią  oderw aną  od 
życ ia  i n ie s łużącą  celom  ideow o-w y- 
chowaw czym .

P rob le m y n a tu ry  p o lity czn e j, choć 
spo tykane  w  p iśm ie , t ra k tu je  s ię czę­
s to  od s tro n y  kuchenne j, gu b iąc  w  po ­
w odz i a tra k c y jn y c h  może, ale n ie is to t­
nych  sp raw , zagadn ien ia  zasadnicze. 
Nasuwa się w raże n ie , że re d a kc ja  oba­
w ia  s ię podan ia  sw em u c z y te ln iko w i 
pew nych p ra w d , pew nych p ro b le m ó w  
p o lity czn ych  w ie lk ie j w ag i, aby go nie 
odstraszyć.

N ie w ą tp liw ie  Jednym z założeń p ism a 
b y ło  p rzyc ią g n ię c ie  m łodz ieży n iezo r- 
gan lzow ane j i zdem ora lizow ane j. Re­
d a kc ja  często pisze, że p rz y w ile je m  
m łodości je s t szukan ie  w ie lk ie j p rz y ­
gody. W skazuje  na ch u lig a ń s tw o  Jako 
na n iew łaśc iw e i zgubne fo rm y  szuka ­
n ia  p rzygody . W je d n ym  z nu m eró w  
pisze, że szukać w ie lk ie j p rzyg o d y  nie 
trzeba  ty lk o  zag ran icą , choć 3/4 m a­
te r ia łó w  w  p iśm ie  to  tem atyka  egzo­
tyczna. Jednocześnie re d a kc la  nie po­
t r a f i  w skazać na  m oż liw ośc i zna lezie­
n ia  te j p rz y g o d y  u nas w  k ra ju , a je ­
ś li u s iłu je  to  ro b ić , to  w  sposób na iw n y  
1 n iep rzeko nyw u jący . W yda je  się, że 
p ism o m im o  n ieustannego zm ien ian ia  
kon cepc ji, pom ysłów  itp . nie rośn ie , 
n ie  podnosi sw ego poziom u, nie podno­
s i ró w n ie ż  w ym agań  wobec czy te ln i­
ków .

P opu la rność w ś ró d  m łodz ieży zdoby ło  
„D oo ko ła  Ś w ia ta " d z ię k i fo rm ie  podan ia  
m a te ria łó w , g ra n iu  ria w yo b ra źn i t na 
n ie  zawsze s łusznych gustach.

R edakcja  w ychod z i na p rzec iw  n,ie 
po trzebom  i w ą tp liw o śc io m  m łodego 
i n ie w yrob ion ego  ideow o czy te ln ika , 
lecz n a p rzec iw  jego  sm aczkom  d ro b - 
nom ieszezańskim .

Sądzę, że n a jis to tn ie jszym  w n iosk ie m  
będzie zm n ie jszenie  p ro p o rc ji m iędzv 
eg zo tyką  a p ro b le m a tyką  k ra jo w ą  o raz  
podanie  p ro b le m a tyk i k ra jo w e j w  ró w ­
n ie  fra p u ją c e j fo rm ie , ja k  egzo tyk i.

Konieczne w yda je  się p rze łam a­
nie obaw y p rzed  szerszym  i b a rd z ie j 
o tw a rty m  om aw ian iem  w  p iśm ie  b ieżą­
cych zagadnień p o lityczn ych .

Celowe w yd a je  s ię  ró w n ież  n ie  re ­
zygnowanie^ ze w sp ó łp ra cy  d o b rych  
p ió r  spośród  naszych w spółczesnych 
lite ra tó w  i naukow ców , a taką  re zy­
gnację  o s ta tn io  obserw u jem y.

Na m a rg ine s ie  w a rto  zw ró c ić  uwagę 
stosowane o s ta tn io  com icsy o nie-że

słychan ie  n is k im  poziom ie a r ty s ty c z ­
nym  k o m p ro m itu ją  zarów no 'p is m o  
ja k  i a u to ró w  tekstu .

A. K IM L O W S K I

P O P R O S I Ł !



G dybym  m ia ł odpowiedzieć 
na pytanie, na czym po­
lega wyższość m a te ria li- 
stycznego światopoglądu 
nad idealistycznym , w yż­
szość dialektycznego i  h i­

storycznego m ateria lizm u nad me­
ta fizyką , powiedziałbym , że źródłem 
te j wyższości jest n a u k o w y  
charakter św iatopoglądu m a te ria li- 
stycznego, jego n a u k o w a  p r a ­
w d z i w o ś ć ,  osiągalna i m ożliw a 
jedyn ie w  w arunkach pełnej suwe­
renności ideologicznej, w  w a run ­
kach —  dodajm y — nie istn ie jących 
w  społeczeństwie burżuazyjnym , o- 
pa rtym  na nierówności i  niespra­
w ied liw ośc i społecznej.

Drogowskazem praw dziw e j nauk i 
jest p r a w d a ;  nie co innego, 
ty lk o  praw da jest ostatecznym ce­
lem, a zarazem m iarą  pracy nauko­
w ej. G en ia lny twórca podstaw 
współczesnej f iz y k i G a l i l e u s z  
będąc już  w  ręku  siepaczy 
In k w iz y c ji,  n ie  zawahał się 
tw ie rdz ić  E pur si muove. W spania­
ły  m yś lic ie l G iordano B r u n o ,  
spalony na stosie w  roku 1600, zado­
kum entow ał swoją męczeńską 
śm iercią bezgraniczne oddanie p ra w ­
dzie, za n ią  bow iem  zginął.

Społeczeństwo oparte na przemo­
cy uprzyw ile jow ane j mniejszości 
nad pognębioną i  wyzyskiw aną 
większością, a ta k im  było  społeczeń­
stwo feudalne i  ta k im  jest po dziś 
dzień społeczeństwo kapita listyczne, 
ma środki, by zamknąć usta tym , 
k tó rzy  teo riam i sw ym i godzą w  pod­
s taw y istniejącego porządku świata. 
To samo społeczeństwo p o tra fi od­
pow iedn io uhonorować tych, k tó rzy  
głoszą trwałość, w ieczysty cha rakter 
is tn ie jących urządzeń, tych, k tó rzy  
odna jdu ją  dowody „boskiego porząd- 
k u “  w  naszym codziennym  życiu. 
Stąd ta k  w ie lka  liczba derw iszów  
we fio le tach i  w  profesorskie j to ­
dze, k tó rzy  głoszą niezmienność 
i  boskość współczesnego im  porządź 
k u  społecznego.

A u to r  niniejszego a rty k u łu  repre­
zen tu je  tę gałąź w iedzy, k tó ra  jest 
systematycznie nadużywana w  św ię­
cie kap ita lis tycznym  dla celów apo- 
logetycznych, m ianow icie  s t a t y ­
s t y k ę .  N ie ma bodaj takiego za­
gadnien ia , k tó re  by nie znalazło w  
burżuazyjne j nauce s ta tys tyk i spe­
cyficznego naśw ietlen ia zgodnego 
z in teresam i kapitalistycznego sy­
stemu. N aw et tak, zdawało by się, 
marginesowe zagadnienie, ja k  za­
gadnienie p ropo rc ji p łc i wśród no­
w orodków , s ta je ' się odskocznią do 
fo rm u łow an ia  „p ra w  boskich“  w  de­
m ogra fii. P rzy jrzy jm y  się nieco b l i­
żej te j dosyć charakterystycznej 
sprawie,

Jest rzeczą dosyć powszechnie 
znaną, że rodzi się w ięcej chłopców 
n iż  dziewcząt. P raw idłow ość tę s for­
m u łow a ł po raz pierwszy John 
G r  a u  n t, jeden z czołowych re ­
prezentantów  tzw . Arytm etyki poli­
tycznej. W  swej pracy w ydanej w  
r. 1662 podaje G raun t, że w  Lo n ­
dyn ie  na 13 dziewcząt -rodzi się 14 
chłopców. Można zarzucić G raunto-

w i b rak należnej p recyz ji w  jego 
obliczeniu, ale sama zasada jest 
bezwarunkowo słuszna: przewaga 
chłopców wśród noworodków jest 
niezaprzeczonym faktem . W  80 la t 
po s form ułow aniu  przez Girau-nta 
wspom nianej praw id łowości, kon­
k re tn ie  w  r. 1741, pow rócił do tego 
samego zagadnienia n iem iecki staty­
styk  Johan S u s s m i 1 c h. Opie­
ra jąc się na m ateria le  statystycznym  
dotyczącym Prus, s tw ie rdz ił on, że 
„n a  20 córek rodzi się 21 synów“ . 
M am y tu  proporcję nieco inną n iż 
u G raunta i  trzeba oddać spraw ie­
dliw ość Sussm ilchowi, że jego ra ­
chunek b y ł dużo dokładnie jszy niż 
G raunta. A le  nie to  jest na jw ażn ie j­
sze. S iissm ilch, k tó ry  z zawodu b y ł 
pastorem, dek la ru je  się w  swej p ra­
cy jako  ba łwochwalczy zw o lenn ik  
tego ładu społecznego, w  k tó rym  m i­
lionom  N iem ców było źle, ale jem u 
—  dobrze. B y ł klasycznym  reprezen­
tantem  te j służalczej in te ligenc ji, 
k tó ra  oddawała swe zdolności i  
sw o ją wiedzę ma usług i możnych 
tego św iata. Teologiczne w yksz ta ł­
cenie S iissm ilcha podpow iedziało 
m u, ja ką  gra tkę  stanow i od k ry ta  
przez G raunta, a przezeń spraw ­
dzona, praw id łow ość —  toż je s t to 
n iezb ity  dowód is tn ien ia  „boskiego 
porządku“  w  rzeczach ludzkich . N ie  
można lep ie j w ykorzystać ta k ie j 
g ra tk i, n iż  to  uczyn ił S iissm ilch : 
sw oje dw utom ow e dzieło, zaw iera­
jące różne p raw id łow ości demogra­
ficzne z praw id łow ością  dotyczącą 
p ro po rc ji p łc i wśród now orodków  
ma czele, za ty tu łow a ł „D ie  gottlidhe 
Ordmung“ , czy li „Porządek bosk i“ , 
N iecha j w iedzą lud-kowie, że is t­
n ie jący porządek rzeczy dany jest 
od S tw órcy, i  n iechaj porzucą próż­
ne m arzenia o m ożliwości zm iany 
u s tro ju  społecznego. S iissm ilch po­
s tąp ił tak, ja k  to  mu d yk to w a ł je ­
go k lasow y interes, in teres prus­
kiego pastora, ściśle związanego z 
systemem feuda lnym  ucisku i  w y ­
zysku, -

Można by  sądzić, że podobnie 
postąp iliby  i  fa n i ludzie p ióra, 
zw iązan i m a te ria ln ie  i duchowo ze 
św iatem  przemocy, ze św iatem  w y ­
zysku. A le  n ie  ty lk o  można by 
sądzić, są bowiem , ma to  dowody, 
że ta k  w łaśnie postępowali i  po­
stępują apologeci panowania m ate­
r ia ln ie  up rzyw ile jow ane j m niejszo­
ści nad m a te ria ln ie  i  m ora ln ie  zdła­
w ioną  większością. D w a ta k ie  do­
w ody przytoczę: jeden z  okresu 
poprzedzającego ukazanie się pracy 
Sussmilcha, d ru g i —  z okresu tro ­
chę późniejszego, 1

W  roku  1713 duchowny angie lski 
W ill ia m  D e r h a m  w yda ł pracę pt.

„Physico Theology o r  Dem onstra­
tio n  o f Being and A ttr ib u te s  of 
God fro m  the W orks o f C reation“ 
(F izyko-teologia, czyli dowód is t­
nien ia i w łaściwości Boga na podsta­
w ie  Jego dzie ła“ ). Co dało asumpt 
D e rha rriow i do napisan-'-  t° .  książ­
k i i dlo tw ie rdzen ia , że istn ien ie  
Boga jest udowodnione? Otóż nie 
co innego, ty lko  fa k t, że chłopcy i 
dziewczęta przychodzą na św iat w  
pewnej, dosyć ściśle ' określonej 
p ropo rc ji. Derham  podkreśla, że 
nadw yżka chłopców to  rzecz n ie ­
przypadkowa; przeciwnie, to dzieło 
w o li S tw órcy, uzasadnione w ię k ­
szymi o fia ram i pośród mężczyzn, 
k tó rzy  giną na w o jn ie  itd . Czyż 
potrzeba bardzie j przekonyw a­
jącego dowodu in te rw e n c ji Opa­
trzności? W ill ia m  Derham, du­
chowny i  członek R oyal So­
c ie ty, n ie  om ieszkał uczynić w ła ­
ściwego uży tku  ze swego o d k ry ­
cia : książce, w  k tó re j p rzedstaw ił 
w y n ik i badań nad proporcją  p łc i, 
nada ł podany w yże j sugestywny 
ty tu ł.

N ie  inaczej postąpił le ka rz  k ró ­
lo w e j angie lskie j A nny , A r  b u  t h ­
in o t .  Ogłosił on w  ir. 1712 na ła ­
mach czasopisma Royal Society k o ­
m u n ika t p t. „A n  argum ent o f D i­
v ine  Providence taken frtom the 
constant re g u la r ity  observed in  the 
B irths  o f both sexes“  („A rgum en t 
na rzecz Opatrzności Boskiej w zię­
ty  ze sta łe j p raw id łow ości obser­
w ow anej w  urodzeniach obojga 
p łc i“ ). Jak  in fo rm u je  radziecki 
h is to ry k  s ta tys tyk i M . P t  u c h  a, 
„praca A rb u th n o t‘a w y w a rła  na 
współczesnych potężne w rażen ie“ ; 
należy przez to  rozumieć, że cel 
apologetyczny, ja k i przyśw iecał au­
to ro w i kom un ika tu , został osiąg­
nię ty.

Zagadnienie p ro po rc ji p łc i wśród 
now orodków  jes t zagadnieniem bio­
logicznym  d z teologią oczyw iście 
n ie  ma n ic  wspólnego. Jeżeli o tw o­
rzym y pracę St. O s s o w s k i e g o  
pt. „W ięź społeczna i  dziedzictwo 
k r w i“  (Warszawa 1948), to  zna j­
dziem y tam  rozważania 'na tem at 
czynn ików  w yw ie ra jących  w p ły w  
na pleć potomstwa. O czym  jest 
tam  mowa? O środow isku prefaon- 
cepcyjnym , o jego w p ły w ie  selek­
cy jnym  na spermatozoa, o  żyw otno­
ści Sipermatozoów determ inujących 
tę czy in ną  płeć, o recesji genów 
itd , K onw encjona lne kłam stw o, k tó ­
re  nadawało ton  pracom  S iissm il- 
ćha, D erha rria  czy A rbu thno t'a , u - 
s tąp ilo  m iejsca poszukiw an iom  i  
koncepcjom  jeże li naw et n ie  za­
wsze szczęśliwym, to  jednak p rzy­
b liża jącym  zagadnienie do p ra w id ło ­
wego, naukowego rozw iązania.

Siissm ilch, Derham  i  A rb u th n o t —* 
to  m ali k łam cy i m a li apologeci w  
porów naniu z arcym istrzem  k ła m ­
stwa, z arcykapłanem  burżuazyjne j 
apolcgetyki Tomaszem Robertem  
M a l t h u s ' e m ,  Ten ob łudny k le ­
cha —  ja k  go nazw ał K a ro l 
M a r k s  — nie cofną ł się przed 
na jo rdyna rn ie jszym  fałszerstwem , 
byleby móc uznać za udowodnioną 
tezę, że źródłem  nędzy mas ro ­
botniczych jes t n ie  kap ita lizm , lecz 
nadm ierna rozrodczość ludzi bied­
nych. W  rzekom ej tresce o dobro 
tych  ludzi, M althus odm aw ia im  
prawa do posiadania dzieci, a na­
w e t —  by n ie  u leg li pokusie —• 
praw a do ożenku. Tomasz Robert 
M althus, pastor z Hailebuiry, a jed­
nocześnie pro fesor ękonom ii p o li­
tycznej, w yd a ł swe „P raw o ludnoś­
c i“  na prze łom ie X V I I I  i  X IX  w ie ­
ku , a więc pó łto ra  w ieku  temu, 
A czko lw iek  żadne z jego p rzew idy­
w ań się n ie  spełn iło, aczko lw iek 
rozw ój w ypadków  przekreś lił zało­
żenia leżące u  podstaw teo rii M a lt-  
bus‘a, anglosascy apologeci kap ita ­
lizm u  i  podżegacze w o jen n i n ie  po­
zw ala ją  umrzeć te j skom prom ito­
wane j teo rii, w ciąż ją  odświeżają 
ja k o  nieocenione narzędzie odw ra­
cania uw agi od w łaściwego źród ła 
klęslk społecznych, ja k im  jest ka p i­
ta lizm . N auka m arksistow ska u ja w ­
n iła  k lasową i  apologetyczną treść 
m ało wybrednego u tw o ru  pastora 
z H a ilebury. i ! ^

Obok M althus 'a  jqdnym  z naj-i 
w iększych fałszerzy dzia ła jących na 
n iw ie  na uk i by ł w łosk i antropolog 
Cesare L o m b r o s o ,  au tor głoś­
nej p racy pt. „ L ‘huomo de linquen- 
te“  w ydane j w  osiemdziesiątych la ­
tach zeszłego stulecia. W  pracy tej. 
Lom brozo stara się udowodnić tezę, 
że n ie  k a p ita lizm  z towarzyszącą^' 
m u  nędzą i  foerobociem jest źród-; 
łem  przestępczości, lecz że prze­
stępca rodzi się ju ż  tak im , dźw i­
gając na sobie obciążenia odziedzi­
czone po przodkach, n ie raz naw e t 
bardzo odległych. Podobnie prosty-! 
tuc ja  — według tezy Lom broza —« 
w yrasta  n ie  na podłożu w a run ków ' 
społecznych i  ekonomicznych, lecz 
w yp ływ a  z wrodzonej skłonności 
do przestępstwa, k tó ra  u  kob ie t 
prze jaw ia  się w  postaci p ro s ty tu c ji, 
A b y  udowodnić swoją tezę, uży ł 
Lom brozo wsze lk ich dostępnych ' 
środków, a przede w szystk im  pos­
politego fałszerstwa, polegającego 
na w yciąganiu z danych statystycz­
nych, ja k im i rozporządzał, zupełnie 
nieuzasadnionych w niosków . W o- 
sobie Lom broza i  licznych jego 
kon tynua to rów  i  naśladowców, 
św ia t kap ita lis tyczny  znalazł g o r li­
w ych apologetów, . " , , ,

'dotychczasow ych gło- 
1 sach dyskusyjnych z 

cyk lu : „F o rm u łk i czy 
św iatopogląd“  za in te­
resowała m n ie  szcze­
góln ie w ypow iedź 

tow , S. Am sterdam skiego . („W ie le  
zależy od studentów “ , 33 n r  PO- 
PROSTU), a w łaśc iw ie  jedna teza 
te j w ypow iedzi —  ta  m ianow ic ie , 
że św iatopogląd studenta w in n y  
kszta łtow ać n ie  ty lk o  zajęcia z 
podstaw  m arks izm u-len in izm u , że 
postu la t ten w in n y  ! spełniać w y k ła ­
dy  i  ćw iczenia ze w szystk ich  pozo­
sta łych przedm iotów.

Doniosłość tego problem u posta­
ra m  się z ilus trow ać pew nym i fa k ­
ta m i z  m ojego życia, z  m oich s tu ­
d iów , , , / .

*
Na s tu d ia  po lo n is tyczne  do  T o ru n ia  

p rzyszed łem  po pó łroczne j p ra cy  w 
d z ie n n ika rs tw ie . N iedaw no m ia łem  m oż­
ność p rz e jrz e ć  ro c z n ik  gazety, w  k tó ry m  
b y ły  p ierw sze m oje e la b o ra ty  d z ie n n i­
k a rs k ie  i n ieste ty  uczucie , ja k ie g o  do­
zna łem  po p rzeczy tan iu  swoich, a r ty k u -  
łow , by ło  p rz y k re  — po p ros tu  w s tyd z i­
łem  się n ie k tó ry c h  z nich. W styd m i b y - '

• ło  nie ty le  liczn ych  n ieporadności fo r ­
m a ln ych  i s ty lis ty czn ych , co racze j ś li­
zga n ia  po pow ie rzchn i życia, w idzen ia  
je d yn ie  jego  zew nę trznych  s tro n .

K iedyś re d a kc ja  posła ła .'m n ie  do Jed­
nego z państw ow ych gospodarstw  ro l­
nych  po m a te ria ł do re p o rta żu  o a k c ji 
żn iw ne j. N apotyka łem  tam  ba rdzo  c ie­
k a w y  i typo w y  d la  tam tych  czasów p ro ­
blem . S ekre ta rz  podstaw ow e j o rgan iza ­
c j i  p a r ty jn e j c iąg le  k łó c ił s ię  z ' d y re k ­
to rem  zespołu. D y re k to r  b y ł • cz łow ie ­
k ie m  ba rdzo  energ icznym ,"'a le . o  zapę­
dach d y k ta to rs k ic h  S trachem  „ t r z y m a ł“ ' 
ca ły  zespół i dz ię k i - tem u m ia ł on ‘ trze - '✓ 
ba przyznać, poważne os iągn ięc ia  p ro -- . 
a u kcy jn e . M a te r ia ł- ja k i zebrałem- nada- \  
w ał się do typow ego-.,.rłozytyw nego" •-re­
po rtażu . Na p rzeszkodz ie ' ,'s tiła sy  ty lk o  , 
sp ra w a  z sekre ta rzem . B ył ón  kow alem , '•> 
i w ie le p rze ży ł na s łużb ie  u obsza rn ikó w . > 
D y re k to ra  w p ro s t n ienaw idz ił., bo p rzy - % 
p o m in ą ł .mu ja śn ie pań sk ich  • ekonom ów .
• P oradziłem  sobie jednak* z tym  p a r*  ’ 
dzo  prosto. Napisałem, że d y re k to r  - ro - 
b i w szys tko ,, b y  m ie ć  . ja k  . najl-eosze 
os iągn ięc ia  p ro d u kcy jn e , a se k re ta rz  
p a r t i i  zam iast , m u w  tym  pomagać, 
przeszkadza przez ja k ie ś  o s o b ie  . 
u ta rc z k i.. Cąłą spraw ę skw itow a łe m  k i l ­
kom a' zdan iam i. bo., reszta  re p o rta żu  
p rzepe łn iona  by ła  ..szumem krzń ta rn - , 
cych  się p rz y  m aszynach ro b o tn ik ó w “ . ‘

Czy postąp iłem  :w fe d v  uczciw ie? Su­
b ie k ty w n ie  — tak: by łem  przekon«atiyg - 
że ra c ja  leży  po s tro n ie  d y re k to ra .

i *
; Teraz, po 3 la tach  s tud iów  na 
uniwersytecie,;, k ie d y  przeczytałem  
ten  reoortaż, doszedłem - do p rzy­
krego dla  m nie  w n iosku, że pbiek-! 
ty w n ie  przyn iosłem  w tedy  , szkodę 
p a rtii.  Reportaż ten u tw ie rd z ił dy ­
rek to ra  w  przekonaniu o, słuszności - 
swego postępowania, —  a sekre ta­
rza, ro b o tn ik a  rolnego, ;■ k tó ry ’  z a - ' 
czvnał brać w ładzę w  swoje ręce, 
u trą c ił. Bardzo to  boleśnie up rzy­
tom nić sobie dz is ia j, że skrzyw dz i-
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W iedza, k tó ra  wzbogaca
łem  czło w ieka, a le  - n iestety tak  - by- 
ło.

D z ięk i czemu zrozum ia łem  —  te ­
raz, po 3 la tach pracy na un iw e r­
sytecie, sw ó j błąd? N ie w ą tp liw ie  
w sku tek  wzbogacenia swoich do­
świadczeń) w sku te k  koniecznego 
rozw o ju  spowodowanego samym 
fak tem  przeżycia trzech la t w  P o l­
sce Ludow ej. A le  zaryzykow a łbym  
paradoksalne na poźór. tw ierdzenie , 
że w łaśc iw ie  Ocenić m oją przeszłą 
pracę dz ienn ikarską pom ogły m i 
na jbardz ie j w y k ła d y  z rom antyzm u. 
Chcia łbym  zaraz w yjaśnić, że decy­
dującą ro lę  odegrało n ie  to, że by­
ły  to w ykłady, w łaśn ie  z te j a n ie  
in,hej epoki h is to r ii naszej lite ra tu ­
ry , a le  przede w szystk im  . osoba 

- w yk ładow cy —  młodego-, naukowca, 
tow . m g r ■ Rogowskiego.

W ydawać by -się mogło," że w y ­
k ład  na tem at ta k  odległe j epoki 
n ie  mógł- w yw rzeć da leko idącego 
w p ływ u .

Przed przyjściem ' na un iw e rsy te t 
m arks izm  by ł d la  m n ie  filo zo fią  
bardzo -p rostą ,—  by t. określa św ia­
domość, w szystko jes t w  c iąg łym  
ruchu, socja lizm  to -u s tró j bez w y ­
zysku człow ieka itd..' Tych k ilk a  
fo rm u łe k  — to  była m oja zna jo­
mość-- m arksizm u; N iem n ie j - proste 
i,. ła tw e  wydawało, m i się rozw iązy­
w an ie  prob lem ów  lite ra c k ic h .. Do­
szukać . się przyczyn i ekonomicznych,
i  .sprawa załatw iona.' " . :
'•.Dopiero,- , k iedy, zacząłem słuchać 

w yk ładó w  m gr Rogowskiego, u- 
św iadom iłem  sobie, 'ze są to  spra- 
.w y.,o  w ie le  ląardziej ' skom p likow a­
ne i: o w ie le  trudnie jsze.

Toteż , trzeba  przyznać,,'że nieła-i 
tw e  to  b y ły  w yk łądy . Tow . Ro- 
g o w s k i'; sygn.aiizoiyał'"zawsze n a j­
nowsze problem y, , jeszcze .dysku­
syjne, 'rezygnow a ł z popu larne j 
niestety- wśród w ie lu  w ykładow ców  
m etody daw ania  wiadom ości- „pew - 
,nych“ , n ie ja ko  ".zatwierdzonych. 
W ręcz odw ro tn ie . To zapoznawanie 
■nas z na jnow szym i teoriam i zm u­
szało do m yślenia,, a ,n ie 't y lk o  pa­
mięciowego p rzy jm ow an ia  goto­
w ych fo rm u łek. W yk łady  jego o- 
gran icza ły się raczej, do w skazyw a­
n ia  problem ów, daw a ł on jedyn ie

w skazów ki metodologiczne, a resz- 
ta pracy spadała na na;s. M usie liś­
m y dużo czytać, szukać w  m ateria ­
łach źród łow ych i próbować samo­
dz ie ln ie  rozw iązyw ać różne zagad­
nienia.

Pam iętam  jaką  dyskusję w yw o ła ł 
u  nas w yk ład , w  k tó ry m  tow. Ro­
gowski postaw ił problem : czy m o­
żemy m ów ić o dwóch nu rtach  w  
rom antyzm ie —  postępowym  i  
wstecznym? Czy też raczej na le­
żałoby rozpatryw ać rozw ó j tw ó r­
czości M ick iew icza ja k o  w a lkę  ele­
m entów  rom antycznych z rea liz ­
mem. B y móc rozw iązać to zagad­
nienie, trzeba by ło  poznać m a rk ­
sistowską teorię  rea lizm u, zrozu­
m ieć ta k ie  pojęcie ja k  typowość. 
D yskusja zachęciła mas do przeczy­
tan ia  k ilk u  prac ,na ten temat.

M ate ria łów  do podobnych dysku­
s ji dostarczał nam  każdy w yk ład  
i  każde sem ina rium  odbyte z tow, 
Rogowskim .

Te dyskusje zmuszały nas do s tu ­
d iow ania  k lasyków  m arksizm u, do 
stud iow ania  prac uczonych n ie  sto­
jących ina pozycjach m arks is tow ­
skich, do twórczego korzystan ia  z 
w y n ik ó w  badań tych uczonych.

A  co na jważnie jsze, ta k  prosto 
sform ułowane przez S ta lina  praw a 
d ia lek ty lk i w yk ła d y  te  pokazały na 
kon kre tnym  m ateria le , pokazyw ały 
-ich dzia łan ie  w  konkre tnych  z ja ­
w iskach. Tow. Rogowski nauczył 
nas posługiw ania się d ia tektyką, 
jaiko metodą poznawania rzeczyw i- 
to-ści.

W skazywanie na sprzeczności 
tkw iące  w  każdym  utw orze lite ra c ­
k im , um iejętność w y k ryw a n ia  
sprzeczności w  drodze rozw ojow e j 
M ick iew icza  —  sp raw iły , że s tw ie r­
dzenie Lenina, iż czw arte  praw o 
d ia le k ty k i jes t jąd rem  d ia le k ty k i 
przestało m ieć d la  nas abstrakcy j­
n y  charakter, zobaczyliśm y to  bo­
w iem  na konkre tnych  p rz y k ła ­
dach.

W ie lu  z nas na po lon istykę 
przyszło z  ja k im ś  eklektycznym  po­
glądem na naukę o  lite ra tu rze .

Jeszcze dziś, wśród w ie lu  s tu ­
dentów  innych k ie ru n kó w  można 
usłyszeć zdanie, że po lon is tyka

w łaśc iw ie  n ie  jes t nauką, bo moż­
na w  n ie j wszystko udowodnić, a 
niczego n ie  można sprawdzić, że ten 
ma rację, k to  jes t bardzie j elo- 
kw e n tny  itp . Zawsze nas to  trochę 
bolało, ale nieraz, naw et n ie  p rzy ­
znając się do tego przed sobą, po­
tak iw a liśm y  im  po cichu. Po w y ­
s łuchaniu jednak ty lk o  k ilk u  w y ­
k ładów  tow. Rogowskiego nabra liś ­
m y p-ewności siebie, przekonaliśm y 
się, że koledzy c i n ie  m ają ra c ji.

P rzypom inam  sobie in te rp re tac ję  
„P ow ro tu  ta ty “ , p rzy  pomocy k tó ­
re j tow . Rogowski po lem izował z 
tradycy jną  po lon is tyką —  upa tru ­
jącą w  tym  w ierszu dowodu na .rze­
kom o fideistycaną postawę M ic ­
kiew icza.

In te rp re tac ja , oparta  przede 
w szystk im  na analizie tekstu, była  
ta k  przekonywająca, że każdy m u­
s ia ł przyznać, iż idealistyczna in ­
te rpre tac ja  jes t n iedokładna i  fa ł­
szywa.

I  w tedy  ju ż  w ie lu  z nas nabra ło  
przekonania, że i  w  polonistyce 
je s t ty lk o  jedna praw da i  można 
je j dochodzić ty lk o  tą metodą, jaką  
stosuje tow . Rogowski.

Na jednej z  konsu ltac ji, w  dysku­
s ji pow iedzia ł on, że n ie  naszą „ w i­
ną “  jest, iż praw da służy naszej 
spraw ie po litycznej i  n ie  naszą w i­
ną jest, że burżuazja, chcąc bron.ć 
swego stanowiska, musi uciekać się 
do fałszowania praw dy.

W yk ład y  jego b y ły  doskonałą ilu ­
s trac ją  tego stw ierdzenia.

W skutek nabirańia przekonania, 
że ty lk o  m arksizm  jes t słuszną me­
todą naukową, w ie lu  z moich ko le­
gów przeszło poważną ewolucję 
ideologiczną. Jeden z n ich  odbył 
trudną  drogę z pozycji fide istycz- 
nych, k le ry lka lnych na m ateria !¡s ty­
czne w łaśnie dz ięk i temu, że prze­
kon a ł się, iż m arksizm  jes t jedy­
n ym  słusznym  poglądem na św iat 
i  ma człowieka.

K iedy przyszedłem na un iw ersy­
te t byłem  w łaśc iw ie  ju ż  n iew ierzą- 

. cy, atle m ój stosunek do re l ig i i o- 
p a rty  by ł raczej na przesłankach 
uczuciowych, na niechęci do k le ru . 
D opiero na studiach, i to znowu 
przede w szystk im  pod w p ływ em

w yk ładów  i  ćwiczeń prowadzonyc 
przez tow . Rogowskiego —  ugru: 
tow a ł się on na przesłankach into 
lektua lnych. N aw et n ie  w iem  ki< 
dy to  się stało. Tow. Rogowski p< 
t r a f i ł  zawsze bardzo spokojnie , l *  
demagogii pokazać na konkre tny] 
przyk ładzie  fałszywość re lig ijn i 
koncepcji człow ieka, świata, sztuk 

Ca ły np. c y k l w yk ładó w  o M ii 
kiew iczu. b y ł po lem iką z idealistyc; 
ną (przede w szystk im  K le inera  
Górskiego) koncepcją twórczośi 
poety. I  Co na jważnie jsze —  tov 
Rogowski stosował jedyn ie  metod 
pozytywnego wskazyw ania rzeczy 
w is tych  de term inant twórczość 
pozytyw ne j in te rp re ta c ji twórcze 
ści M ick iew icza.

Sygnalizow ał jedynie, że pogląd 
K le in e ra  są odmienne. Poza ty r  
m usie liśm y bardzo dokładn ie  pc 
znać k le ine row ską  m onografię 
M ick iew iczu , a spraw y budząc 
w ą tp liw ość w y jaśn ia ł na- konsulta 
cjach.

Ta metoda dała dużo lepsze w y 
n ik i,  n iż  jak ieś  krzykaclkie, dema 
gogiczne „naw racan ie“ .

M ożliwość wytłum aczenia wszyst 
k ic h  z jaw isk bez uciekania się d* 
nadprzyrodzonych akcesoriów — 
spraw iła , że re lig iń  była  m i n ie  ty l 
ko  obca uczuciowo, ale przestali 
d la  m n ie  w  ogóle istnieć.

N a jogó lh ie j m ów iąc przez w ysłu  
chanie w yk ładó w  z rom antyzm u — 
m arksizm  przestał być dla m nii 
zbiorem  szablonów kon tro lnych  
k tó re  przyk łada  się do życia, al< 
sta ł się metodą badania rzeczyw i­
stości. Z mniejszą co praw da wpra 
wą w yko rzystu ję  teraz m arksizn 
jako  metodę badania n iż  w tedy 
k ie dy  posługiw ałem  się n im  ja k i 
szablonem, ale też teraz w idzę po­
trzebę ciągłego i głębszego pozna­
w ania  go. Dzięki, tem u m ogłem  w 
czasie w a kac ji dojść do. tak  p rzy ­
krego wniosku, że skrzywdiziłen' 
w tedy  człowieka, k tó ry  zaczynał sk 
czuć gospodarzem w  sw o im  PGR

Jeżeli po skończeniu s tud iów  bę­
dę lepszym dziennikarzem , to •» 
poważnym  stopniu zawdzięczać bę­
dę to  tow. Rogowskiemu, jego m e­
todzie prowadzenia zajęć.

Jeżeli chodzi o  współczesną bu r- 
żuazyjną naukę, to  w  dalszym  cią­
gu posługuje się oma k łam stw em  
jaiko bardzo dogodnym  w  w ie lu  
wypadkach orężem. W eźmy dla  

-p rzyk ładu  taką dziedzinę, ja k  sta­
tys tyka  zgonów w  zw iązku  z rasą. 
Że rasą n ie  m a mic wspólnego z 
wysokością stopy um ieralności 
wśród różnych g rup  ludności, to 
zostało ju ż  daw no w  sposób nau­
kow y udowodnione. Jeszcze przed 
pierwszą w o jną  św iatową s ta tys tyk  
węgierski M irk o  M . K o s i ć ,  op ie­
ra jąc  się na o b fity m  m ate ria le  sta­
tystycznym  swego k ra ju , w ykaza ł 
niezależność procesów dem ograficz­
nych od przynależności rasowej po­
szczególnych od łam ów ludności. A le  
w  USA um ieralność jest wśród M u - 
rzynów  znacznie wyższa n iż  w śród 
ludności b ia łe j. Jest oczyw iście w yż­
sza dlatego, że M urzyn i są w  U S A  
upośledzoną w a rs tw ą  ludności. I  
oto, aby uk ryć  n ieprzy jem ną p ra w ­
dę o is to tnych przyczynach wyso­
k ie j um ieralności wśród ludności' 
m urzyńsk ie j, odgrzewa się s tarą 
ba jkę  o rasowych czynn ikach de­
te rm inu jących  ja kob y  rozm ia ry  u *  
m ieralności. A m erykańsk i demo­
g ra f T. L y n n  S m i t h  w  s-wej 
pracy pt. „P opu la tion  A na lys is “  (r4 
wyd. 1948) sugeruje, że rąsa je s t 
ty m  czynn ik iem , k tó rem u b ia ła  lu d ­
ność U SA zawdzięcza swe korzyst­
ne w  po rów nan iu  z ludnością m u­
rzyńską w spó łczynn ik i dem ografii- 
ćzińe (S. 256). Owszem, jest jedna 
Pozycja w  statystyce um iera lności 
USA, gdzie o  przewadze zgonów 
wśród M urzynów  decyduje rasa. 
Pozycją tą są „zabó jstw a“ . Na 100 
o fia r  zabójstwa wśród ludności 
b ia łe j przypada 893 o fia r tego sa­
mego rodzaju wśród M urzynów  
(dane M e tropo litan  L ife  Insurance 
Company z la t 1942-46 w  „S ta tis ti-  
ca l B u lle tin “  N r  3 z r. 1947). T u­
ta j g in ie  osiem ¡razy w ięcej M u rzy ­
nów  w łaśnie dlatego, że są ludźm i 
inne j ¡rasy.

N ie  będę ju ż  m nożył przyk ładów  
fałszowania rzeczywistości podej­
mowanego przez burżuazyjiną naukę 
w  in teresie czysto klasow ym , apo- 
łegetycznym. W  społeczeństwie so< 
cja listycznym , n ie  znającym  n ie ­
równości społecznej, ucisku i w yzy­
sku większości przez up rzyw ile jo ­
waną mniejszość, w o lnym  od ¡klęski 
kryzysów , bezrobocia i stale rosną­
cej nędzy, nauka ¡nie ma potrzeby 
uciekać się do ukryw an ia  rzeczyw i­
stości, n ie  ma in teresu w  tym , by 
prawda nie  u jrza ła  św ia tła  dzienne­
go. P raw dziw a, rzetelna nauka mo­
że się rozw ijać  ty lko  w  warunkach 
socjalizm u.

t

„...aby komunizm nie był wśród was czymś wykutym, lecz czymś, 
z punktu witlzenią nauki współczesnej jest nieunikniony“.

co sami przemyśleliście, aby był wnioskiem^ który
L E N I N  ~  Zadania Zmiązków Młodzieży^



L i  ó l l f  Z  W l f Rady narodowe
a sprawy

W ykopk i, w yko p k i — 
to tem at w ie lu  lis tów , 
k tó re  w  ostatn ich 
dniach nadeszły do 
Redakcji- ¡Nic w  tym  
dziwnego. Studenci 

■wszystkich ośrodków akadem ickich 
Zigiosiii się do PGR-ów, aby pomóc 
w  szybszym ukończeniu prac jesien­
nych. Chcą się podzielić z Redakcją 
sw o im i w rażeniam i, uwagami, za- 
w .adom ić o osiągnięciach. Piszą więc 
do nas...

Poniżej p u b liku jem y k ilk a  fra g ­
m entów  n iektó rych  lis tów .

„ Praca jest ciężka. B o l i  grzbiet, 
palą ręce —  takich skłonów na 
tempo nie było na żadnych zaję­
ciach z wychowania fizycznego. 
Nawet deszcz nie zwalnia tempa 
naszych robót. M im o to, n i k t  nie 
narze ca — donoszą K azim ierz Da­
ru ! i Ryszard K rys tos ik  z SGSZ.

Brygady I I  i I I I  r. wydzia łu dy- 
plomat. - konsularnego współzawod­
niczą ze sobą. Prowadzenie zmie­
n ia  się co dzień. 13. X. grupa z I I I  
r .  wykonała 363 proc. normy, 14.X. 
grupa z I I  roku pobiła starszych 
kolegów osiągając 383 proc. Szybko 
m ija ją  dni, zbliża się czas powrotu  
na uczelnię. Ale nasza znajomość z 
PGR  — Podańin nie zakończy się. 
Postanowil iśmy nawiązać z towa­
rzyszami z PGR stały kontakt, po­
magać im  w  pracy, zapraszać się 
nawzajem na uroczystości".

Zygm un t Staszewski z UMCS p i­
sze:

M am  przed sobą k ilkanaście  l i ­
stów  studentów - absolwentów 
USP. Na adresach zw ro tnych fig u ­
ru je  większość środow isk un iw e r­
syteckich k ra ju . M im o to tem atyka 
w e w szystkich lis tach jest bardzo 
podobna: „zabrano m i stypendium “ , 
*,zamieniono m i stypendium  całko­
w ite  na częściowe“ , „n ie  dano nam  
k a r t  s to łów kow ych“ , „pozbawiono 
m nie m ieszkania w  DS“ .

Z treśc i lis tó w , ja k  rów nież i z 
w yjaśn ień nadesłanych nam  przez 
poszczególne uczelnie w yn ika , że 
kom is je  podejm ując decyzje w  w y ­
żej w ym ienionych sprawach k ie ­
row a ły  się rzekom ym i dyre k tyw a­
m i Departam entu Młodzieżowego 
MSW , nakazującym i trak tow ać ab­
solwentów USP na rów n i z innym i 
studentam i.

„Z  uczelni lubelskich zgłosiło się 
do brygad wykopkowych ponad 150 
studentów. Zostali skierowani do 
zespołów PGR  — Machnów i  Krze- 
wica, gdzie wykonu ją  ponad 150 
proc. normy".

L iczn ie  na apel ZlG ZM P  odpo­
w iedziała m łodzież z uczelni w  Ło­
dzi.

,,Mimo trwających wyk ładów i  
ćwiczeń, do pracy w PGR-ach zgło­
siło się 720 łódzkich studentów. 
Dzięki ich pomocy w ykopk i  w pow. 
Elbląg zostały zakończone przed 
term inem"  — donosi ko l. Czesław 
W alczyk z IV  r. UŁ.

A  kol. Jan Kloczyńsfei in fo rm u ję  
dokładnie j o pracy studentów WSE.

„Brygada nasza została skiero­
wana do gospodarstwa Lubiszynek.

Dostaliśmy niewielką ilość na­
rzędzi, które na domiar złego bar­
dzo często się psuły. Sami je na­
prawia liśmy, wymienia l iśmy między  
sobą —  jednym słowem rob il iśmy  
wszystko, aby w  100 proc. w yko ­
nać swoje zadanie. Niektórzy, jak  
np. kol. kol. W. Niedzielski, L. Ma­
rzec w ykonyw a l i  po 400 proc. nor­
my".

Podobne trudności i  osiągnięcia 
m ie li studenci z WSR—Poznań p ra ­
cujący w  zespole PGR — Białowąs. 
O pow iadają nam  o tym  lis ty  ko l, 
ko l.: Jerzeg-o Zem ba li i  S tanisława 
Tarasiuka,

,,Pierwszego dnia wykona liśm y  
zaledwie 40 proc. normy, ponieważ 
koparka była zepsuta. W czasie

Jedyne m ia roda jne w  te j spra­
w ie  jest zarządzenie M SW  z dn ia 
23 września 1953 r., k tóre m ów i, że 
w szystkim  absolwentom USP należy 
przyznawać stypendium  ca łkow ite  i 
m ieszkania w  DS. Z tego w yn ika , 
że również p rzy rozdziale k a rt sto­
łów kow ych absolwenci USP jako 
stypendyści m ają pierwszeństwo.

Może się jednak zdarzyć, że sytu­
acja m ateria lna  USP-owca jest 
bardzo dobra i  w  zw iązku z tym  
pomoc nie jest dla niego konieczna. 
A le  i w  ty m  wypadku decyzja za­
leży wyłącznie od M in is terstw a, co 
w  w /w  zarządzeniu zostało w yraź­
nie zastrzeżone. Uczelnia nie ma 
prawa do c h w ili o trzym ania decy­
z ji z M in is ters tw a ani pozbawić, 
an i wstrzym ać udzielenia pomocy 
należnej USP-owcom.

następnych dni wyrówna liśm y nie­
dociągnięcia osiągając przeciętnie 
po 160 proc. Wytężona praca nie 
przeszkodziła nam urządzić k i lk u  
potańcówek i  wieczornic, na które 
zaprosiliśmy okoliczną ludność.

Zarząd Uczelniany ZM P przy  
WSR złożył kolegom, którzy w y je ­
chali na wykopk i,  serdeczne podzię­
kowania za tak godne reprezento­
wanie uczelni".

Studenci poznańskiej WSE pracą 
w  PGR-ach uczcili zb liżający się 
I I  Z jazd ZM P. „ Przez dziesięć dni 
znajdowaliśmy się w  zespole Poł- 
czyn-Zdrój.  Swą postawą w  czasie 
pracy mobil izowaliśmy miejscową 
ludność, zachęciliśmy ich do współ­
zawodnictwa.

Nawiązaliśmy wiele serdecznych 
znajomości. Odnoszono się do nas 
niezwykle przyjaźnie, a nasze wie­
czornice gromadziły nieomal wszy- 
skich mieszkańców wsi“  —  napisał 
K azim ierz Denel.

Koli. W ładysław  Garczyńsiki do­
niósł: „Po powrocie studentów UP  
z wykopków otrzymaliśmy od kie­
rownic twa zespołów PGR  — Wy-  
szyny i 'Strzelce lis ty z podzięko­
wan iam i za ofiarną pracę naszej 
młodzieży".

A  o>to lis t  H.enryka Popławskie­
go a W SE-Kraków :

„P ie rws i w  nauce, p ierwsi w  
pracy" z tym  hasłem wyjechaliśmy  
do gospodarstwa Lipina.

W dniu przyjazdu wyruszyliśmy  
w  pole. Zorganizowaliśmy się w ten

l i  k a rt stołówkowych. Kol. Cecylii 
Tomasik z Pom orskie j A kadem ii 
Medycznej jeszcze w  m aju  br. za­
m ieniono stypendium  ca łkow ite  na 
częściowe, m im o że przez trzy  la ta 
o trzym yw ała pełne stypendium.

W szystkie te przyk łady budzą du­
ży niepokój. Okazuje się, że władze 
uczelni nie w n ika ją  dokładnie w  
sytuację te j m łodzieży, k tó ra  w y ­
maga szczególnej opieki.

W ładze n iektó rych  uczelni po­
w inny  w ięc zrewidować swe do­
tychczasowe stanowisko wobec ab­
solwentów USP. Podejmowanie w  
tych wypadkach pochopnych decy­
z ji często krzyw dzi młodzież i jed ­
nocześnie łam ie praworządność, bo 
zarządzenia są po to, aby je  w yko­
nywać. M IE K U R

sposób, że 2 kolegów z koszem t  
motykami otrzymuje przydzia ł pra­
cy.

Codziennie między „dw ó jka m i"  
toczyła się zawzięcie walka, codzien­
nie do kopców przybywało 18—20 
ton ziemniaków. 18 października  
koniec wykopków. Zwyciężyły  
„dw ó jk i " ,  w  skład których wcho­
dzil i: kol. kol. Stareńczak i  Popek, 
oraz Rogoda i  Parysz z I I I  r. WSE.

Pokazaliśmy robotnikom PGR-u, 
że po tra f im y przodować nie ty lko  
w nauce, ale i  w  fizycznej pracy".

Kol. Irena M adejska z WSP 
Gdańsk donosi:

„Uroczyście żegnała WSP w 
Gdańsku wyjeżdżających na wy­
kopki. A  w  k i lka  dn i potem do 
„ studenckich"  PGR-ów udal i się z 
wizytą rektor, sekretarz K U  PZPR, 
kie rown ik  wydz. studenckiego Z W 
ZMP i  inni.

K ie row n ik  gospodarstwa powie­
dział nam: „Tak ich  ludzi jak  wasi 
studenci, tośmy jeszcze nie mieli.  
Pierwszego dnia daliśmy im  łatwe  
pole, myśle liśmy  — młodzi,  z mia­
sta, nie podołają... Tymczasem 
chłopcy od razu przekroczyli  nor­
mę, a wieczorem mówią:  co to, 
gośćmi jesteśmy, że dajecie nam 
łatipiejszą robotę?

No i  teraz na „ ciężkich"  zago­
nach osiągają 280 proc. Gdybyśmy  
takich pracowników m ie l i  na stałe, 
nasz Żarnowiec wnet by na cały 
kra j przodował —  kończy k ie row­
nik".

Kol. M adejska w  dalszym cią­
gu swego lis tu  pisze o dziewczę­
cej brygadzie swojej uczeln i: „S tu ­
dentki w  niczym nie ustępują  
chłopcom. Dziewczęta świecą przy­
kładem nie ty lko  w  polu. Biorą 
również udzia ł w życiu wsi, zebra­
niach zetempowskich, na których  
opowiadają o I I  Zjeździe ZMP, po­
magają w  organizowaniu wieczor­
nic i  życia świetlicowego. Swoim  
postępowaniem zdobyły sobie ogól­
ną sympatię i  szacunek".

I  wreszcie m eldunek od kol. Ta­
deusza Żółk iew icza z ośrodka szcze­
cińskiego'.

„G rupa nasza pracuje dość rów­
no, wyrabia jąc  przeciętnie 150 
proc. normy. Czujemy się dobrze, 
niektórzy się ty lko  martwią, czy 
po powrocie na uczelnię zdążymy 
nadrobić materiał.  Do zmartwienia  
nie ma jednak powodu. Profesoro­
wie  i asystenci obiecali nam prze­
cież pomoc, a koledzy na pewno 
prowadzą no ta tk i  i  dla siebie i  dla 
nas".

Duża część lis tów , które o trzym u­
je redakcja, przychodzi do dzia łu  in ­
terw encji. Studenci skarżą się, że w 
ich środowisku jest słaba opieka 
zdrowotna, że kom unikacja u trudn ia  
im  .dostanie się z DS na uczelnię, że 
zespoły artystyczne nie m ają gdzie 
ćwiczyć, bo brak im  odpowiednich 
pomieszczeń. W iele korespondencji 
dotyczy spraw mieszkaniowych, k tó ­
re szczególnie da ją się we znaki 
m łodym  pracownikom  naukowym  
lub studentom, zakładającym  w ła ­
sne rodziny. Często nasi czyteln icy 
skarżą się na b iurokrację  w  różnych 
instytucjach, k tó rym i pośrednio lub 
bezpośrednio k ie ru je  w łaściwa dla 
danego terenu rada narodowa.

Już same te fa k ty  dowodzą, jak  
żywo studenci są zainteresowani 
w łaściw ą i sprawną działalnością te­
renowych organów w ładzy ludowej 
— rad narodowych. M im o to mało 
m ie liśm y przykładów, aby studenci 
sami starali się wpłynąć na popra­
wę pracy rad, pomóc im  w wyko­
nyw an iu  zadań. N iew ie lu  bowiem 
m ie liśm y rodnych spośród studen­
tów , lub pracow ników  uczelni, a je­
szcze m nie j — aktyw nych działaczy 
terenowych organów władzy. B rak 
w łasnych przedstaw icie li oczywiście 
nie uspraw ied liw ia  bierności ogółu 
studentów wobec tak isto tne j strony 
naszego życia społecznego, ale t łu ­
maczy w iele braków, z k tó rym i bo­
ryka się młodzież studencka poszcze­
gólnych ośrodków akademickich. 
B rak przedstaw icie li studentów w  
sesjach rad narodowych, w  dz ia ła l­
ności poszczególnych kom is ji odbija  
się niekorzystn ie na życiu młodzieży 
i  uczelni.

Weźmy chociażby środowisko lu ­
belskie. Tam  właśnie powstała p ier­
wsza uczelnia w  Polsce Ludowej — 
U n iw ersyte t im . M a rii Curie-Skło- 
dowskie j. M ie jska i  W ojewódzka 
Rada Narodowa w iele się przyczy­
n iły  do rozw oju tego w ielk iego już 
dziś ośrodka nauki i kształcenia lu ­
dowej in te ligencji. Rozrósł się zna­
cznie zespół budynków  uniwersytec­
kich, powstała nowa uczelnia — 
Akadem ia Medyczna, od k ilk u  la t 
buduje się imponujące w  swym  roz­
machu miasteczko uniwersyteckie, 
w  k tó rym  w  przyszłości znajdą po­
mieszczenie wszystkie zakłady nau­
kowe i domy studenckie w raz z peł­
nym  wyposażeniem w  urządzenia 
ku ltu ra lne  i sportowe.

Dziś jednak — w  dziesiątym roku 
awansu Lu b lina  do m iana m iasta 
uniwersyteckiego — k lik a  tysięcy

studenckie
studentów nie ma do swej dyspo- 
zyc ji ani jednego ośrodka k u ltu ra l­
nego w postaci studenckiego domu 
ku ltu ry  c.zy sali w idow iskow ej, g im ­
nastycznej, basenu, ba! — nawet 
św ietlica jest ty lko  jedna, i może 
ty lko  częściowo zaspokoić potrzeby 
studentów jednej z uczelni. A  resz­
ta?

Lu b lin  to środowisko, k tóre ma-< 
jąc bogate tradyc je  foilk ioru, posia­
da w ie lk ie  m ożliwości rozwoju na­
szej k u ltu ry  narodowej. Studenckie 
zespoły artystyczne swym i występa­
m i na festiwalach, w  radio itd. da ły  
już  n ie jednokro tn ie  dowody ja k  
w ie lka  jest ich rola w  rozwoju te j 
dziedziny naszego życia. Zna je pra­
w ie  cała Pólska. M im o to nie 
m ają one nawet elementarnych wa­
runków  do rozw ijan ia  swej dz ia ła l­
ności.

T ak im  samym pa lą fym  proble­
mem dla studentów Lub lina  jest 
sprawa stołówek, op ieki dekarskiej, 
sprawy m ieszkaniowe. różnych 
punktów  usługowych ltp. Gdyby w  
pracach M ie jsk ie j i W ojewódzkie j 
Rady Narodowej b ra li bezpośredni 
udzia ł przedstaw iciele uczelni, k tó ­
rzy by na sesjach i w  kom isjach 
tych rad w łaściw ie reprezentowali 
interesy młodzieży studenckiej, na 
pewno problem y te zostałyby szyb­
cie j i lep ie j rozwiązane.

P rzykład Lub lina  jest charakte­
rystyczny dla wszystkich środow isk 
studenckich. We wszystkich ośrod­
kach is tn ie ją  duże m ożliwości da l­
szej poprawy w arunków  życia 
i  rozw oju młodzieży. Jednym  z pod­
stawowych w arunków  te j poprawy 
jest aktyw izacja  studentów w  tere­
nowych organach władzy. Dlatego 
też w  obecnej kam panii wyborczej 
do rad narodowych w in n i wziąć ja k  
na jaktyw nie jszy udział wszyscy stu­
denci i pracownicy naukow i. Ich 
bezpośrednia praca w  przygotow y­
w aniu  i w  dyskusji nad program a­
m i wyborczym i F rontu Narodowego, 
ich udział w  w ysuwaniu i populary­
zowaniu kandydatów na radnych, 
ich k ry tyka  dotychczasowej dz ia ła l­
ności rad i  wysuwanie konkretnych 
postu la tów  pod ich adresem, w re ­
szcie ich stałe zainteresowanie 
działalnością rad i  kom is ji przez 
c iągły kon takt z radnym i, k tórych 
w yb io rą  na swych przedstaw icie li — 
oto zadania, k tóre stoją przed każ- 
,dym studentem i p racow nik iem  na­
ukow ym  jako przed współgospoda­
rzem swego miasta, województwa,
k ra ju . M IE C ZY S ŁA W  K U R E K

Zarządzeń nie wolno łamać

Is to tn ie  Departam ent M łodzieżo­
w y  w yda ł zarządzenie, aby Kom isje  
S typendia lne w ym aga ły od wszyst­
k ich  stypendystów —  w  te j liczbie 
i  USP-owców —  zaświadczeń o sta­
nie m ajątkow ym .

W  żadnym jednak w ypadku nie  
oznacza to, że przy rozdziale sty­
pendiów  i innych środków pomocy 
m ateria lne j —  absolwentów USP 
należy traktow ać na rów n i z in ny ­
m i studentam i.

Tymczasem fa k ty  tego rodzaju są 
częste i  n iczym  nie  uzasadnione. 
M ia ły  one miejsce na WSR we W ro­
cław iu , gdzie k ilk u  USP-owcom 
wstrzym ano stypendium  lu b  zamie­
niono je  na częściowe. Na A G H  
kol. Tadeuszowi 
znano ty lko  
i  m im o jego starań nie  ustosunko­
wano się do jego podania. W  L u b li­
nie na wydz. w e te ryna rii UMCS 
kol. Bogusz i  Koszuba nie  otrzym a-

Precz z nudziarstuiem
(Dokończenie ze str. 5)

przewodniczący Zarządu Dzieln ico­
wego ZM P zaprotestował, tw ierdząc, 
że poważnego spotkania z poważ­
nym  działaczem w prost nie wypada 
organizować w  ramach potańcówki. 
M im o to zorganizowaliśm y spotka­
nie po swojemu, no i  oczywiście u- 
dało się.

N ie rozm awiałem  przy tym  z 
ow ym  poważnym przewodniczącym 
na tem at spotkania, ale przypusz­
czam, że b y ł bardzo zgorszony, gdy 
dow iedzia ł się, że poważny działacz 
p a rty jn y  w  ramach poważnego spot­
kan ia  b a w ił się z nam i w  na jle p ­
sze, może w  sposób „m ało poważ­
n y “ , ale za to bardzo lu dzk i i  bez­
pośredni.

P rzykłady, k tó re  tu  w ym ien iłem , 
n ie  są czymś odosobnionym i  jestem 
przekonany, że w  w ie lu  zakłado­
wych, uczelnianych i  szkolnych o r­
ganizacjach ZM P -ow skich sytuacja 
wygląda podobnie.

Teraz coś o prasie m łodzieżowej. 
Pisząc o tym  zagadnieniu b iorę jako  
p rzyk ład  w łaśnie „Dookoła Swiaita“ , 
n iem n ie j zaznaczam, że m oje uw a­
gi odnoszą się do prasy młodzieżo­
w e j w  ogóle. Jakie jest „Dookoła 
Ś w ia ta“  tak ie  jest, ale jest faktem , 
że w  kioskach jest go zawsze za m a­
ło, za mało dlatego, że młodzież do­
słownie rozchw ytu je  je.

Dlaczego? Dlatego, że już  w  sa­
m ej swej fo rm ie  jest — ja k  m ów i 
H łasko — pismem nastaw ionym  ra­
czej na a trakcy jny  i ła tw y  do p rzy­
swojenia m ateria ł, niż na solidną 
i  wym agającą skupienia lektu rę. — 
Zgadzam się z jego tw ierdzeniem , 
że sensacją dla sensacji należy gar­
dzić, zgadzam się z jego op in ią  o 
n iektórych a rtyku łach z „Dookoła 
Ś w ia ta“ , ale uważam, że aby kogoś
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wychować trzeba na jp ie rw  do nie­
go dotrzeć, a do młodzieży na jła ­
tw ie j dotrzeć w łaśnie przez rzeczy 
ciekawe i  sensacyjne. Patrząc w łaś­
nie z tego punktu  w idzenia na 
„Dookoła Ś w ia ta“  jestem zdani«, że 
założenia i fo rm y tego pisma , są 
słuszne i że po z likw id ow a n iu  oma­
w ianych przez H łasko niedociągnięć 
pow inno ono odegrać poważną rolę 
w  w ychow yw an iu  młodzieży. Na 
tym  kończę. M ój ostateczny w n io ­
sek: precz z nudziarstwem.
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(Dokończenie ze str. 3) 
to  zaledwie le kk ie  draśnięcie na 
m asyw ie k u li ziem skiej, k tó re j 
średnica wynosi 6 370 k ilom etrów .

A  co jes t głębiej? W  ja k im  stanie 
zna jdu ją  się cia ła leżące o dziesiąt­
k i, setk i i tysiące k ilo m e tró w  od 
pow ierzchni Z iem i? Jakie  panują 
tam  tem peratury i ciśnienia? W  ja ­
k ie j kole jności rozłożone są ciała 
z k tó rych  składa się Z iem ia? I 
wreszcie, gdeię w  je j w nętrzu u- 
k ry ła  się nafta, węgiel, ru d y  i inne 
pożyteczne m inerały?

W iele z tych pytań pozostawało­
by jeszcze bez odpowiedzi, gdyby 
człow iek n ie  p o tra fił podsłuchać -i 
rozszyfrować zagadkowego języka 
głębin.

Pierwsze w-ieści z w nętrza naszej 
p lanety chw ytano w  k ró tk ich  mo­
mentach trzęsień ziem i, 'kiedy to 
fale, pochodzące z je j głębi, wstrzą­
sały czułe sejsm ografy. Ale. plano­
wych badań głębi ziem i n ie  można 
było opierać jedyn ie na trzęsie­
niach. I  dlatego uczeni dla zbada­
nia  bardzie j b lisk ich  w a rs tw  pod­
ziem nych zdecydowali się sami w y­
twarzać m in ia tu ro w e  trzęsienia —  
wybuchy.

Przy pomocy s-ejsmog-ramu ła tw o 
obliczyć szyhfco-ść, z jaką sprężysta 
fa la , odbita lu b  załamana w  głębi 
ziemi, przebiega od m iejsca w ybu­
chu do sejsmografu. A  ponieważ 
w iadom o, z jaką  szybkością fale 
rozprzestrzenia ją się w  różnych 
ciałach, można w ięc w  ogólnych za­
rysach usta lić, ja k ie  cia ła znalazły 
się na drodze fa li. W edług echa 
odbitego w  głębi, udaje się określić 
także uk ład  w a rs tw  podziemnycn 
— gdzie biegną one obok siebie, 
gdzie są wygarb ione do góry tw o­
rząc ogromne kopuły i gdzie scho­
dzą w  dó ł tworząc głębokie wpad- 
liny .

Jak to się dzieje? Z w yk łe  do­
świadczenie dnia codziennego poka­
zuje, że nie trzeba odbijać tynku 
ze ściany, aby określić, gdzie zna j­
du ją  się m urowane fila ry , a gdzie 
ściana z drzewa. W ystarczy w  tym  
celu popukać w  różnych miejscach 
po ścianie i dźw ięk — inaczej od­
b ija jąc  się od cegły, a inaczej od 
drzewa — bezbłędnie wskaże nam 
gdzie cegła a gdzie drzewo. Podob­
nie jest w  geofizyce.

SZU K A M Y
PO ŻYTECZNYCH K O P A LIN

Przeprowadzane przez naukow­
ców wybuchy szczegółowo „ostuku­
ją “  korę ziemską, pozwalając w y ­
robić sobie zdanie o „podziemnej 
a rch itek tu rze“ . A le  w  ja k i sposób 
znajomość te j „a rc h ite k tu ry “  u ła tw i

poszukiwanie pożytecznych kopalin, 
co jest przecież ostatecznym celem 
geofizyków? Okazuje się, że w ie le 
pożytecznych m inera łów  ma swe 
„u lub ion e “  miejsca w  obszernym 
podziemiu.

W yobraźcie sobie, że w okó ł was 
na tysiące k ilom e trów  dokoła roz­
ciąga się morze żółtych piasków. 
Dane poszukiwań geologicznych mó­
w ią , że pod ¡nimi prawdopodobnie 
k ry je  się ropa naftowa. A le  gdzie 
rozpocząć wiercenia, aby tra f i ły  one 
na bogate pokłady?

Na zewnątrz brak ja k ichko lw iek  
charakterystycznych oznak. Cóż, 
w ie rc ić  na ślepo? Przecież w ierce­
nie pożera ogromne środki i  w ie lką  
ilość czasu.

I  w łaśnie tu  sejsmograficzna me­
toda poszukiwań oddaje ogromne u- 
sługi, oszczędza czas i pieniądze. 
Ropa naftowa najczęściej występu­
je u szczytu podziemnych kopuł, a 
te m iejsca ła tw o wskaże nam w łaś­
nie metoda sejsmograficzna. Tak 
w ięc geofizycy najczęściej wyszuku­
ją  nie same kopaliny, lecz te s truk ­
tu ry , przy k tórych kopaliny najczęś­
cie j występują.

Metoda sejsmograficzna nie jest 
jednak jedyną, jaką stosuje się przy 
poszukiwaniach geofizycznych.

C IE N IE  I  B LA SK I 
PEWNEJ ZM IEN N O ŚC I

Oto w  bazie Ins ty tu tu  grupa stu­
dentów kończy przygotowania do 
wyjazdu. A le zanim w yb iorą  się w  
drogę — trzeba przeprowadzić ba­
dania w  punkcie wyjścia. P rak ty ­
kanci ustaw ia ją więc przyrządy po­
dobne do karze łkowatych cystern na

m asywnych podstawach. To g ra w i­
m etry  —  przyrządy mierzące siłę 
ciężkości.

W iele nieporozumień w yw oła ła  
ta jem nicza siła zdolna do zm ienia­
nia  wagi c ia ł na ziemi. Zegar z cięż­
k im  wahadłem , dokładnie w yregu lo­
w any na północy, zaczyna się spóź­
niać, jeś li ty lk o  w łaścicie l w yw ie ­
zie go na rów n ik . C iężarkiem  przy­
gotowanym  na rów n iku  można na 
północy zważyć większy ciężar. O- 
kazuje się, że w inę za to ponosi 
ruch Z iem i i  je j n iep raw id łow y 
kształt. Na biegunach siła ciążenia 
jest najw iększa i stopniowo zm nie j­
sza się w  k ie runku  rów nika. A le  
z czasem okazało się, że to prawo 
nie stosuje się do wszystkich m iejsc 
—  w yk ry to  w ie le odchyleń.

Schylona nad graw im etrem  stu­
dentka uważnie w p a tru je  się w  lu ­
pę. Przeprowadziwszy pom iar s iły  
ciężkości dziewczęta, a za n im i i po­
zostali studenci, ładu ją  g raw im e try  
na samochód i podążają do następ­
nego punktu. Tam graw im e try  po­
kazują już  jednak inne w yn ik i.

Jak wytłum aczyć to zjawisko? Je­
śli w  danym  miejscu w  piaszczy­
stej lub g lin iaste j opraw ie leży ma­
syw gran itu  — g raw im e tr bezwzględ­
nie wykaże takie  ukry te  źródło si­
ły. M iejscowe zwiększenie siły cięż­
kości w yw oła  także nagromadzenie 
rud żelaza, czy innych, naw et lże j­
szych m inerałów .

Gdy przyrząd nagle wskaże 
zmniejszenie się siły  ciężkości — po­
szukiwacze muszą mieć się na bacz­
ności. To oznacza, że w tym  m ie j­
scu pod powierzchnię podchodzą 
słoje jak ichś lżejszych m inerałów .

Profesor A. I. Zaborowski i  s tudentki K Gorelk ina i W. Minajewa  
sprawdzają właśnie w y n ik i  badań grawimetrycznych.

A  długole tn ie doświadczenie podpo­
w iada, że tak ie  w łaśnie miejsca w y ­
b iera sobie nafta. D la m inera łów  
k ry jących  pod sobą węgie l także 
charakterystyczne jest zmniejszanie 
się s iły  ciężkości.

I  W RESZCIE —
SPOSÓB M A G N E TY C ZN Y

...Z bazy w yruszyła  jeszcze jedna 
grupa studentów. Przyrządy noszą 
on i na sobie — jeden skrzyneczkę, 
in n y  —  statyw . K ilom e tro w y  marsz 
i  osiągnięto wreszcie cel — wyzna­
czoną polanę. Tu trzeba rozstaw ić 
tró jn og i i  umocować na nich nie­
w ie lk ie  aparaty podobne do foto­
graficznych — wagi magnetyczne.

Na w iele w ieków  przed naszą e- 
rą w  Chinach znano już  podstawo­
wą właściwość swobodnie zawieszo­
nego magnesu — ukazuje on zawsze 
jednakow y kierunek. Jednakże czym 
w ięcej ludzie podróżowali, tym  o- 
strzejsze próby przechodził au toryte t 
kompasu magnetycznego. W n ie ­
których miejscach strzałka zdradza­
ła  swój odwieczny k ie runek : północ 
— południe. Co to za miejsca, cze­
m u prawa magnetyzmu ziemskiego 
ja kby  tra c iły  tu władzę nad strzał­
ką kompasu? Potem dopiero usta­
lono, że przyczyną tego są nagro­
madzenia m inera łów  magnesowa­
nych o w iele bardziej niż otaczający 
je  masyw ziemi.

N ie ty lko  żelazo można w ykryw ać 
sposobem magnetycznym. N ierzadko 
magnetyczny żelaźniak jest otoczo­
ny złotem. I magnetyczna waga zau­
waży tę osobliwość, da znać poszu­
kiwaczom, którzy wiedzą o tak ie j 
„p rzy ja źn i“ . Także w iele złóż k ry ­
stalicznych posiada właściwości ma­
gnetyczne, zdradzając tym  swoją o- 
becność pod ziemią.

Zajrzeć w  głąb ziemi można ta k ­
że z „ lo tu  ptaka“  z pokładu samo­
lotu. L in ie  magnetyczne przecinają 
atmosferę, a ustaw iony na pok ła­
dzie przyrząd, skonstruowany przez 
radzieckiego uczonego A. A. Łoga- 
ctzewa, chw yta te zm iany pola ma­
gnetycznego.

V
Już podczas stud iów  przyszli geo­

fizycy opanowują różnorodne spo­
soby poszukiwań „n iew idz ia lnego“ , 
poszukiwań z daleka, k iedy nie ma 
m ożliwości wejścia w bezpośredni 
kon tak t z poszukiwanym , kiedy je­
dynie przy pomocy specjalnych me­
tod można odgadnąć istn ien ie  poży­
tecznych kopalin. Wśród tych metod 
w ie lką  rolę gra także elektropo- 
szukiw an ie , którego podstawą są 
różnorodne właściwości elektryczne 
m inera łów . Ale najlepsze rezu lta ty  
osiąga się tam, gdzie atak na ziem­
skie g łębiny przeprowadza się ko­
le jno k ilkom a .sposobami. T a je m n i­
ce ziemi trzeba zdobywać , chytro - 
ścią“ : badać sygnały z głębi w  m ie j­
scach magnetycznych i g ra w ita cy j­
nych anom alii lub posyłać w głąb 
ziem i n iew idz ia lnych wyw iadow ców , 
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Pom nik  Łomonosowa na t le głów­
nego gmachu Uniwersyte tu w  Mo­

skwie.
Foto: CAF

a stadionach i  boiskach 
sportowych, na na jróżno­
rodniejszych im prezach w  
Moskwie, można często zo­
baczyć sportowców - stu­
dentów  z ciemnogranato­

w ym  znaczkiem K lu b u  Sportowego 
U n iw ersyte tu  Moskiewskiego, m o­
żna ich spotkać wśród szczytów 
górskich P am iru  i  Kaukazu czy 
Tiań-szania i  w  m alowniczych m ie j­
scowościach podmoskiewskich. Do 
zagubionych w  tajdze ścieżek Sy­
be rii i  K a re lii,  do górskich do lin  
A łta ju  i  U ra lu  —  wszędzie d o ta rli 
tu ryśc i i a lp in iści —  studenci U n i­
wersytetu Moskiewskiego.

...Gdy zapada zmierzch i  gasną 
św ia tła  w  audytoriach, gabinetach 
i  laboratoriach, ożyw ają sale spor­
towe. Przychodzą tu  studenci, aby 
wypocząć, nabrać s ił po pracow i­
tym  dn iu : gra ją  w  siatkówkę, ko ­
szykówkę, ćwiczą na przyrządach, w  
ringach, p ływ a ją  w  basenie.

K lu b  S portow y U n iw ersyte tu  M o­
skiewskiego skupia obecnie około 
trzech tysięcy sportowców: studen­
tów , asp irantów  i  w ykładow ców  U- 
n iwersyte tu .

W skład K lu bu  wchodzi 20 sekcji 
sportowych: gimnastyczna, lekkoa­
tletyczna, narciarska, turystyczna, 
p i łk i nożnej, tenisowa, żeglarska, i 
in . K ie ru ją  n im i doświadczeni pe­
dagodzy —  sportowcy: np. g im na­
styków  tre n u ją  m istrzow ie  sportu 
W ołczkow, S urikow a i  Sołow jewa, 
lekkoa tle tów  trenu je  kandydat na­
uk pedagogicznych S tukałow , nar­
ciarzy —  m istrzow ie  sportu M arda- 
re jk in a  i  K arpow , p ływ aków  — 
kandydat nauk pedagogicznych do­
cent Butow icz, zasłużony m is trz  
sportu M ieszków itd .

Z GRANATOWYM ZNACZKIEM
K lubem  k ie ru je  rada w ybierana 

na corocznych konferencjach z na j­
lepszych sportowców; na czele sek­
c ji stoi b iuro w ybierane na okres 
roczny przez członków danej sek­
c ji.

Liczne sekcje Uniwersyteckiego 
K lu b u  Sportowego posiadają już  
swoją historię . W ychow ały w ie lu  
uta lentowanych sportowców, k tó ­
rych zna cały K ra j Rad.

Oto np. członek sekcji lekkoa tle ­
tycznej, student V  roku  w ydz ia ­
łu  f iz y k i J u r i j P ie trow . W  ubieg łym  
roku  b ra ł on udzia ł w  m istrzo­
stwach lekkoatle tycznych Z w iązku  
Radzieckiego biegnąc w  sztafecie, 
k tó ra  zdobyła ty tu ł m istrza na dy ­
stansie 4x100 m, J u r i j P ie tro w  jest 
doskonałym  sprinterem , posiada 
wysoką technikę. Do niego należą 
reko rdy U n iw ersyte tu  na 100 m  o- 
raz na 110 i 200 m przez p ło tk i.

W  lecie bieżącego roku na zawo­
dach o m istrzostwo Dobrowolnego 
Zrzeszenia Sportowego „N auka“  J. 
P ie trow  zdobył ty tu ł m istrza w  bie­
gu na 110 m przez p ło tk i, osiąga­
jąc dobry czas 15,1 sekundy.

Daleko poza Uniw ersyte tem  zna­
ne jest nazw isko m is trzyn i sportu 
T a tian y  B un ine j, s tuden tk i wydz. 
chem ii.

Wchodzi ona w  skład reprezenta­
cy jne j d rużyny p i łk i s ia tkow ej

ZSRR —  m istrza Europy kob ie t w  
siatkówce.

W bieżącym roku akadem ickim  
sportowcy U niw ersyte tu osiągnęli 
duże sukcesy. Koszykarze i s ia tka­
rze za ję li I  m iejsce na m istrzo­
stwach m oskiewskich wyższych u- 
czelni. Kolarze zdobyli ty tu ły  m i­
strzów DZS „N auka“  w  klasie ro­
w erów  turystycznych, żeglarze w y ­
g ra li m istrzostwa wyższych uczelni 
M oskwy. Dobre w y n ik i w  różnych 
zawodach osiągnęli lekkoatleci, bok­
serzy i p iłkarze Uniw ersyte tu.

N ajlicznie jszą sekcją jest sekcja 
turystyczna, licząca ok. 1000 człon­
ków. Na je j czele stoi m istrz spor­
tu, docent w ydzia łu  chem ii A. Kost. 
Turyści przyjem nie spędzili w aka­
cje. Odpoczywali w  Sajamach na 
Kaukazie, nad B ajka łem  i  w  o k o li­
cach M oskw y; w ró c ili na uczelnię 
s iln i i opaleni, pełn i nowych w ra ­
żeń. N iektóre  grupy do ta rły  nawet 
tam , gdzie nie stanęła jeszcze sto­
pa ludzka.

Członkow ie sekcji a lp in is tyk i b ra­
l i  udzia ł w  tradycy jne j I I  a lp in ia - 
dzie un iw ersyteckie j w D o lin ie  
D om bajskie j, gdzie dokonali k ilk u  
wejść o najwyższej kategorii t ru d ­
ności. Obozy dla początkujących 
zorganizowano na Kaukazie w  A li-  
beku i Nakne.

: Sport to n ie  ty lk o  doskonały w y ­
poczynek; to ta k ż e , nieodłączna 
część komunistycznego wychowania 
młodzieży. Dlatego na. uczelniach 
Zw iązku Radzieckiego w ie lk i nacisk 
kładzie się na przysposobienie spor­
towe studentów.
. Na wszystkich wyższych uczel­

niach ZSRR pracują katedry W F i 
sportu, które prowadzą obowiązko­
we zajęcia przysposobienia sporto­
wego w  ramach 4 godz. tygodniowo 
na I i. I I  la tach wszystkich wydzia­
łów.

Katedra w ydz ia łu  w ychow ania f i­
zycznego i sportu U n iw ersyte tu 
M oskiewskiego zatrudnia 70 specja­
lis tów  - pedagogów, posiadających 
wyższe wykształcenie. Prócz pro­
wadzenia zajęć obowiązkowych, ka­
tedra udziela pomocy metodycznej 
k lubow i sportowemu.

W ciągu roku akademickiego na 
Uniwersytecie odbywa się w iele cie­
kaw ych im prez sportowych w róż­

nych dyscyplinach. N a jba rdz ie j ma« 
■ sowa jest coroczna spartakiada* 

k tó ra  trw a  przez cały rok akade­
m ick i cd jesieni do w iosny. Obec­
n ie  przebiega X V I Spartakiada Pań­
stwowego U n iw ersyte tu  M oskiew ­
skiego.

W spaniałe m ożliwości dalszeg* 
rozw oju  sportu zapewniają studen­
tom  urządzenia sportowe now ych 
gmachów U niw ersyte tu. Inw estyc ja  
na Wzgórzach Leninow skich św iad­
czą o ogromnej opiece, jaką pa rtia  
kom unistyczna i rząd radziecki o- 
taczają wychowanie fizyczne i  sport,

Sportowcy U n iw ersyte tu  otrzym a­
l i  w  darze 7 obszernych i doskona­
le wyposażonych sal sportowych, 
W  podstaw ie 32-pięt.rowego gmachu 
głównego mieści się basen p ływ ack i 
z w ieżam i i tram po linam i. Podczas 
tren ingów  trene r może obserwować 
ruchy p ływ aków  pod wodą przy 
pomocy specjalnych okienek.

N ie opodal gmachu głównego po­
w sta ją  tereny sportowe. Dobiega koń­
ca budowa paw ilonu krytego z korta ­
m i ' ten isow ym i, boiskami do s ia t­
ków k i i koszykówki. Powstaje hala 
z boiskam i lekkoatle tycznym i i bie­
żnią, stadion z trybunam i i bois­
kiem  p iłka rsk im . Nad rzeką M o­
skwą buduje się przystań w ioś la r­
ską.

W bieżącym roku  akadem ickim  
M oskwa będzie św iadkiem  w ie lu  
ciekawych im prez organizowanych 
przez Un iwersyte t. Z pewnością do 
zdobytych już tro feów  sportowych 
K lu bu  Sportowego U n iw ersyte tu  
M oskiewskiego przybędą nowe pro­
porczyki, dyp lom y i puchary.

A. ZACHARÓ W

Flaki... że zacznę od spraw  k u l i­
narnych, to potrawa bez w ątp ien ia  
smaczna, szczególnie, jeżeli się ją  
poda z papryką i im b irem . Jeśli je d ­
nak ktoś zechce ka rm ić  nas fla k a ­
m i z olejem, przysm ak ten sta je  się 
nudny aż... do znudzenia.

S łowem — wszystko zależy od tego, 
w  ja k i sposób się coś podaje i  z 
czym.

.Te k u lin a rn e  rozważania snuję —* 
proszę czyte ln ików  —  n ie  dlatego, 
żę jestem studentem  —  a student 
podobno zawsze głodny — ale że 
siedząc w  stołówce nad talerzem 
flakó w , znalazłem  analogię z ' na­
szym sportem  akadem ickim . Taak!

.Sport na wyższych uczelniach to 
rzecz bez w ą tp ien ia  pożyteczna, po­
trzebna, to zdrowie, radość, siła itd . 
Jednym  słowem tak  ja k  f la k i u lu ­
biona... ale zależy, ja k  się go nam  
podaje.

Bo zam iast w łaśnie te j papryk i, 
im b iru  — ku lina rnych  odpow iedni­
ków , ' em ocjonalnych m om entów 
sportu  —  w  ogóle czegoś ostrego, 
co może dać nam  emocję, od k tó ­
rych gardło się krztus i, a oczy łza-

t  O ,  ić

Sportowe rozważania nad talerzem flaków
sportm i zachodzą, da je  się nam  

nudny ja k  f la k i z olejem.
Na uczelniach nasze odpowie­

dzialne czynn ik i —  ja k  to się m ów i 
—  za sport, za dużo „p itraszą“  ze 
sportem  spraw, akc ji, in s tru k c ji, za­
dań, k la s y fik a c ji, papierków .

A  nam, sportowcom  i  k ib icom , 
trzeba czegoś innego. Trzeba w  
sporcie dużo życia i  wyżycia, emo­
c ji i tego, co w łaśnie za gardło po­
tra f i zdusić ze wzruszenia, a oczy 
zmusić do zajścia łzam i z wrażenia.

Załóżmy, że U n iw ersyte t W ar­
szawski ma s ilną  sekcję w ioślarską, 
a U n iw e rsy te t Jagie lloński w  K ra ­
kow ie  również, Obie uczelnie —  to

jest studenci, „c ia ło  profesorskie",
senat i rek to rzy  „m a ją  chysia“  na 
tle  swoich pupilów . Zróbcież mecz! 
Sensacyjne regaty doroczne UW — 
UJ. T łum y publiczności. I  wreszcie 
ten sport ja ko  szlachetna ry w a li­
zacja i  emocja. Radość zwycięstwa 
i  gorycz porażki, po k tó re j nastę­
pu je zaciekła, zapamiętała praca za­
w odn ików  i  k ib iców  całej uczelni, 
żeby się zrewanżować następnym ra ­
zem. Ta papryka w  sporcie!

Za mało, ja k  dotychczas, mam y 
rozg ryw ek uczeln ianych, za m ało 
zdrowych a m b ic ji uczelni, środow i­
ska, k ie ru n kó w  stud iów , m ało u lu ­
bionych dirużyn studenckich, za-
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w odn ików ,  ̂ k tó rych  tren ing , życie, 
rezu lta ty , śledziłaby z uwagą m ło ­
dzież uczelni z rek to rem  na czele.

W yobraźcie sobie coś takiego: 
re k to r  UW  m ów i do rek to ra  UJ 
„T rzym a m  zakład, że moi chłopcy 
rozłożą dzisia j pańskich" (można 
odw ro tn ie).

A lb o  ju ż  na w iększą skalę; lekko­
atle tyczne zawody reprezentacji 
A kadem ii M edycznych i Wyższych 
Szkół Pedagogicznych. — Trzym am  
zakład— m ów i M in is te r Zdrow ia  do 
M in is tra  O św ia ty —, że moi chłopcy... 
ech, łza w  oku się kręci.

M am y w praw dzie akadem ickie 
m istrzostw a Polski, m am y zawody 
okręgowe, drużyny  na szczeblu 
centra lnym , ale to n ie  to. T u ta j za­
w odn ik, drużyna, w y rw a n i są od 
swoich k ib iców , s ta rtu je  gdzieś tam 
w  lidze, na igrzyskach, a nam  po­
zostają gazetowe wzruszenia.

W ięcej spotkań na uczelniach! 
W ięcej atm osfery sportowej .radości 
i goryczy po rażk i! Chcemy jeść pa­
p rykę  i  to ca łym i garściam i!!!

I  w tedy w ięcej będziemy m ie li 
k la s y fik a c ji sportowych i  noirm 
Sp ° !  K IB IC

Zajęcia sekcji gin nastycznej w hali  sportowej 
skiego.

Un wersytetu Moskiew-  
Foto S IB

TR U D N A  SYTUAC JA

— Wszyscy się bawią, a ty siedzisz w  domu! 
1— Jąknie mogę się bawić. Jestem aktywistą.

W SZECHSTRO NNIE U ZD O LN IO N Y

rys. B. Leo

— Dlaczego masz taką pogniecio­
ną suknię, buty brudne...

— Co robić, kiedy mama w yje­
chała w podróż służbową.

rys. J. Gorochow  

ZAPRA CO W A NY C ZŁO W IEK

—  Siedźcie spokojnie, a które zechce pobiegać i poskakać, niech poprosi 
was zrobi. ciocię Niusię. Ona wszystko za

rys. J. W iedern ikow

—  Naprawdę nie wiem co dzisiaj 
robić, czy iść na zabawę, czy do 
restauracji, czy dla urozmaicenia na 
wykłady.

rys. J. Gorochow
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